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BHy TPEHHI f l  II3 B DCTIfl.
Cm.-IIemep6ypia, 8  nneapn.

B b i c o iiA i" im ift  p e c k p i h i t t . ,
oaHHuU na umh ieHcpajia-addiomanma. zeuepam  oma rcaeu- 

nepiu, khhóh Opjioea.
Kiiń3b AfleKCtfi OeoflopoBHTb! CnHcxona ua upoineHie 

Bame, no coBepmeHuo-pa3CTpoeHH0My 3flopoBb» Baineiiy, 
fl j Ka30Mb, cero Hiena rocynapcTBeHiioMy coBtTy flauHbiMt, 
jBoisin. Bach ott> Bctxb aaiiHMaeubixi bbmh floiniHOCTeH, c t  
ocTaBjeHieMb Bt 3Ba!iiH Moisro reHepam-ajitioTaHTa. lipa  
BTo.M-fc c iy ia t  fl He Mory He i3tflBHTb ucKpenHaro coaafltiiia 
McEro, hto sgopoBbe Bame He aosBoaaao bbml npofloa®aTb 
flocTOXBaabHoe h noae3Hoe caymeflie Poccia Bb Bamibixb ro- 
cyaapcTBeDHbixb noaatHOCTaxt, Ha Bacb B03ao*eHnhixx>. Bb 
npoflOAKeuie xp ex t napcTBOBRHifi bli nocTOflHHO 6uaa Btp- 
Hhiub a Hea3MtHBbiMb cayroio npecroay a oTenecTBy b Bcerqa 
BtpHUMb aciioiHHTeaeMb noaa Monapmea Iloabiyncb oco- 
6biab pacooaoJKemeMb flflna M oelo, noKoSHaro IImdkpatopa 
AaEKCAHflPA IIAnaoBHHA, bu cb uaaMeBnhiMt ycepjjiejib acnoa- 
Hiiaa 0i)a3aHH0CTH, flOBtpieMb Ero Ha bbcx B03aaraeMH«. Bo 
Bee npofloawetiie napcTBOBania MoEro neaafiBCHHaro pojjaTe- 
aa Hmpepatopa HaKoaAa IlABaoBMaA bu noabaoBaaacb Ero 
HeorpaHaaennuMb noBtpifMb , Ero hoctohuhok) npy*^01® 
h 6uiH BipnuHb a noii3JttiiiiuMb coTpyanHKOMb Ero H acnoa- 
HHTeaeMb camjxb BabHhixb Ero nopyseni#. Bu Cb paBHUMb 
ycntxoMb 6uaa ynoTpeóieHU IlMb a na nonpamt flHiiaoMa- 
TiseiKOMb, a Bb nta>ixb BoeHHuxb, u Bb nopiiflKt BByrpea- 
Haro ynpanaeHifi HMnepii. Bo B ctxb  B03aoateHHuxb na Bacb 
Baamuxb noaiRHOcTAXb h MnoroTpyanuxb o6a3anHOCTaxb bu 
OHa3aaH naaMeHHoe ycepfjie Kb noab38Mb OTeaecTBa. Co 
BpeMeBH BCTynaenia Monro Ha npecxoab, fl aatab  Bb Bacb

caMaro peBHOCTHaro noMommaa npa acnoinenia M oaxb npefl- 
HaaepTanifi ho  Caary a ca a c iiio  P occia . Cb d o ih o io  ro- 
TOBHocThK) b u  npBHaaa na ce6a Tpyanoe nopyaeHie no 3a- 
KflioaeHie Mapnaro rpaKTaTa Bb llapaart a KOHaaaa s t o  fltao  
cb  HaflaeataniHBb y c u tx o a b . 3aaa naaMeHHoe ycepaie Bame 
Kb c a y * 6 t  h onuTHOCTb Bamy Bb fltaaxb  rocyaapcTBenHaro 
yiipBHaeHia, fl npa.3Baab Bacb Kb acnomeHiio Tpyjjnuxb 
a BaatHuxb o6a3aHiiocTefi npeflcfeaareaa rocyflapcTBeBHaro 
COB'tiTa, KOMHTeTH MHHHCTpOBb H KOMBTeTOBb K8BKa3CI(arO 
■ ca6apct;aro. PeBHocTBuab acnoaHeflieMb caxb o6a3an- 
HocTeft b u  BuoaHt onpaBaaaa M o e  Kb BaMb flOBtpie. B u  
OKa3aaa uoanoe coayBCTBio Mo u.Mb BanaMb Bb BeaaKoiib Bpe- 
GTbHHCKOMb f lt f l t  h , npejjctflaTeabCTBya Bb raaBHOMb no a -  
Towy fltay KOMHTerfc, coatflcTBOBaaa Kb ycntmHOMy coBep- 
inemm npennoaoateHHaro npeof pa30Bauia. 3a T«Koe noae3- 
Hoe a flocroxBaabHoe cayateme Bame npecToay a oTeaecTBy, 
fl H3bHaaaH) B8Mb Mom noaiivfo i  iCKpeBinoio óaaronapHocTb. 
Hafltm cb, h t o  ecaa 3flopoBbe Bame no3BoaaTb, b u  ne ocTa- 
Ba re M eh h  Bamaaa coBtxaM i a Biipeflb b o  B ctx b  r tx b  cay- 
'iaaxb, r a t  6yaeTb neofixoflaMO naa noab3u a caaBu P occia . 
IIpeOuBflB Baub HąBcerfla nca3Mł>UHO CaarocitaoHHuS.

Ha noAJlUHHOMb couCTDChhoio E r o  H M IIE PA T O PC K A rO  
BEAI1HECTBA pyxoio  iia n a c a n o :

„ llcKpeum  eaca m d h w u , u O.iaaodapubiii
A J I E B C  A H Ę P T > . *

C . TłeTepóypi"!., 8 -vo iiiiiuip/i 1861 rofla.

Bucoxafimaiib npaKa3onb no MaHaoxepoTBy napoparo  
upocBtmeaia, 28-ro fleKaópa 1860 rojja, npoi3BefleHb 3a 
oraanie: i3b CTaTCKuxb Bb fltftcTBiTeabHbie CTaTCKie co- 
BtTHHKn: noMoniHBKHnoneHafeaeii yxefiiuxb oKpyroBb: BaaeH- 
CKaro— KHH3b AaeKcaHnpb IHupimcKiu-LUuxMamoes, KieB- 
cKaro— Iocaob M uxneeum .

—  BucoxefimaMb npaKaaojib, no M B H icT epcTB y b c t h r ' i h ,  
1-ro niiBapa 1861 r., /japeKXopb /jenapTaMeHxa pa3HUXb no- 
aaTeS a cOopoBb T a a u u S  coBtrnaKb Jlepeeef3eea Ha3H axeH b 
Kb upacyTCTBOBanim Bb npaBareabCTByiomeab c e n a T t ,  c b  
yaoabneuieMb o t l  nacro;imeil floaamocTH.

—  BbicouaSiniiMb npnaaaoMb, no MHHHCTepcTBy HapoflHaro npo- 
cnt.inerii;i 15-ro .yeKaopit 186 0 r. yTiiepat^em, noneTHUMb n o n r 'iin  e- 
,ieMi> Bo.ibiHCKOM ntMHaain, cocTonniift Kaii.yiiĄaTiiMt Ha b tv  ,yo.i* -  
hoctb  , rp e* b  ą e -  B p o » a  ł  - 11 a  ji t  e p b  — no BwóopaMb Ha 
ocTaABnoe BpeMH TeKymaro TpexAtxia.

— rO C y^A P L  HMIIEPATOPT) 17 A okaćpa BceMHAOCTHBtiime co- 
H3D0XHJib a o3boj,h tb  iroM uininiky cTOAonanaABiiHKa Biiachckom  « a -  
scHHoft na.iaThi, ko .i' ce  . lio.iecA aiiy Jl c rn  a  n  n  u  c k  o m y npHHfiTi, 
n  h o c h tb  noata.ioiiaitnB iii CMy IIpyccKiii op.yem . K p acn a ro  o p aa  4 c t .

Il3T » 3 a 6 b n a r o  l I o p T O P f L ia .

IV. Ef,r.IEULI.
OTPUBOUHblfl CREUU.

y .  F p cm  na nomiczih.
TeM Hafi n o m , h  H en o ro fla . H a  (|o p o r!; cjb.i -

n ieH B , CKB03Ł R3pi>iBU i i t T p a ,  OKJiiiKt H acoB aro. V h li.io  
CTvnaxb n cn .ioT iio  n p n n ep T tm  CTaBHH.

M ojio flan  ateH m iiH a npiioTHJiacŁ Ha H o i j i e r t ,  a aB e p - 

HyBuiHCL b t .  cBou To.icTHii n . i a m t .  C o h b  y tiop H o He c x o -  
flUTb Ha e a  KpacuByw, yTOM Aeimyio r o j o B y . . . .

H o h ł  T e M H t e ,  H T e M H t e .  H e n o r o f l a  p a 3 i > i r p u B a e T C H  

B t  H 0 .i t .  T o i i b K o  bt> x e i i j i o i i  lufifc p a H H i u  C B e p n o K i . j n t T Ł —  

H t r b ,  f l o  0 T 3 0 B e T c a  H 3x> c B o e r o  T e n j i a r o  v r o j i K a  p t a K H M b .

npOI13HTejlbHI.lM'B KpHKOMb.
II noJiy3a6biJiac£> VTOMjieHHaa Mojioflaa areHuiHHa, pac- 

KHHYBTj B T . TpeBOaniOMb nOAycH-t, IIOjyflpeMt CBOIl poc- 
KoiuHbie nepHbie bojioCM, cvflopojKHo npiuEaBb pynn ki> 
blicoko noflHHMawmeilca rpyflu, u pacspuB i. nofli, ropa-
m iM b  .n ix o p a f lo 'iH U M b  flUXaHi.e.Mx. CB011 n o O .i t f lu tB u i iH

r y C u .
P o flH a a , 3HaK0Maa KapTHtia HOflHBMaeTca H a t jyM aH a. 

B o t i  n CKpoMHaa maaxeTCKaH x a T a  noflx. noHepH -kBuieii 
COAOMeilHOH CTptXOli. /jBa TOnOJIH 110 06Aj11MT» CTopoHaMb 
XaTKII CTpOHHO BHCHTCH. yTOMJieHHblft flHOBHOIl p a o o x o fl  
o x e R b  B o p o n a e T ca  cx> n o n ,  noflflepfK iiBaa p y n o n  lu y r x , ,  
KOTOpiJU MeflJieHHO THHyTb flBa BOJia. Cb pt3B W M b, B e c e -  
JiuM b KptiKOMb O ta n iT b  Kb oTR y Ha B C T p t iy  H O pocaeT ca  
e j iv  Ha m eio  p e S e H o iib  c b  TeMiiu.MH KyflpiiMH, 6 e 3 n o p a -  
flORHO p a 3CbinaniiuM H n o  3arop 'l;jio il m e t .  Ha n o p o r t  
M ojioflaa e m e  jK eiim m ia, n p iiro .iy O .iiiB aa  O o.ii.u iv io  p u a ty io  
R opoB y, oC inyio  .iKioHMHRy, .lacKOBO y J iw S a e ic H  M y a cy ....  
A  T aM b,Bb r a y ó a n t  xaT u,flU M H T cn BKycHUii C opiR b Ha c t o -  

c t o i i t t ,  KprniKa C B'baai’o MOJioKa... C K opo aa  o t o i i  
CKpoMHoil T pane3oft pa3flaJiiici, H f lo ó p o e  c j io b o , li B ec e .ib iii  
C M tX b, m 6e 3oGiiflHaa niyTK a. A  TaMb K p tiiK iń  c o u b ,  n o c J it  
xpyflO Bb fla n , n o c . i t  x j io n o T b  jk h3h« .

T R E Ś Ć ;
W i a d o m o ś c i  k r a j o w e :  Najwyższy reskrypt i ukazy.
W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e :  Pogląd ogólny.— W łochy.—

F rancja .—  Austrja.—  Prusy .— Depesze telegraficzne.
D z i a ł  l i t e r a c k i :  Zbiegi, opowiadanie.—Złote kajdany— J . Ko- 

r  z e n i o w s k i e g o.— Przegląd miejscowy i pism czasowych. — Mu­
zeum Czeskie w Pradze, R i t t e r s b e r g  a .— Michał W alicki, 
E . T .—Cisty: z Petersburga, z nad Niewiaży—(lejsz tora , z Królewca, 
W iadomości bieżące.— Rilans drogi ielaznój W arsz. Wied. — Dziennik 
W ileński.—Ogłoszenia.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
S t.-Petersburg 8  stycznia.

N A J W Y Ż S Z Y  R E S K R Y P T ,

do jeneral-adjutanta , jenerała ja zd y , księcia Orłowa.
K siąże A lek sy  T eo d o ro w iczu ! Przychylając się na 

prośbę w aszą, dla zupełn ie zrujnowanego zdrowia w a­
szego, przez ukaz dnia dzisiejszego do rady państwa 
dany, uwolniłem  was od w szystk ich  z a jm o w a n y c h  przez 
was obowiązków, z pozostaw ieniem  w god ności M o je g o  
jenerał-adjutanta. Przy tńm zdarzeniu n ie mogę nie w y­
nurzyć szczerego żalu  M o je g o ,  że zdrowie w asze n ie po­
zw oliło wam poświęcać dłużej chw alebnych i pożytecznych  
usług dla Rossji w  w ażnych obowiązkach państwa, na 
was w łożonych. W  ciągu trzech  panowań b yliśc ie  stale  
wiernym  i n iezachw ianym  sługą tronu i ojczyzny i zaw sze  
w iernym  w ykonawcą w oli M onarszćj. Posiadając szcze­
gólną przychylność M o jeg o  stryja , zm arłego C e s a r z a  
A l e r s A n d r a  P a w ło w ic z a ,  z  żarliwą gorliwością spełnia- 
liśc in  obowiązki, przez zaufanie J e g o  na was wkładane. 
Przez cały ciąg panowania M o je g o  wiekopom nego rodzica 
C e s a r z a  M i k o ł a j a  P a w ło w ic z a ,  szczyciliście  się nieogra­
n iczoną J e g o  ufnością, stałą J e g o  przyjaźnią i byliście  
wiernym  i n iezachw ianym  J e g o  współpracownikiem  i w y­
konaw cą J e g o  poruczeń najw ażniejszych. Z równćm po­
w odzeniom  b yliście przezeń u życi i w zaw odzie dyplom a­
tycznym , i w sprawach w ojennych, i w  porządku w e­
w nętrznego zarządu cesarstwa. W e w szystk ich  w łożo­
nych  na was w ażnych obowiązkach i nader trudnych po­
w innościach , okazaliście żarliwą gorliwość ku dobru oj­
czyzny. Od czasu w stąpien ia  M ego na tron, m iałem  
w was najgorliwszego pom ocnika przy spełnianiu M o ic h

zamiarów ku dobru i szczęściu  R issji. Z  zupełną g t3  
w ością przyjęliście na siebie trudne poruczenie w rzeczy  
zawarcia traktatu pokoju w  Paryżu i ukończyliście to  
dzieło ze skutkiem  należytym . Znając żarliwą g >rli w  ść  
waszą ku służb ie i w asze dośw iadczenie w  sprawach za­
rządu państwa, w ezw ałem  was ku w ypełnianiu trudnych  
i ważnych obowiązków prezydenta rady państwa, komi­
tetu  m inistrów i kom itetów  K aukaskiego i Syberyjskiego. 
Przez gorliw e pełn ien ie tych  obowiązków, całkowi ie  o d ­
pow iedzieliście M ojemu ku wam zaufaniu. O ta z iiliic ie  
zupełne w spółczucie ku widokom M oim  w w ie lk  ćj sprawie 
w łcściańskićj , i  prezydując w głów nym  kom itecie tej 
spraw y, przyłożyliście się ku skutecznem u dokonaniu za- 
mierzonój reformy. Za tak pożyteczne i  ch w aleb n e s łu ż­
by w asze tronowi i  ojczyźnie, oświadczam  wam zupełną  
i  szczerą M oją w dzięczność. Spodziewam  się, ż e j e ż - l i  
zdrowie w asze p ozw oli, n ie zaniechajcie M ię i nad 3  
wspierać w aszem i radami w e w szystkich tych  zdarzeniach  
gdzie to okaże się potrzebnćm  dla dobra i sław y R (sjji 
Zostaję ku w a m  n a  zaw sze n iezm iennie życT.liwvm.

Na au tentyku w łasną JEGO CESARSKIEJ MOŚCI 
ręką  napisano:

„ Szczerze was kochający i w dzięczny
A L E K S A N D E R .*

St. Petersburg, 8-go stycznia 1861 roku.

Przez N ajw yższy rozkaz dzienny w  w ydziale m inister­
stw a narodowego ośw iecenia , 28-go grudnia I8 6 0  roku, 
za odznaczenie się zostali mianowani: radzcy stan u — 
rzeczyw istym i radzoami stanu: pom ocnicy kuratorów okrę­
gów naukowych: W ileń ik ieg o — książę A leksander Szy- 
ryński- Szychmatow  i K ijow skiego— Józef Michniewicz.

—  P rzez N ajw yższy rozkaz dzienny, w  w yd sia le  m ini­
sterstw a spraw iedliwości, 1-go stycznia  1061 roku, dy­
rektor departam entu różnych podatków i poborów, n d c a  
tajny P erew ierziew , naznaczony zosta ł do zasiadania  
w rządzącym  senacie, z uw olnieniem  od dotychczasowego  
obowiązku.

—  Przez Najwyższy rozkaz dzienny, w wydziale m in isterstw a naro­
dowego oświecenia, 15-go grudnia 1860 roku, u t w i e r d z o n y  został ho­
norowym kuratorem  gimnazjum  Wołyńskiego, zostający kandydatem 
do tego obowiązku hrabia d e B r o e l - P l a t e r ,  z wyborów, na po­
zostały czas bieżącego trzylccia.

— CESARZ JEGiJ MOŚĆ, w dniu 17-m zeszłego grudnia Najtaska- 
wiój raczył pozwolić, by pomocnik naczelnika stołu Wileńskiej 
skarbowój , sekretarz kollegjalny Bolesław Ł o p a c i ń s k i  przyjął 
i nosił nadany mu order p iussk i Urla czerwonego 4-ćj klassy.

—  :Jo6pa hohł! . l e i i e ą e r b  f ltB o iK a , n o f l f l t r a a  k i  o t -  
Ry, iiotomt, k i  MaTepa a  Rajiya hxt» p y s a  a  irckh.

—  /J o ó p a  HORb! rOBOpHTŁ OHH, u KpeCTHTt MOJIOflOe 
CBllTJIOe, HCBHlIHOe HejO flljBOIKH.

II BCMaTpiiBancŁ Ha npacnuoe, HłcKojiŁKo ex. rpycT - 

HI.lMh OTT’kilUOM'b JIHRO Ma.HOTEH, Hll OflHa r o p fla il MLlCJlt, 
MOJKeTL 6 LlTL,IipOMejlLKHyjia BT. rOJIOBt OTRa, He o p o  r o p -  
floe  ‘iyBCTBo,MOJKeTT. 6biTL,3am eB e.iH jiocb  b t .  r p y f la  M a ie p a .

—  B o t t .  y  c o c  fefla, ó o raT aro  naH a, c u h l  poBecHHKi. 
iiarn ea  a o r k Ij . ‘I t o ,  A iif lp e ii ,  pa3B i; cRHTaTt b t o  nyflOMt, 
Korfla H am a flORKa OyfleTt Óojihmoii naH H ... l lp a B o , He 6 y -  
f l e n ,  ą y f la :  t o - t o  m li 3ajKiiBeMX. e t  x o 6 o ń  Ha c ia p o c T a  
J i^ T i. T o j i lk o  h o cT an eT ca  paOoTbi, r t o  b t . K ocT eJit 
cxofliiT L , fla Ha H aoiy  KopoJieBHy, j ło ó o B a T b c a .. . .!  Tant 
uienaeTT. Mojio/jan MaTb cBoeMy iMyiKy, K O Topua n p o T a -  
H y .it  cb o h  r.iycKy.iHCTbie y cT a n w e  'L ien ti Ha niHpoKOMt 
ntiu iH O M t c liiim iK t..

—  H t T t ,  MapHHH, ne acajiaRa ohh y  Hact Ha ók.io.Mt 
C B tr t. f l  łlOJKHJlt na C B t lt :  II CaML K t CTapUMt JIIO-
flHMt npacjiyiD H BajicH . E c t l  r t o  t o  b i  r , ia 3 a x t  y  u e a ,  
h t o  n e  iKHTb efi flojiro c t  HaMH.— H y  na t o  B o j k l h  b o j ih .  
A  BOTt f lp y r o e ,  nodHO, 6 a 6 a , xo.ioflHo C yfleT t B t  naH - 
CKHXt n a ju ia R a x t, n aM t u p o cT H M t, c t p t i M t  u i.iaxT H iaM t. 
f ly iu ie  coclifla  n a iia — floCpbifl uecTHbia ó p a r t  n aM t ui.ihx- 
T H 'It, KOTOptlłi 6bl n e  łłOCTblflHJICfl B3HTLCH 3a C0Xy, fla
T o n o p t .  Bort h t o ! . . . .

A  peóeHOKt B t iio.n’. ia .t i , iipifOTiiBunicb na cBoeft fl'feT- 
CKofi nocT ejibiit, no.iHoii CBłiKaro flyuiacTaro cliHa, npa- 
CJ1ynniBaeTCH K t roBopy u rnonoTy, KOTopwft flojeT aeTt 
flO Hero, H IipaCMaipHBaeTCH K t 3HaK0MUMt TtHHMt.

‘ TeMH’fee u  T e M iite . H e n o r o f la  c iijitirfcc  p a 3t i -  
rpB B aeT ca b t, n o .ifc . T o . i lk o  B t  Teiuioft 1136^ paHHiń 
CBepRObh) H l 'i”b — I l l l T t ,  fla 0T30BCTCH H3t  cBoero Ten- 

Jiaro y r jia  lV' i3K>IMt, HeBbIHOCHMO n p 0H3HTedtHM M t KpH 
KOMt.

II H0Jiy3a6blJiaCb yroM .ieH iiaa  M ojioflaa żKemRHHa, p a c -  
KHHyBt B t  TpeBOiKUOMt n o j i y c n t ,  nojiyflpeM-fc cboh p o c  
KOHiHwe uepH bie bojioch , c y f lo p o ^ R o  n p a a c a B t p y tH  K t

BbicoKo noflHHMaiomeHCfl rp y f lii ,  p a c n p t iB t  n o f l t  r o p a u iiM t ,  

jiiixopaflORH biM t f l u x a u t e M t  c b o h  noOjitflH-feBiHW ry ó b i .

I lp o jie T a io T t ro f lu .  Tance xaTK a, t o . i l k o  noK pw B H Jiact 

HeM Horo, 11 n J io T iite  npiicdO H H Jiact K t  BbicoKHMt t o r o -  
/Ib;i Mojioawe rouojiH — noflca/jKH iiiyMtiTL Ment{\y 

H11M11 CBOHMll T0H1U1MV1, THOkHMH BiJTBHMH, CKJlOHłMCb n O flt 

u a J ie iiiB m e ii b o j i h o h  n t r p a .  JIu p  x o 3 h h k h  uoT eM H tjio  

O T t cojiH Ra h  paOoTbi h  o r t  T H ace,ib ix t ro flO B t. H w - 

Hciu, HenoBopoTJiHBbiA C aT p aK t x jio n o > ieT t o k o j io  aM Óapa. 

A B t  x a i i i  3a  m iiT te M t 6e33a6oTH o .ibeTCH c e p e ó p iic T a n  

II-feCHH Moaoflofł flliByniKH. Ha HHCTOMt, BCnpiJCHyTOMt 
cJierK a 3 a ra p o M t 'ie .r i;  u b r t  e m e  c j i ł f la  iipoO bncaBuiefi 

cep i.o 3 H o ń  m lic jIH , i i t T t  c j i t f la  T p eB o m  11 6 y p i i ,  icoT opua  

C u  nepencHJio M ojofloe  cep flR e. H e a c H tm  M e n u ,  Taim- 
cTBeHHŁiH n TyAHtiil r a o n o T t  pa3łiycKaiomeiiCH ncn3iiii T o.ib- 

k o  M ejitKO M t 3a5K iiraioT t B t  r . i a 3 a x t  .MHMOJieTHtm n c u p u .

—  TaHHO, raH H yjw ! rocnofltiHH Hama! K p iP im t OTeRt 
CO flBOpa, lipH.10aCHBt pyKV K t I’Jia3aM t, B t 3aiRHTy OTt 
O tw iR iix t B t .iHflo .lyne ii JitTHflro acapKaro co.iHRa, u 

iipiicMaTpHBaHci. B H y ip t x a r t i.  s C jiu m iin ib , KaKt 30 -  

BeTt u  flojKiiflaercn Teńfl tb o ii  .ikióiim liiI ncepeOniKt.

II FaH H a iio cn tn iH O  fikscint Bt KyxH io, H a c u n a e T t  ry- 
CTOll CJIOft COJIH Ha .I0M0TL X .lliO a,!! BblXOflHTt Ha r a i i c i i t  —  

a T aM t yace 6 b e T t  H eT epnkjH B o M o.ioflU M t K o n u io M t  b o -  

poH oii acepeC’iiiKt, b u t h h v b l  KpacHBo cboki He o n y in eH - 
Hyio e u ie  rpHBoił n ie io .

TaHiia rnaflHTt, HaKdoiuicb. a iy  mew, 11 cM oxpirrt B t 
yMHbie, SoilKie id a 3 a  cB oero  .iw óiiM R a....

A jitTHifi B e ie p t  pyMHHtiMt 3aKaioM t Meacfly T tM t | 
C p o e a e T t c b o h  n o c jib f ln ie  d y m  Ha B ep xyn iK ii f le p e B b e B t  
cafla m .R ixT ii'ia . C ia p u ń  A H flpaceft, n o n p o O o B a B t c r a p y iu -  
k h — BoflKH, H eT ep n t.iiiB o  lioHyacflaeTt H en oB op or-iiiB aro  
óaT paK a ico iiu aT t flH eBiiyio paO oT y. M a p  m i a  O oflp tiM t  
r , ia 30M t c . i b f l m t ,  K aK t cT p y n  fly n iu c T a ro , T en .iaro  m o -  
flOKa ó t r y T t  B t  ó i j i o e  Befljto Ha K O jitH a x t K [ia cu o m e-  
K011 cjiyjKaHKH. . .  F a iiH a  y a c t  r y i t  h  T p e i u e i t  . iw ó a -  
MHiiy re j in y , M e.iaH xo.im iecK H  ncyiom yio  c o h h v f o  T paay  
b ł  H CJiaxt.,..

C ia p u ń  AHflpacefi iio flxoflin t e t  cBoen j i io .i i .k o S  B t 3y - 
6a x t ,  npucjioHHCb K t k o ch k v , c t  ycM tniK ofl HocMaTpu- 
B aeT t Ha cReHy.

—  IIjioxo, raunyjieRKa, cT a p t cxaH0B,i»cŁ: nopa cTa-
j.UMX. KOCTflMx, ua  n em y: 60/j / iu ń , wo.iojjoil r.ia.Tt, fla
T B ep p a, MOJiopn pYKa iiyiKiia K t xo3aucTBy. Ct bomu, 
OaObeMt, He mhoto c fltjiae u it, fla u TOJiKy MaJio, Ilopa 
3HTLKa —  COKOjla Ha flBO pt, JluOo flORKy CO flBOpa.

II CMfeeTCH cT apu ii A nflpnreS, 11 iRHn.;eTt no .iiiu ft, Kpyr- 
j iu u  lioflóopoflOKi CBoeil T aiiR3ii —  cflima'iKH. I’auua 
i ip a c irb e T t to j i lk o , cnycT ii p i iH i iu a  c b o ii  ptcm iR W .

—  IIojiho. c ia p u ń , OoJiTaTt TeO k! 0T3UBaercfl M apn- 
Ha, HeflOBO.ituuMt B3r.iHfloMt OKHflbieaa CBoero My^a- 
H aflo tjia, f lo i ta ,  TeOfe h to - . ih — CKopoiaTt B tK t fltBifiW 
x o 'i e n .  IIpiiflCTt Bpe.MH, y c n te M t co flB ipa cn|>oB0- 
flHTt; y c n te M t u nystaKa B t f lo u t  n p in ia ib ... T o jlk o  
O t l  aHyjibKa Hauia Hani.ia ce6t  110 cepfluy.

—  A  na f lo p o r i ,  K o io p aa  np iny fl.n iB 0  B i.e icn  no BO-l* 
HyioiHCMycii BticoKHMt KOJiocoMt nojiio, t  n p o n a f la e it  B t 
TeMHo.Mt C opy, jiiiHHBo nofliiHMaeTCH n u ,ib  3a npoxoattiM t. 
C ia p u ń  A iif lp se il, 3acJiOHHBt rjia3a  o t i  co .111 R n, BCMaT* 
piiBaeTCH B t He3HaKOMaro nyTiiiiKa. M apnua chobu 3a* 
HH.iacL y flocM t. T o jilk o  F u im a 0ucTpoiJia3afl iwflaJicKa 
y3HaJia Mojioflaro c o c tf la ,  c t  KOTopuMt xaK t aaaBUO 11 cm c 
HCflaBHO OTTOIIblBa.la KpuKOBHKa Ha CBaflbO* CBOCil HOflpy- 
n i  — 11 nuiHHUH ir c ik i i  F aH iiu  Bcni.ixw»"f<’T'l> rycTofi npacKoil.

—  MaMO! KasKiict u a i i t  H u t  K1> n a M t 3 ax o flu x t!  ro* 

B opiiT t FaHHa, oópam aflcb  Kt waTepH.
—  . ' I t o  ace, nyerb  uae™  c t  C oroM t: floOpowy ro c w  

mli paflu! 0T3UBaioTcfl ,ł c ra p u  11 A iiflpxcfl 11 Mapima.
Tu,  I'aHHyjie'iKa, sardfiuyjia Ou Ha 3p a 3ti ,  fla c iu p y lu b u -  

BOflKH nOflOaBH.13 ------
U roerb, cKim yBt m anny, BXOflilTt na flBopt. flpoxo- 

flOMt KULKO K t OTRy HfleTt MO-lOflOll ne-lOB tlKt. HcflUBIlO 
OHt aKOHRHJlt I iy p c t B t UIK0. l t  II CTapblil OTCRt, KpeCT U* 
uMHt coc tflueu  flepeBHH Htfleri ero  na CBoe iie3aBiifli*oe» 
oÓjiuToe noTOMt uo.ie. TjiyflHuS, TflJKe.iuii i iy J t  nepeflt 

MOJIOflblMt 'ie.lOBtKOMt.
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mają, mężów światłych, bezstronnych i sprawę wło­
ską serdecznie, lecz rozważnie miłujących. Ik iś  za­
męt wyobrażeń je s t  ogromny. Podaliśmy w niniej-

Nakoniec, okręta francuzkie z pod Gaety odpłynęły; szjm  numerze K urjera obraz ruchu lombard/kiego 
Już o godzinie wpół do jedenastej wieczorem l i) s ty -  pod względem walk wyborowych, ale brak miejsca nie 
cznia, wiadomość o tem do Neapolu doszła i stam- dozwolił nam umieścić pisma pana Brofferio, zapa- 
ląd rozbiegła się po całej Europie. Nazajutrz ad- miętałego wielbiciela Józefa Mazzini. Z woli zape- 
m ira ł  Fersano rozwinął swe statki w zatoce i uro- wuc mistrza, pan Brofferio opowiada wielkie jego 
czyście obwieścił blokadę; wszystkie okręta państw zasługi i przypisuje mu to wszystko, na co ze zdu- 
obcych wnet to morskie stanowisko opuściły, tak, że mieniem świat od dwóch lat we Włoszech patrzy, 
jedna t j lk o  flaga włoska z krzyżem sabaudzkim, nad Fodług niego, mieszkańcy półwyspu pogrążeni w eie- 
temi wodami powiewa. Zdobywca Ankony, którego . mności, otrętwiałi. na wszelkie wyższe uczucie, nie 
prawość i ludzkość, sam zwyciężony I.amoriciere u-  | z,'ali potrzeby wyzwolenia z pod austryjackiego pano- 
wielbiał, zapowiedział mieszkańcom Gaety, że zosta- : wania, nie przewidywali najmniejszej do tego mó­
wią im kilka godzin czasu do wyniesienia się z inia- źności. On to w 18-»0 r. pierwszy opowiadać począł, 
sta, mającego być wkrótce wystawionym na działa- ze Włosi mają prawo być narodem, i że tylko rząd 
nie najstraszliwszego ognia od morza i od lądu. Na republikancki zbawić ich potrafi. Więzienia, tułactwo, 
dniu 21, tak dla Burbonów złowrogim, kroki- nie- ; ciągła groźba śmierci, zwrócić go z r a z  obranej dro- 
przyjacielskie rozpocząć się'miały. Franciszek If nie ! gi me zdołały; z  blizkośei i z daleka, z Anglji, F rąn

aby me tylko oswobodzenie Wenecji i opanowanie Bzy- j śród tak dla wszystkich pamiętnych, zawichrzeń i wstrza 
mu na dogodniejszy czas odłożyć, lecz aby Garibaldi śnień?

ustąpi, i zdaje się chcieć pozostać wiernym listowi, 
w  pierwszej połowie grudnia przeszłego r. do Napo­
leona III pisanemu, w którym, na udzieloną sobie ra -  
dę, aby, pod rozjemstwem Francji, wszedł z Wikto- 
rem-Em manuelem  w  układ, odpowiedział, że woli ał-

cji i Szwajcarji, nieustannie działał, aby zasady swej 
‘ nauki krzewić i coraz większą liczbę zwolenników 

pod swą chorągiew zaciągać. Nakoniec, już w 1847 
owoce jego zabiegów dojrzewać poczynały, gdy Ka- 
rol-AIbert tryum f rzeczy pospolitej włoskiej z rąk mu

bo poledz na murach Gaety, albo zostać jeńcem Pie- i wytrącił. Niezrażony klęskami, na nowo pracować
montu. W pierwszym razie, krwią swoją uświęci 
zasadę monarchiczną i podniesie ją  w oczach świata, 
w drugim, stanie się największą zawadą dla Piemon­
tu w  dokonaniu jego zamiarów na południowym wło­
skim lądzie. Przypomina Napoleonowi, że F ranc i­
szek I, król francuzki, pokonany pod P a w j ą ,  od­
wieziony do His/panji i więziony przez Karola V 
w Madrycie, nie s tracił  przecież korony francuzkiej 
i wrócił na tron przodków, aby na nim długo j e ­
szcze i świetnie panować. List ten, którego treść 
dziennik N i e  p o d l e g ł o ś ć  b e l g i j s k a  umieścił, 
może !>>£. uważany za program m at postępowania oblę- 
żeńea Gaety. Smutna zapewne dla W iktora-Em ma- 
nuela konieczność; ale cofnąć się przed nią niepodo­
bna. Któż nie widzi, że Franciszek II błędnic ro
zumuje, że śmierć jego pod gruzami G aety, potom­
ność przypisze dziecinnemu uporowi i brakowi tej 
wzniosłości duszy, coby nawet po stracie tronu żyć 
mu dozwoliła. Przytoczony przykład Franciszka I, 
niema najmniejszego podobieństwa z obecnym biegiem 
rzeczy; król francuzki toczył wojnę z hiszpańskim 
o Medjolan; pobity na głowę i jak  jeniec odwieziony 
do Hiszpanji, znajdował się, co do osoby swojej, 
w  ręku zwycięzcy, afe F ranc ja  była zupełnie wolną. 
Matka królewska, Ludwika Sabaudzka, jak  rcjentka 
rządziła państwem i nawet straciwszy syna, potra­
fiłaby królestwo dla wnuków zachować, bo wojska 
hiszpańskie nie wtargnęły w granice Francji,  naród 
zaś był golów bronić swej niepodległości. Trudno 
też zrozumieć, jakiego rodzaju byłyby te ogromne 
trudności, któremi Franciszek II, będąc jeńcem, obar­
czyłby W iktora Emmanuela ? Skoro zasada wszech- 
włądności woli narodowej' przyjętą została za obo- 
wiąztfjąćą we W łosztch , przyzwolenie Franciszka II 
na dokonaną zmianę, tak mało je s t  potrzebnem, jak 
było nićm przyzwolenie arcyksiążęcia toskańskiego, 
lub infanta Parmy. Dziś przeto, cała rzecz zawi­
sła na dzielności i szczęściu jenerała  Cialdini i h ra­
biego Persa no. Z pobudek ludzkości i wyższych 
względów polityki europejskiej, gorąco pragnąć na­
leży, aby upadek Gaety był jak najprędszy. Oszczę­
dziłoby się rozlewu krwi i majątkowych zniszczeń, 
lecz nade wszystko zdobycie tej twierdzy położyłoby 
od razu koniec wewnętrzym rozruchom, srożącym się 
w krajach południowo-włoskich i w chwili, tak jak 
dzisiejsza, stanowczej, wzmocniłoby ministerstwo hr. 
Cafunra, tak niezbędne dla dokończenia świetnego 
dzieła: z j e d n o c z e n i a  w i e l k i e j  r o d z i n y
w l o s k i e ' j .  Dziś w ła śn ie ,  półwysep znajduje się 
w najważniejszej epoce swego politycznego żywota. 
Przedwczoraj, t. j .  1 5 (2 7 ) ,  rozpoczęły się wybory po­
słów na p a r la m en t ;  wiadomo, jaki wpływ wielkie 
dziejowe zdarzenia w yw ierają  na umysły. Już samo 
odpłynienie floty francuzkiej zdobyło tysiąc g ło ­
sów. na rzecz sprzyjających polityce hr.  Cavour kan­
dydatów; cóż dopiero, gdyby wpośród walki wybor­
czej, zabrzmiała po Włoszech radosna nowina podda­
nia się Gaety ? Wtenczas wszystkie usiłowania maz- 
zinistów, napełnienia parlamentu wichrzycielami, po- 
sz ł jb y  w niwecz, i naród wysłałby na te wielkie obra­
dy, które w 'lurynie dnia 18 lutego otworzyć się

poezął i byłby jedności włoskiej dokonał, gdyby lir. 
Cavour, pokątnemi knowaniami Napoleonowi jej nie 
sprzedał. Z wielkim smutkiem Mazzini widział, że W i­
ktor Emmanuel, a z nim idea monarchiczna we W ło­
szech, przemagać do tego stopnia poczęła, że wyobrażenia 
repubłikanckie stopniowo się zacierały, postanowił więc, 
aby kierunku sprawy ojczystej z rąk nie stracić i sam 
w tymże duchu, przynajmniej do czasu działać po 
czął. Nie wątlił wiec wziętości Wiktora Emmanuela 
i owszem usiłował podnieść go do wysokości symbolu 
odrodzenia. Po zawarciu pokoju w Yillafranca, po oczy­
wistej nad światło sfoneezne, zdra dzie Cavoura, zno­
wu wziął się do pracy i, przybywszy do Szwajcarji, 
starał się stamtąd otworzyć oczy Wiktorowi Emmanuc- 
lowi, a spółcześnie rozniecić ogień męstwa w sercach 
spółziomków. Potrzebny mu był wódz ludowy; wybrał 
Garibaldiego i w danej chwili użyć go postanowił. 
Przez zwolenników zaś swoich w Syeylji i Neapolu, umy­
sły do powstania zapalał. Od jego woli zależało natych­
miast sztandar rzeczy pospolitej wywiesić, ale ulito­
wał się nad wielkim krwi rozlewem, postanowił przeto 
raz jeszcze odezwać się do Wiktora Emmanuela i do­
świadczyć, czy nie znajdzie w nim podatnego rąk swo­
ich narzędzia. Dla tego więc, gdy wszystko już było 
w gotowości, z ukrycia swojego w Szwajcarji porozu­
miał się z przyjacielem swoim Brofferio i wypraw ił go 
w poselstwie do króla, oświadczając, że ma na jego usłu­
gi pół miljoua zbrojnych, byleby wnet z F rancją zerwał 
oraz ną Wenecję, Rzym i Neapol uderzył, że Garibal­
diego, który na hasło jego czeka, do Syeylji wyszle i w ten 
sposób do dalszych powodzeń drogę utoruje.” Pau Brof­
fe rio  szeroko opowiada bytność swoją u króla, powtarza 
miane z nim rozmowy i, jak  wszystko, roztrąciło się 
wówczas o konstytucyjne przesądy Wiktora Emmanuela 
i o małość duszy pana Ratazzi. Mazzini, postrzegłszy 
zawód swych nadziei, nie odstąpił jednak raz powzięte- 
tego zamiaru: wyprawił Garibaldiego do Syeylji, wkró­
tce sam przybył do Neapolu i tron Burbonów podko­
pał. Pismo to, w tysiącach egzemplarzy rozrzucone na 
zgromadzenia wyborcze, jakkolwiek pełne fałszów, po­
tworzy i bezwstydnego samochwalstwa, ogromny wpływ 
wywrzeć je s t  zdolne na proste umysły niższych warst 
społeczeństwa i jeżeli głośny jaki wypadek, jak  teraz 
np., odpłynienie floty francuzkiej, a więcej jeszcze 
prędkie zdobycie Gaety, innego zwrotu przekonaniom 
ludu nic nada, lękać by się przyszło, aby większość 
wyborców nie wysłała na parlament ludzi, z których 
imionami, legend owa wyprawa Garibaldiego proste 
wieśniacze serca poznajomiła.

Cokolwiek bądź, wiadomość, podana d. 18 bież. m. 
przez narodową Pruską gazetę, budzi otuchę, że te za­
machy wichrzącego stronnictwa rozwieją się w nicość

chciał uwierzyć, że wszelki zamiar, poniesienia wojny 
w nad-adrjatyckic austryjackie posiadłości, najboleśniej­
szą, a inóże ńtezgojoną zada Włochom ranę. Jenerał 
Turr miał udzielone sobie dowody, że Napoleon III 
nieodzownie postanowił 'wszelkiemu wylądowaniu Ga­
ribaldiego na brzegi austryjackie przeszkodzić i że tym 
koncern, flota z pod Gaety cofnięta, krążyć po morzu 
Adrjatyckiem będzie. Król Wiktor-Emmanuel upowa­
żniać nowej wyprawy ochotników ani chce, ani może; 
Garibaldi zatem byłby poczytany za nieprzyjaciela po­
wszechnego pokoju i naraziwszy imię włoskie na znie­
wagę, utrudniłby, lub nawet zwichnął postęp sprawy 
narodowej, znajdującej się na pożądanej drodze. W li­
ście swoim król przemówił do serca Garibaldiego, jak 
przyjaciel, jak  W łoch tehnący jednakowem z nim u- 
czuciem, ale z miejsca swojego lepiej świadomy wszyst­
kich okoliczności i tajemnie, które samotnikowi Ka- 
prery dostępne być niemogą. Przy liście wręczył Tur- 
rowi noworoczny upominek dla ukochanej córki Ga­
ribaldiego i T u rr  m ia ł  dać słowo królowi, że wodza 
skłonić potrafi, aby odtąd wyłączną ufność tylko w ra ­
dach królewskich pokładał. Serce pragnie wierzyć 
w prawdziwość tycli wieści, ho zaiste, W iktor-Em m a­
nuel i Garibaldi godni są, aby się wzajemnie rozu­
mieli i ręka w rękę działali.

Z Wiednia nadeszły groźne wiadomości. Węgrzy 
na obradach komitatowych za daleko poszli, w tern 
mianowicie, że wszystkich wychodźców, wszystkich 
uczęstników honwedu na urzędy obywatelskie wyboro­
we powołano. To nie obmyślane, a skwapliwe posta­
nowienie, tem je s t  naganniejsze, że zupełnie bezsku­
teczne. Wszakże wychodźcy swobodnie do kraju wró 
cić nie mogą; przykład hrabiego Teleki dowiódł, jak 
niebezpieczną je s t  droga przez państwa Związku nie­
mieckiego; a lubo przez Konstantynopol niektórzy wy­
chodźcy dostali się dó księstw naddunajskich i Turcja 
wydania ich rządowi austryjackiemu odmówiła, nie idzie 
zatem, aby granice Węgier od tej strony przez wojska 
austryjackie strzeżone, bezpiecznie przebyć mogli. Nadto, 
największa zachodzi wątpliwość, czy nawet wyborem 
tych ludzi dobrzeby krajowi usłużono. Nicwczesność 
togo kroku tak b j ł a  bijąca, iż jeden z pierwszych mę­
żów stanu Węgierskich, pan D e a k ,  na posiedzeniu 
rady miejskiej w Peszcie, w gorącej, a mądrej, mo­
wie, zaklinał zgromadzenie, aby się od podobnych wy­
borów wstrzymało. Głos jego przemógł; lecz w in­
nych komitatach, a mianowicie w Nitrańskim, inaczej 
postąpiono i właśnie zapadłe tam uchwały dały po­
wód do oświadczenia rządowi stanowczej woli, aby
wszystko do przyszłego sejmu pozostało na takiej sto­
pie, na jakiej się obecnie znajduje, zapowiedziane zaś 
przez dyplomat 20 października rękojmie, mają być 
nieodzownie dotrzymane. Prędka przyszłość nauczy, o 
ile ta obietnica je s t  rzetelną.

W 1 O C Ii y.
Turyn, 14  styczn ia .  W  całej E uropie, a naw et i we

W łoszech objawia się silne przeciw działanie dążnościom, 
k tóre  z przyjściem  wiosny, grożą pożarem  wojny, nie ty l­
ko na półwyspie, ale i nad  D unajem . W  księstwach ru ­
m uńskich usiłow ania patryotów  węgierskich nie wzięły 
skutku , a we W łoszech hr. Cayour pracuje nad  odw róce­
niem  wyprawy weneckićj nie pewnćj, a naw et zgubnćj, 
bo obecne położenie W łoch w żaden sposób nie pozwala 
na jćj rozpoczęcie. G aribaldi, uosabiający, na swój w y ­
śpię, tę  dążność rzucenia się, bądź co bądź, naprzód, oto­
czony je s t  wpływami, z których jedne starają  się prze­
konać jego rozum, drugie zaś, zapalić do najzuchw al 
szych przedsięw zięć. W  tym  stan ie  rzeczy, będzie na 
dobie n a s t ę p n y  artykuł, w którym dziennik paryzki, M nie­
manie Narodowe, "radzi W łochom faniechać, w tym  roku, 
w szelkich wojennych zamachów.

„Z e W łochy opanują W enecję, to  rzecz niew ątpliw a. 
Co do w yboru najdogodniejszćj chwili do jćj odzyskania, 
to  nie tak  jasne  i zdaje się, że w tój m ierze, pow ątpiew a­
nie je s t dozwolone. G aribaldi, z tą  śm iałością i duchem  
czynu, k tóre go znam ionują, nie w ahał się naznaczyć zro- 
ku. M iesiąc m arzec ma ujrzeć to krwawe dopomnienic 
się zapłaty; łecz rząd W iktora-E m m anuela powinien był

O n  i/ienm k Pruski zaręcza, ze Kroi R  lldor-Emma- sastrzedz sobie całą swobodę działania. .Jeślibyśmy nue 
uuel wezwał do siebie jenera ła  Turra, dziś dowódcę I ii polegać na nadziejach zwolenników G aribaldiego, wal- 
brygady w wojsku Picmonckiem, który, z popaczenia I ka między W łocham i a Austrją pow innaby za sześć tygo- 
towarzyszów broni, m iał odwieźć Garibaldiemu, ta k  I dni wybuchnąć. Ale czyż W łochy znajdą się za sześć 
zwaną, g w i a z d ę  t y s i ą c a ,  t. j . d jam entow y np0- I tygodni w gotowości? Czy oblężenie G aety  będzie skoii-
minek ze składek tego tysiąca walecznych sporządzony, I “zone?, Abruray s ta teczn ie  uśmierzone? Czyż
którzy „ T  ,vo,lzCm, W  J M ar- i® S S  Kf
sala w ylądow ali. Kroi w  długiej rozm ow ie z lu r r c m , żyoie? W ojsko, zarząd, flota, skw b, czyż d

CTapwił A tiąputeń rayTiiTT, u cm Ijctch c i, rocTenn, o tjih - 
Baa cTapyniKy, bo/jkv flo acnaaa. Map ima no/piyeTi, ero 
3pa3aMn, u OiirocoMi,. u mojIokomt,. T o jiłko  Faim a C7> pne- 
KpaciitBiuHMHca mcKawe, c i  ncnpaiuHMiiCH ruaaaMu c .iy - 
n ia e n , e ro  ioHomecKin p iran , b t, KOToptixx, OTąaeTca n e - 
3uaKOMoe, e iąc  TnimcTBeimoe /pin uea  uvbc tbo .

A h o h ł  Te.Muke n TOMnie: nenorofla cti.umbe paaiirpH- 
BaeTca b t ,  noat. I ' o . t l k o  b t ,  Teiuioil uudk parniin csepnoKi, 
Ht/n, uk ib ,  ga 0T30BeTca m3t> cBoero Ten.iaro yrjia p1;3-
KU1T Ł , neBLIHOCHMO pfc.TKliMT, KpHKOMT,.

II no.iy3afłi>uiacL. ymneiiHan MO.ioflan jKenuuma, pac- 
KimyBb bt, TpeBoamoMT. noąycirk, nojiyupenli cboh poc 
Koiuiiue uepHwe bojioch, cygopoamo npnmaBT, pynn k i  
bki co ko uoą uh ua lo me ii ca rpyąii.n pacitpHBT, noflt ropnńiiMT,, 
.uw opaąoutiuw B  naxbmem cboh noóji% kB m ia ryOw.

Beuepi. 3nai;oMf,ia rfeiiH cxo.jott, ct. ueóa u jio*aTca 
na .Tbci, na none, ua xaiy.

—  IUonoTT, u 3bvnu b t, rycTW fB  cagy. T o .h .k o  rTopo- 
ateBoii necb y cBoeii ifatiypu, nkT,K;— hEt-l, ąa iijiHcąy- 
maefca kt> .lernoMy nie.iecTV, n cuoBa uotomt,, 3aacMypiiB7> 
r.ia3a, BŁiTaneTi, na Jianbi ccofo nmpoKyio Mopąy.

A Ta M7, bt, cagy. nogi, cnoiiOńsklMT, cbEtomt, wkcana 
najiii u a  Jiysaimy /jb I; p n i m u a ,  puHimla rk m r.

raiiHo, Miuaa Panno, tbom oTeąT, ne xouen, nanie-
ro CiaciŁfl ramio! He ó i m  hum-ł cuacT.Iimr.nn, y-iiy
a oTcioga, ojiihokiimt,, itaKiiMT, a npuniejik CWp ,  h iuoGobb, 
u Moe Oyąymee— ntTT, hxt,, npona.m on«...

A  Famia to.uko pwgacTT, tuxo, npniiam, kt, n.ieuy >ut- 
jaro.

—  Tanno, óhaKHwi, oTciofla: oTegi, tbok ne xouwrL na­

się w stanie, nie tylko nie przyczyniać kłopo-
na śm ierć i

. , r — . - i  —j — • ■ • ' 'j .. . .  — ..., uwj ̂  dały się nale-
przekonał go, ze szczęście H łocli koniecznie wymaga, j życie uSżklió wszędzie gdsie zaszła zm iana rządu, w po-

„W ojna, opowia. ana przez G aribaldiego je s t przed­
sięwzięciem niesłychanie ważnem. Jakkolw iek A ustrja 
je s t  znurtow aną i zakłopotaną, nie straciła  jed n ak  do tąd  
swój dawnej silnćj organizacji wojskowej; pozostało jćj 
wojsko wdrożone i tw ierdze potężne, praw ie n iedobyte. 
Rzucie się, bez przygotowania, na takie zawady, byłoby 
narażać niezm ierne korzyści przez dwa la ta  O s ią g n ię t e ,  
a naw et to  wszystkie, k tóre  blizka przyszłość tak  świe­
tn ie  zapowiada. B itw a przegrana przez A ustryjaków  nai- 
prawdopodobnićj, n ie wyzwoliłaby W enecji, wygrana za- 
chw iałaby swobodę państw a włoskiego.

„Owoź nie sądzim y, żo wojsko włoskie zajęte w czę­
ści pod G aetą  i w Abruzzach, może z n iejaką nadzieją 
powodzenia, pomyśleć, na wiosnę o dobywaniu trzech 
tw ierdz, tak  silnych, jak  W erona, M antua i W enecja. 
A ustrja, według wszelkiego prawdopodobieństwa, n ie da 
początku; ale jeśli będzie zaczepioną, brooić się nie omie­
szka i w edług nas potrafi obronić się skutecznie, n W ło­
c h y  nie będą już  mogły, z powodu, że pierw sza bój roz­
poczęły, liczyć na przym ierza, tak  dla nich pożyteczne, 
gdy same przed dwóma la ty  były napadnięte.

„Zostaw ione własnym siłom, W łochy m ają tylko dwoi­
sty wybór. Z b y t jeszcze słabe do rozpoczęcia wojny pra- 
wtdłowćj, m uszą albo rozpocząć wojnę rewolucyjną, albo 
zam knąć się w- zbrojnśm  oczekiwaniu. W ojna rew olu­
cyjna! G aribaldi może wylądować na jakiejkolw iek ostoi 
A drjatyku, dostać się do krajów naddunajskich , lub do 
W ęgier i podpalić cesarstw o austry jackie. G aribaldi mo­
że to zrobić na i.łasuą  rękę, a le  W iktor-E m m anuel n ie  
moze.^ G aribaldi, aż do pewnego stopnia, może osięgnąć 
powodzenie; ale zamachy nie podpadają pod rachubę, ty l­
ko jedno  powodzenie rozgran icza duchow ą śm iałość, od 
szalonego zuchw alstw a, a więc rządy  praw idłow e nie mo­
gą stawie na podobną kartę doli ludów, poruczonych ich 
kierunkowi.

„Rźąd praw idł iwy może dobyć G a-tę , dopr .wadzić 
do końca zawiłości neapolitańskie, urządzić Sycylję, zje- 
cnoczyc i spo^ć dotąd rozerw ane części wspólnej ojczy­
zny, rokować o zrzęęzenie się władzy świeckićj z Ojcem 
św. i zapewnić niezaprzeczone panowanie nad  c,demi W ło­
chami, wyjąwszy jed n ą  W enecję; a następn ie  urządzić, 
na najtrw alszych posadach wojsko od 400 do 500,000 
zbrojnych, potężn i flotę, i głośno obwieścić, żc W enecja  
je s t  n iezbędną dla W łoch i jeś li dyplomacja nie potrafi 
skłonić A ustrji do dobrowolnego ustępstw a, odbierze ią 
wstępnym  bojem i pozostanie w tćj groźnej postawie d o ­
póki W łochy nie znajdą się w rzeczyw istćj gotowości.

„Zam iar doraźnej wojny rnożo podobać się zapalonym  
wyobraźniom. L udzie  w ytraw ni, politycy rozw ażni, k tó ­
rym  leżą na sercu ^nestępności trw ałe , troskliwi na- 
dowszystk ) o n ie n ir  żenie na stra tę  zdobytych korzyści, 
wywalczonych zwyćięztw, torujących drogę przysałości, 
przełożą, wszystko nas upoważnia do tć j w iary, postęp 
powolny, lecz niezaw odny zbrojnego w yczekiwania; po­
zwolą czasowi, tem u pierwszem u ministrowi boskiem u, 
w wydziale spraw tego św iata, ja k  mówił de M aistre, w y­
rzec swoj nieodzowny w yrok w toczącym  się przew odzie 
prawnym między narodem , oo się w iodną całość spaja, 
a rozpadającą się lepianką najrozm aitszych ludów, m ię­
dzy narodem  budzącym  się do życia i konającą d y n as tją .“ 

D . /.J stycznia. K siąże C arignan, przybywszy do 
Neapolu, uderzony był rozprzężeniem  i nieładem , p an u ją ­
cym w w y d z ia le  m arynarki. N ajpierw szą pieczołowitość 
ma poświęcić tć j gałęz.i służby, k tóra ty le  ucierpiała przez 
knowania garibaldystowskiego stronnictw a, przed w tar- 
gnieniem jeszcze do Neapolu.

Depesza neapolitansko, dziś wysłana, zw iastu je, że 
ks. Carignan, będący, ja k  wiadomo, adm irałem  floty wło- 
skićj, naznaczył kommissję pod swoją prezydencją, m ają­
cą jak  n aj czynni ćj zająć się dźwignieniem  z upadku  m a­
rynarki w ydziału południowego. T en  wydział, w edług 
dekretu  w ydanego przez samego ks. C arignan, gdy przez 
czss nieobecności królewskićj był nam iestnikiem , obejm u­
je  w szystkie brzegi byłego królestw a Obojga Sycyłji. 
U trzym ują, żo w net po ułożeniu rzeczonćj organizacji, 
nastąpi popis majtków, stosownie do przepisów wyżćj 
wspomnianego dekretu .

Podiug tć jże  depeszy, ruch wyborczy rozpoczął się. 
Baron Nicot- ra, Aurelio Saffi i wielu innych członków 
stronnictw a czynu, udali się do K alabrji, dla kierowania 
wyborami.

M nożą s i ę  złodziejstw a i zabójstwa luźnych band wie­
śniaczych. G w ardja narodowa je  poskram ia, ale n ie  
zawsze skutecznie; tak  np. niedawno, d. 9 stycznia, Chie- 
ti, m iasto w A bruzzach napadnięte  zostało przez 1200 
stronników burbońskich. U derzyli na dwie wsi okolicine 
i opanowali je . N azajutrz nadciągnęli Pieniontczycy i 
poszli w pogoń za najezdnikam i, położyli trupem  130, 
schw ytali i rozstrzelali 38 tych  zbójców, ale i sami zna­
czne ponieśli s tra ty . G w ardja miała 8 ranionych, z k tó ­
rych jed en  um arł wczorajszego wieczora.

W  pośród ustaw icznćj trw ogi, w którćj żyją prowincje, 
mieszkańcy wiejscy tracą  całą siłę m oralną. W  Avezza- 
no, m ieszczanie uchylają się od służby w gw ardji narodo- 
wćj. w przekonaniu, że panowąnie P iem ontu prędko p rze­
minie; nadto, nie chcą wchodzić do kom itetów  wybor-

Hiei
no,

ero cnacTta. Emy hyjkiio bk 3air.a ne Toro, Koro flout IIo3flno, no3fliio yiKe, CTnptiu Auflpaten u cTapaa Mapii- 
ijHóóirrt. Ciitniimnt, Fanuo, Mori KOXaHta, ranfl3fi, Ók- I na! TpOBorou 3aóii3oct Mojofloe cepflge: hoctkut. c>iy 

;kbm7>, KceiiflBT. O.TarocdOBMTt naci.; mki o(5a KptiiKii, 3flo-1 CTapuń flo.Mt, n pofluan crpFxa, u oTeflf. u Mart... nce 
poBM ne y.vipPMT) ^37, XdFCa, nońfleMt fla.ioho OTcrofla, i nociM.io... H Tono.m nenajltno uiyMfii t  cbohmh bIjtbbmii 
flaJieKo! ... naflT, cTapoń nonepH^Biiien cojiojieHHon cipbxoii, n óohhht,

A r a u n a  tob lio  pHflaen, thxo, upiinam. kt. n.ieny I TaH' e'10 nofliiiiMaeTcu ca. cnoero rnhafla, Koiopoe cbb.it, 
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ca H37, CBoero renaaro yraa p ’B3kiimt,, neBMHociiMo pt;3-H ÓOraTCTBO.
A raniła tojikko ptiflaerT, thxo , ' i t n i t c  n rkc ii te  

ńpiKKHMafici, kt, n.ieny Mii.iaro.
—  Fanuo moh! ohh ho xotutt, nanioro cnacrta. Orni

X0THT7, T0.ir.K0 BHflliTt TCÓa Bt 30.10T1;, M03C0T7, ÓHTt, 30
cTOpiiKOMT,— iiano.viT,, y Koropnro bmcox.to cepflfle. Ho orni 
óyflyn, no npejKiie.ny n noTOMi, otcht, u moti. naimi, ona 
floOpue jiioflH, Fauno noc.i'b mm cnopo nańfleMt flopory 
onart kt, n x t  cepany. Cnymam ó1;;kiimt, oTciofla— kt, 
[lOflJIMMt TBOHMt. KeeiIfl3T> Ó.TarOCJIOBHTT, HaCT, II .710- 
ÓOBf, HOIIiy. IIoMHHIin, KORT, 30011.1001, TBOC CepflflC, VBH- 
fltBT, Mena b l  iiepBun pa3t,  Kant aarojrb.ioct moc .71140 
n 3aónjioci, cepflfle, norfla bt, nepBtiń pa3T, ymifla.iT, a tc -  
Ca—  Ilon, na3Hanii.77, hoct, flpyn, flpyry. Tboii ne xo- 
th t t ,  tojiłko namero caacTta.... BfemMt oTciofla.

A Famia pMflaen, pMflaert thxo, npiUKHMaacr, rbcmfce 
k t , rpyflH CBoero KuxaiiKa......

K H M T , K p iIK O M T ,.

II nojiy3aÓMJiacL yioMJienHaa Mojioflaa ateumuna, 
pacKnnyBt b ł  tpcbojkhomt, nojiycnli, lio.iyflpeMh cboh 
pocKoniiiŁie nepiiŁic bo.iocm, cyflopojKno npiuKaiiŁ pyKii 
kt, BMCOKO noflHinraiouiciicn rpyflii, u pacnptiBT> nofli, ro- 
pamiMT, JiiixopafloaiiMMT, fltixaiiLeivn, c b o h  noójiliflHljBHiia 
ryÓM....

l l p o u L i u a  c f l e i i M  B M f l B i i r a i o r c a  f lJ lH H iio j j  B e p e i i n u 011 ,I 3 ,J  
M r.TM  a  l y M a n a ,  3 n a K 0 M M a  j i h u o  M e . i L i t a r o T t , B c r a ro T T ,  
H n c a C 3a l O T t  3a  hhmh.

ł l e ó o . i L u i a a  itoMtiara b t ,  Kop'iM'b. C ' f a p M i i  bojiokhtu 
II r p 0 3 H T T , ,  u  c y j I H T T ,  3 0 .7 0 T M 0  T O p M , H  iK O flH tlM T , B 3 rj ia f lO M T > , 

K O T O p M li  1 'O p H T T , B O JI 'lL IIM T , OI’f lC M T ., C M O T p it  110 F a i l l i y ........

A TaMT. f l a J i t m e  hbÓiitoc TpcBoroń dupo Miwaro. 3a 
oaapoBaHteMT, u nlińofj Modogofi cTpacTH, 3a ea noptiBaMn,

noflT, oiiŁaneiibeMT, KOToptixT, 3aÓMBaerca B c e , Bce..,. 
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eiych, z obawy, aby m a n m ito  ciężko im tego później 
odpokutować nie kazali.

Neapol zgorszony jest pisnńenmt wojną, którą Dumas 
wypowiedział p. Liborio R o m a n o .  Jest to smutny objaw, 
kiedy cudzoziemcy czynią się sędziami w domowych nie­
zgodach jakiego kraju. S z k o d a ,  ż e  Dumas niezaprzeczo­
ny swój ta len t tak poniewiera.

W  obecnych rozruchach, nękających kraj neapolitań- 
ski, ważną jes t r z e c z ą  poznać giownie działające osoby. 
Dziennik Wiek (le Siecle) prawdziwą uczynił przysługę, 
udzielając następnych wiadomości o herszcie burbońskie­
go r o k o s z u ,  powszechnie zwanym Lagrange.

„Mniemany półkownik Lagrange, nie jest Francuzem, 
^ rr  t0. ^ ln<̂ w^  chciano; prawdziwe jego nazwisko jest 
K  i sche. t rodzony w Berlinie, z ojca Prusaka, z matki 
rancuzki, dzisiejszy herszt bandy , pustoszącej kraj o- 

gmem i mieczem, zostawał około la t 12 w służbie papie- 
s jej i otrzymał stopień podpułkownika. Podpisywał się 
wówczas Klitgcbe de Lagrange. Otrzymawszy emeryturę 
od Piusa IX, przybył, do Neapolu, pod Ferdynandem II, 
który go chętnie do swój służby przyjął. P. Klitsche był 
wówczas zwykłym korrespopdentem Gazety Augsburg skiej; 
że zaś żołd i wysłużona płaca w Rzymie, nie wystarczały 
na utrzymanie licznćj jego rodziny, rząd neapolitański 
przeznaczył mu wsparcie dodatkowe za usługi już to ja ­
wne, już tajemne.

„Kiedy król chciał udzielić Europie jaką wiadomość, 
za którą nieprzyzwoicie było brać na siebie odpowiedzial­
ność, poruczał to p. Klitsche. Prusak przesyłał ją  do 
Gazety AugsburgskLj i cel byl osiągnięty. Podobneż obo­
wiązki spełniał on i pod królem Franciszkiem, za takąż 
samą jak  pod przeszłym rządem opłatę. Obadwaj królo­
wie wysyłali w rozmaitych zdarzeniach Klitscha na zwia­
dy, między innemi jeździł on z tajemnem poruczeniem j 
do Rzymu. W  ostatnich óśmiu miesiącach burbońskiego 
rządu, p. Klitsche mieszkał w Caserte; opuścił kraj do­
piero po ustąpieniu Franciska II do Gaety, z zamiarem 
prędkiego powrotu, dla wzięcia się do obrzydłćj roboty, 
którą dziś spełnia. Powierzchownie, K litsche je3t wyso­
kiego wzrostu, dosyć pięknego oblicza, ale zezowaty. 
Mniej odbył wojen, jak utrzymuje, lecz zaprzeczyć mu 
niemożna pewnych zdolności wojskowych. Klitsche jest 
ojcem sześciu córek, z postaci i obyczajów, prawdziwych 
dragonów w spódnicy. Jedna z nich była w Neapolu 
nauczycielką fechtowania i miała licznych uczniów między 
młodą szlachtą. Ma także syna, który długo służąc pod­
oficerem w jednym  z pułków jazdy ncapolitańskićj, w na­
grodę wszelkiego rodzaju zasług ojcowskich, posunięty 
został na stopień oficera przez Franciszka II. Mimo ca­
łą zbrodniczą ruchawość Prusaka i dowodionćj przezeń 
zgrai, sprawa Franciszka II źle idzie. Wieczorem, 9 sty­
cznia, przyprowadzono do głównego sztabu stolicy 250 
jeńców burbońskich, a w parę dni póżnićj, przybyło 450 
żołnierzy pod dowództwem swego kapitana, którzy wy­
szli z Gaety, dla bezwarunkowego poddania się Piemont-, 
czykom. Owoż! podług przysłowia: kiedy dom ma ru- 
nąć, myszy zeń uciekają."

D. 16 stycznia. Dziennik Narodowości ogłasza nastę­
pną proklamację:

„Włosi krajów neapolitańskieh! Potrzeby państwa 
zmuszają mnie, z w i e l k i m  moim żalem rozstać się z wa­
mi. Nie mogę dać wam większego dowodu przywiązania 
jak przysyłając mojego najmilszego krewnego, książęcia 
Eugenjusza, któremu zwykłem, na czas nieobecności po- 
ruczać wodze rządu. Zawińdować on będzie prowincja­
mi neapolitańskiemi w mojćm imieniu i z w ładią, jaką 
sam wykonywałem i jaką zlałem na znakomitego męża sta­
nu, który w skutek wńelkiego domowego nieszczęścia, 
opuścił zaszczytne swoje urzędowanie. Położcie w ks. 
Eugenjuszu całe zaufanie, którego dawaliście mnie same­
mu tak  jawno dowody i oczekując obecności waszych 
przedstawicieli w parlamencie, pracujcie w zgodzie i 
i z wrodzopćm wam zdrowćm politycznćm pojęciem nad 
dziełem zjednoczenia, które wkrótce zostanie ogłoszone. 
Europa, patrząca ze zdumieniem od dwóch lat na wielkie 
dzieła, które się spełniły, pozna, z waszeg > postępowania, 
że prowincje neapolitańskie, lubo póżnićj od sióstr swoich 
już wyzwolonych, weszły do ich grona, niemnićj jednak

Złote kajdany.
Tragi-iŁomodja w 5 nlŁtuołi

WIERSZEM MIAROWYM 

przez

J. K o r z e n i o w s k i e g o .

Scena trzecia.
SALUNIA, RUACHOWICZ. 

KUACHOWICZ (zbliża się).
Moja ty dzieweczko!

Powiedz mi, proszę, wszak to to jest dworek,
Bartka Godziemby?

SALUNIA (przypatrując mu się). 
Tak jest panie!

RUACHOWICZ 
(ogląda się, z westchnieniem).

, . Jakże
Zmienn się, osiadł, jak dach jego porósł!
Niestety ! kiedyś, gdym był małym chłopcem,
Gdym na wakacje ze szkół tu przyjeżdżał,
Jak on wyglądał biało, jak tu wszystko 
Było w porządku, jak w kąciku każdym,
W którym mnie zaraz było pełno, jaśniał 
Dostatek, widny był gospodarz dobry. 
x\ teraz! (ociera łzę).

SALUNIA 
(stawia skopek, i drżąc przystępuje).

Panie! ktoż ty jesteś, powiedz. 
RUACHOWICZ (bierze jęj ręke) . '

A tyż, kto jesteś?—  W twein ubraniu widzę 
faką staranność, tak coś nie prostego,
Ze mi nic zdajesz się. być tylko sługą 
W tym biednym dworku, co się prawie wali.

SALUNIA.
da jestem córka tego Bartłomieja 

°dziemby, który dawno już nie żyje.

RUACHOWICZ 
m  (przyciąga ją do siebie).

Lorka.r  ty j eg0 cópka, _  A ^  dflj

1 rysy jego trochę przypominasz.

A tyż, o panie! SALUNIA.

jgorąeo pragną silnie urządzonój jedności wspólnej oj­
czyzny.

“Turyn 7 stycznia, 1861.
„ Wiktor-Emmanuel. Hr. Cavour.

W yszedł tu następny okolnik ministra apraw wewnę­
trznych do jeneralnych intendentów  i gubernatorów pro­
wincji:

„Mości panowie! N. k. j. przez dekret dnia wczoraj­
szego, zwołał zgromadzenia wyborcze na d. 27 b. m. par­
lam ent zaś, na d. 18 lutego. Każdy czuje ważność skła­
du rzeczonego parlam entu, bo do niego należeć będzie 
sąd nad spełnionemi w ciągu tych dwóch la t dziełami; 
nadanie nowemu królestwu stale oznaczonego urządze­
nia i przygotowanie tego, co ma stanowić jego przyszłą 
wielkość. Można śmiało wyrzec, żo w jego ręku znaj­
dzie się dola ziemi włoskiej. Wszakże; niźśj podpisany 
będzie krótkim w przepisach, mających się wydać z tego 
powodu. W edług jego przekonania, szczerość, i wolność 
wyborców jest opiekuńczą maksymą rządzącego nami 
konstytucyjnego systematu, tudzież najistotniejszym wa­
runkiem jego trwałości i udoskonalenia. Tym końcem 
potrzeba, aby władse iniejsjowe zachęcały wszystkich, 
których ustawa przyoblekła prawem wyborców, do jego 
wy onywania; potrzeba, aby im wrażały, ie  ci co go za­
niedbują, równie jak  ci, którzy je  spełniają bez rozwagi, 
wykraczają przeciw obowiązkom i dobru obywatelskie­
mu. Jeżeli więc zdarzy się, że osoby zalecone głosem 
powszechnym na przedstawicielów kraju, zechcą, z po­
wodu okoliczności domowych, z powodu nieśmiałości lub 
zamiłowania pokoju, ustąpić miejsca mnićj na to zasługu­
jącym, lub mnićj skromnym, powinniście, m. p. p. w ta­
kich właśnie zdarzeniach, użyć wszystkich środków na­
mowy, aby ci, co posiadają ufność wyborców, przyjmo­
wali ich umocowania, dając im do zrozumienia, jaka jes t 
ważność podobnego dzisiejszemu parlam entu i jaki poży­
tek z przyjętego przez nich poświęcenia. Żądam, aby­
ście, m. p. p , nie pozwalali sobie ani zalecać, ani wy­
mieniać żadnego kandydata. Nie mówię o sposobach, do 
który chby przyznać się nie można, byłoby to  was krzyw­
dzić i znieważać rząd j. k. m., który nie inną drogą po­
stanowił kierować dolą narodu,tylko przez najściślejsze po­
strzeganie swych obowiązków i najdoskonalszćj moralności.

„Ale jeżeli rząd poczytał za nieodzowne prawidło 
szanować najściślej wolność wyborców i mniemanie po­
wszechne, nie może być przecież obojętnym, w obecnój 
wyborczćj walce. Kiedy więc dwóch, lub więcćj kandyda­
tów wystąpi, rząd nie powinien zakazywać sobie wymie­
nienia tych, których poczytuje za najwłaściwszych do słu­
żenia sprawie narodowćj i zasadom wyzwolonym, stano­
wiącym jego politykę. Jeżeli wyborcy, pełni najlepszych 
chęci i przywiązania do rzeczonćj polityki, zasięgać będą 
rady, lub zdania, co do mającego się uczynić wyboru 
wtenczas je s t obowiązkiem władzy odpowiedzieć na ich 
pytanie. Cokolwiek bądź niżćj podpisany, czekając na 
sprawozdanie o wyborach, pośpiesza z załączeniem wyra­
zów poważania i t. d.

„Turyn, 4 stycznia 1861 r.
„M inister M inghetti-"

Palermo, 8 stycznia. Namiestnik królewski wydał na­
stępną proklamację:

„Sycyljanie!
„W  chwili powszechnego niepokoju, wezwałem lud 

i gwardję narodową palermitańską do zaufania rządowi 
królewskiemu, opiekunowi wszystkich prawych potrzeb, 
wypływającemu z tśj najwyższej władzy, którćj uchwała 
ludowa 21 października 1860 stanowi wyraz prawomocny. 
Ile liczyłem na zdrowy rozsądek i wyrozumiałość ludu, 
tyle ze swojćj strony lud okazał zaufanie w prawości rzą­
du. Dla tego też przez wzgląd na spokojność powszech­
ną przyzwoliłem na nowy skład rady nam iestnicsśj, w k tó ­
rćj rząd królewski pewny jest znaleźć to spółdiiałanie 
światła pracy i powagi, którego widział się pozbawionym 
chwilowo, w skutek ustąpienia przeszłych radców. O d­
dając świadectwo uczuciu obywatelskiój godności i po­
litycznej wżajemnćj odpowiedzialności, która wywołała 
to następstwo, oznajmuję, że obywatele, wezwani do skła­
du rady namiestniczój są (następują nazwiska radców 
już znane czytelnikom).

„Palermo, 8 stycznia 1861.
„Montezemolo."

RUACHOWICZ.
Ja, kochane dziecię!

Brat jego Michał, a twój stryj.
SALUNIA (rzuca się w jego objęcie).

Stryjaszek !
Boże ! o B oże! —  Co za radość —  M atko!
Mateczko droga! (chce iść).

RUACHOWICZ (przytrzymując ją). 
C icho! moja miła.

Nie wołaj matki twojej. Ja chcę pierwej 
Z tobą pogadać.

SALUNIA (całuje jego rękę).
0 !  stryjaszku drogi! 

RUACHOWICZ.
Jakże się zowiesz.

SALUNIA.
Salomea, stryju! 

RUACHOWICZ.
r
Śliczne masz imię, luba ma Saluniu!
A ch ! boś i sama śliczna, jak różyczka.
A twojaż matka jakże się nazywa? >

SALUNIA.
Marta, stryjaszku!—  Prosta to kobieta,
0  bożym świecie nie wie; ale dobra,
1 tak mnie kocha!

RUACHOWICZ.
Jakże cię nie kochać ?

I ja już ciebie kocham całćm sercem,
Choć po raz pierwszy widzę cię w tej chwili.
Lecz ty mi twarzą przypominasz brata,
Co mi był miły, co już zszedł z tej ziemi;
A w twoich oczach czytam, że mi łatwo 
Przyjdzie i prosty rozum twój oświecić.

SALUNIA (z dumnym uśmiechem)' 
Mój rozum stry ju !—  On już dzięki Bogu,
] ak oświecony, źe nie wiele dodasz.
Je pane 'aęais, mon chcr onele!

RUACHOWICZ (z podziwieniem).
Co s ły szę!

SALUNIA.
Na fortepjanic wielkie gram Fantazje 
Thalberga, Humla, Liszta chromatyczny 
Galop, Szopena marsze i etiudy  
Tańczę mazura lepiej, liiz Sztrausówua,

Monitor Powszechny umieścił następne pisma, dowo-l 
dzące zawieszenia broni między wojskami piemonckiemi 
i G aetą:

„Jen. Cialdini dowódca wojska oblegającego Gaetę, do 
admirała Barbier de Tinan:

„Castellone, 11 stycznia, 1861.
„Panie admirale,

„Mam zaszczyt oznajmić, że aż do końca d. 19 b. m. 
nie zostanie przedsięwzięty przezemnie żaden krok nie­
przyjacielski przeciw twierdzy, ani żadne prace w sypaniu 
przybliżni (approchos) ani żadne powiększenie liczby dział 
na baterjach, byleby twierdza nie wyzwała mię przez 
swój ogień, lub swoje prace; bo w tym przypadku uws- 
sać się będę wolnym od wszelkich zobowiązań i zanie­
chanie kroków nieprzyjacielskich wnet ustanie z mćj 
strony. Wszakże, p. admirale, nie wznowię na nowo 
ognia, nie uprzedziwszy pana o tćm  zawczasu. Będziesz 
pan wówczas sędzią i będziesz mógł powiedzieć cesarzo­
wi, która strona była wńnną. Cheiśj przyjąć i t. d.

„Jenerał dowodzący oblężeniem Gaety.
„ Cialdini. “

„Jen. liitucci, gubernator twierdzy gneckiej do wice­
admirała Le Barbier de Tinan:

„Gaeta, 12 stycznia 1861.
„Panie admirale,

„Z rozkazu n. króla, pana mego miłościwego, mam 
zaszczyt oznajmić, że aż do końea dnia 19 b. m., nie bę­
dą przedsięwzięte w tćj twierdzy żadne uzbrojenia no­
wych haterji, ani żadne powiększenie dotąd istniejących, 
czynione tylko będą naprawy, wymagane przez okoliczno­
ści. W szakże jeśliby oblegający nas wyzywali, bądź 
przez pomnożenie swych dsiałobitni, bądź przrz wzno­
szenie nowych, rzecz jasna, iż wówczas poczytamy się 
za uwolnionych od wszelkich zobowiązań. Dla usunie- 
nia wszelkiego opacznego wykładu, w razie wznowienia 
ognia twierdzy, prosić będę, p. admirale, o przysłanie 
do mnie kiedy pora nadejdzie, j'ednego ze swych oficerów, 
dla osądzenia z czyjćj strony zaszła wina. Racz p. admi­
rale wierzyć i t. d.

3„Jen. porucznik, kom endant twierdzy Gaety.
„Ritucci."

Medjolan, 16 stycznia. W alka wyborcza, która do 
ostatniego tygodnia, w Lombardji przynajmnićj, była zi­
mną i oględną, nadzwyczajnie ożywiła się w tych cza­
sach, tak  iż niepodobna przepowiedzieć, przy kim zosta­
nie zwycięztwo i jaką barwę przybierze nowy parlament.

Dziennik Perseverauza, organ arystokracji medjolań- 
skiej, szczery zwolennik jedności, monarchicznćj i wło- 
skićj, ogłosił swój programmat w duchu arcy-ministerjal- 
nym i umiarkowanym. W edług niego, hr. Cavour jest 
mężem obecnego położenia; sternikiem niezbędnym, je ­
dynym wodzem, który dawnićj walczył i zwyciężał, a więc 
i dziś jeszcze wybawi Włochy od niebezpieczeństw ze­
wsząd im. zagrażających. *

Gazeta Medjolańska powstała przeciw wpływom mini­
sterstwa na wybory i doradza wybór ludzi rozumnych, 
niezależnych i niezłomnie pragnących Włoch wolnych, 
niepodległych i jednolitych pod dynastją sabaudzką.

Pungolo (puginał), dziennik ludowy, rozprzedający się 
tysiącami egzemplarzów, radzi wyborcom mianować ludzi 
gotowych do rozpoczęcia wojny z Austrją, skoro tylko 
będzie to można uczynić bez zuchwalstwa, chcących 
Rzymu na stolicę i zdobycia Gaety.

L ’Unita Ttaliana (Jedność Włoska), dziennik skrajnćj 
lewćj, który możnaby wziąść za republikański, gdyby 
z potrzeby nie przybierał znamion monarchicznyeh, po­
piera wybór ludzi stronnictwa czynu, na czele których 
stawi Garibaldiego, jako godło zupełnego wyzwolenia 
włoskiego, powstaje przeciw hr. Cavour, jako nieprzyja­
cielowi zjednoczenia, odpycha przymierze Francji i gło­
śno opowiada zasadę utworzenia W łoch włoskich dla 
Włochów. Dla tćm  skuteczniejszego doścignienia celu, 
zwolennicy dziennika L'Unita  założyli koło wyborcze, nie 
mogąc zgodzić się z członkami Towarzystwa Zjednoczenia 
spółki hberalnćj, istniejącćj więcćj niż od roku, i które 
podobnież zebrało się w koło dla wysłania do parlamentu 
mężów liberalnych i niezależnych od wszelkiego rodzaju 
kmotrowstwa i stronnictw.

Stowarzyszenie Wyborcze utworzyło podobnież koło, 
któro skreśliło, główpe zarysy progyammatu, następnie

Którąś zapewne widział j i ż  w Warszawie;
Czytuję dzieła M icheleta: M i ł o ś ć ,
I o k o b i e c i e ;  a z poetów naszych,
Wielbię nad wszystko mego Heliodora,
Którego poznasz wkrótce, co tu przyjdzie 
W to życie proste wlać element boskiej 
Poezji swojej, i je rozanielić.

RUACHOWICZ (u. s.).
Juieś gotowa prawie, i nie wiele 
Trzeba, by skończyć edukację twoją.

SAŁtJNIA (n. s.J.
Dobry stryjaszek! jak on się zadziwił.

RUACHOWICZ.
Jakże się cieszę droga ma Saluniu!
Ze ci już prawie nic nie braknie, do tych 
Serdecznych chęci, jakie mam dla ciebie.
Lecz proszę, daj mi na czem usiąść. Wiek mój 
Późny, a nogi już zerwane trochę 
Długą wędrówką po szerokim świecie.

SALUNIA 
(przynosi mu z ganeczku stołek).

Usiądź stryjaszku ! —  Nie jest to krzesełko,
Na jakiem siadać i mnie przyuczono;
Ale cóż ro b ić!—  W tym szlacheckim dworku
Wszystko tak proste i nieokrzesane:
Meble mowa, myśli i zwyczaje.

RUACHOWICZ (siadając).
Czy jest was więcej dzieci, moja droga!

SALUNIA.
Niema stryjaszku ! jestem  jedynaczką.

RUACHOWICZ.
Tern lepiej — (n. s.). Kocham wszystkie jedynaczki,
I jedynaków. Matki i ojcowie 
Jak najstaranniej dla mnie ich chowają.

SALUNIA.
Co mówisz stryju?

RUACHOWICZ.
Tak, rozważam w sobie 

Ten dziwny kontrast mowy twej i stroju.
Coż znaczy skopek, który miałaś w ręku?

SALUNIA
(siadając na małym stołeczku przy jego nogach, i opiera­

jąc się % kokieterją na jego kolanach).
A ch ! to ci łatwo stryju wytłumaczyć.

rozwiniętego w sposób dostatecmi«jszy. Rzeczony Pr°- 
gramm&t otrzymn} znaczną większość w kraj'u. Wpra- 
wdzie,p\ tania polityki ogólnćj są w nim zaledwie dotknięte, 
gdy tymczasem chcianoby widzieć je z jasnością wypo 
wiedziane.

„Cokowiek bądź, o p i nj a  powszechna przvjęła za zasa­
dę wysłania do parlamentu la dzi, dalekich od zamiaru 
obalenia gabinetu, ale mających Josyć odwagi i praktycz­
nego rozumu, aby włożyć wędzi tH0 na nierozwaśny dzisiej­
szy zarząd (tak) i którzy^ mogliby stanąć jak  rozjemcy 
między stronnictwami rozjątrzonemi p rzez niebaczne na­
miętności.

„Wpośród wiru i miotania się stronnictw, trudno prze­
widzieć kto zwycięży, to jednak pewna, 4e od zachowania 
się i działań parlamentu zależy dola kraju.

„Spodziewano się, że dekret 12 grudnia o podatku 
gruntowym, który tyle skarg wywołał nie tylko w Lom ­
bardji, ale i w Emilji, zostanie cofnięty, tymczasem mini­
ster skarbu trwa w swoim uporze.

Gazeta Umbrijska, pod d. 10 stycznia, pisze: „Zgraja 
wichrzycieli porządku społecznego, zaciągnięta w Rzy­
mie, rozbiegła się niedawnemi czaiy, w górach Norcia; 
lecz zacne gwardje narodowe, z Norcia i Arreto, pośpie­
szyły dla schwytania tych złoczyńców, razem z ich her­
sztem, byłym inspektorem pod rządem  rzymskim. Wła­
dzom naszym nio tajne są zamachy tych, którzy za grani­
cą zazdroszczą porządkowi i spokojnościtych prowincij; ich 
knowania są tu  wiadome, czuwają nad nimi i równi© będą 
sprężystemu w ich poskromieniu, jak  skoremi do ich od­
wrócenia. Jr neralny intendent tych prowincji, zadowo­
lony z bystrości, a jaką działała gwardia narodowa spo- 
letańska, którćj należy się stłumienie, w samym zawiązku 
zaburzeń, zalecił odczytać przy rozkazie dziennym, na­
stępną proklamację:

„Do gwardji narodowćj obwodu spoletańskiego.
„Rsąd je s t z was zadowolony. W asze zachowanie się, 

wasz pośpiech, wasza dzielność w obronie porządku po­
wszechnego, godne są pochwały. Wówczas kiedy woj­
sko walczy za Włochy, pod murami Gaety, gwardja naro­
dowa powinna strzedz porządku w prowincjach, odkry­
wać knowania niegodziwych i wzmacniać nasze prawa i 
instytucje. Do gwardji narodowćj należy bronić uchwał 
poczynionych przez te szlachetne ludności i mam nie­
złomną nadzieję, że gwardje narodowe wszystkich pro­
wincij zrozumieją tę  zacną powinność. Szczęśliwy je ­
stem, że gwardja narodowa spoletańska dała innym ten 
wzniosły przykład. Oddaję jśj zasłużoną pochwałę i za­
piszę imiona tych, którzy najwięcćj odznaczyli się, aby 
ozdobić ich nagrodą, która się im tak słusznie należy.

„Perouse, 8 stycznia 1861.
„Jeneralny intendent, Gualterio. “

Książe Carignan, przy objęciu rządów w Neapolu, wy­
dał poniższą proklamację :

„Włosi prowincij neapolitańskieh.
„Król powierza mi rząd tćj części królestwa włoskiego. 

Przyjmuję to ważne umocowanie, zagrzany miłością oj­
czyzny, z posłuszeństwa królowi, i z ufności w wasze szla­
chetne spółdziałanie. Te prowincje, długo rozdzielone 
z dalszemi Włochami, objawiły przez jednomyślne gło­
sowanie nieodzowną wolę złożyć część nierozdzielną 
wspólnej ojczyzny, pod konstytucyjnćm berłem s a b f t u d z -  
kićj dynastji. Do parlamentu należeć będzie nadanie 
ostatecznćj sankcji wewnętrznemu zarządowi królestwa 
Włoskiego; ale naszym jest obowiązkiem, przed jego ze­
braniem, ułatwić mu do tego drogę, nie ustająo w przy­
śpieszeniu zastosowań do tych prowincji prawodawczych 
środków, których odwlekać nie można bez zaszkodzenia 
jedności i utrwaleniu konstytucyjnćj monarehji.

„Zjednoczenie więc o tyle o ile natychm iast da się za­
stosować, będzie pierwszą myślą, kierującą d?.iałaniac*ł 
rządu. Ale, aby nowa organizacja mogła rozkrzewić si„ 
i aby lud mógł doznać dobroczynnych s k u t k ó w  rządu wol- 
nego, pierwszym i koniecznym warunkiem je s t utrzymanie 
porządku i zachowanie prawa. Kraj może być przekona­
ny, że iząd nie ustąpi nigdy ani kroku nieładowi i że ka­
żdy zamiar bezprawnych zawichrzeń będzie prędko i su­
rowo stłumiony. Tam gdzie porządek i bezpieczeństwo 
nie panują, wolność rozplenić się nie może, w spełnieniu 
tćj glównćj części mojego urzędowania, liczę na zdrowy 
rozum całćj ludności, a najsiczególnićj na patryotyzm

Mam matkę chrzestną, wielką panią, w mieście, 
Która mnie wzięła w szóstym roku życia,
I razem z dziećmi swemi wychowała.
Już dawno matka chciała mię odebrać,
By ze mnie pomoc miała i pociechę;
Alem się zawsze łzami wyprosiła,
Bo mi żał było aksamitnych mebli,
Wielkich zwierciadeł, balów i teatru.
Lecz gdym poznała serce Heliodora,
I jego umysł wyższy, co z wysokich 
Sfer poetycznych chce się zniżyć dla mnie 
Do prostej pracy i zagrody w ie jsk ie j ,
Przybyłam chętnie na wezwanie matki,
Od trzech tygodni; i tu, czekam tego,
Co ma mi podać rękę przed ołtarzem,
Abyśmy razem wiedli w tćm ustroniu 
ftywot oddany wiośnie i miłości.

RUACHOWICZ (z uśmiechem)
A coż będziecie jedli?

SALUNIA.
Mamy krówki;

Idę je właśnie doić—  stąd ten skopek, 
i Mamy ogródek pełny smacznych jarzyn;

I kawał pola, które lleliodor 
Obrabiać będzie w lecie i zasiewać.

RUACHOWICZ (j. w ).
Piórem?

SALUNIA (śmiejąc się).
Coż znowu?—  toby nam nie dało 

Ani obiadu, ani podwieczorku.
Pługiem, stryjaszku, będzie ciął, jak s tr z e li ł , 
Równiutkie skiby; ziarnem je zasieje;
Potem na rolę naszą spadną deszcze;
Potem uderzy słońce; potem wyjdą 
Zielone kłosy, bujne i dorodńe,
Które pożółkną, gdy nadejdzie Lipiec;
Potem ja wezmę sierp, i zwiążę w snopy 
Zboże, co wyda nam dziesiąte ziarno,
Potem lleliodor zniłóci nasze kopy,
W y w ie je , zsypie w worki i zawiezie 
I)o mlJflA który stoi tam na wzgórku.
A gdy wiatr zadmie w jego długie skrzydła,
1 kamień warknie po pszeniczce naszej,
Białym strumyczkiem mąka się wysypie,
A z niej bułeczki będą, które^razem,
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gwardji natodowćj, która już oddała wielkie usługi krajo- 
v>i i która od pierwszego dnia swego istnienia okazała
karność i postępowanie godne ludu mającego samopozna- 
liie swych praw i obowiązków.

„W  scisłćm i ogólnćm wykonywaniu praw, w poskro­
mił niu każdego zadanego im uszczerbku, licz® na spręży­
ste i bezstri nne spółdziałanie sądowictw, które w każdym 
kraju, urządzonym na zasadach wolności, powinny być 
w iernemi strażnicami prawa i obrazem publicznćj moral­
ności.

,. Zamiarem jest rządu, aby kościoł i jego ministrowie 
byli szanow ani i aby wolne wykonywanie czci boskićj nie 
doznawało najmniejszćj przeszkody; ale obok tego oczeku­
ję  ze strony duchowieństwa posłuszeństwa dla króla, dla 
statutu i dla praw.

„Rząd zwróci całą swą baczność na stan gospodarczy 
kraju i na środki jego polepszenia, na rozwoj, którego są 
zdolne niezmierne zasoby jego rolnictwa, jego handlu i 
przemysłu, tudzież na roboty publiczne, do których chce 
bez z«łoki przyłożyć rękę.

. Jedno z jego głównych starań będzie skierowane ku 
postępowi oświecenia narodowego, a mianowicie ku szko­
łom ludowym i technicznym. Oświecenie i praca są dwo­
ma źr/ódłami obyczajów i zamożności, dwiema podstawA- 
m ;, na których wspierają się społeczeństwa wolne i cywili­
zowane.

„Skarbowość tćj części królestwa włoskiego, zwichnię­
ta  pr/ez burze p lityczne i nadzwyczajne wymagania, 
p  trzebuje najrychlejszego urządzenia. Nim przygoto­
wany zostanie bilans, mający się przedstawić parlamen­
towi, rozkażę zaprowadzić w tym wydziale służby oszczę­
dność i jaw n ść. Jednym  z najzacniejszych obowiązków 
prassv, będzie wskazywanie rządowi, ze spokojem i szcze­
rością, nadużycia które usuwać należy, oraz reformy do 
zaprowadzenia tak w tćj gałęzi, jak we wszystkich innych 
odroślach zarządu.

„W łochy tworzą się, ale nie są jeszcze utworzone. 
D la ostatecznego uzupełnienia tćj szczytnćj pracy będą- 
tć , najgorętszćm piagnieniem tylu pokoleń, potrzebne są 
jeszcze wielkie poświęcenia. Prsvjmiecie, jestem  pewny, 
z radością wszystkie środki, które rząd centralny i par­
lam ent uznają za potrzebne dla wzrostu, złączenia i upo­
rządkowania sił narodowych lądowych i morskich. Po­
moc wszystkich ludzi uczciwych, uszanowanie powsze­
chne dla prawa, zgoda umysłów odpowiedzą, mam na­
dzieję, położonemu w was zaufaniu przez króla i naród. 
Cała E u ro ia  ma teraz wzrok wytężony na tę część 
A' loch, wsławioną przez swoje odwieczne podania cywi­
lizacji i mądrości, przez wielkość nieszczęść, jakim ule- 
g: ła i f rzez niepożytą swą miłość wolności. Będziecie 
mogli, jedynie przez wasze zachowanie się, oddać spólnej 
ojczyźnie może większe usługi, niż te, które jćj złożyły 
inne prowincje poświęceniem wielu ludzi i pieniędzy. 
Nazwę się szczęśliwym, kiedy wkrótce, jak o tćin nie 
wątpię, upadnie ostatnia tw ierdza przemocy burbońskiej, 
i kiedy będę mógł powiedzieć królowi i Włochom: „Je­
żeli potrzebujecie przysłanych piemonckich załóg i no­
wego popisu wojskowego w prowincjach neapolitańskich, 
powołajcie je  także do nowych przewag; ta część Włoch 
może, podobnie jak  każda inna, byó rządzoną bez żoł­
nierzy."

„Eugenjusz Sabaudzki

F r a n c j a .
Parył, 15 stycznia. Podajemy następne poglądy Moni­

tora Fowszethm-go:
„Bhzkie otwarcie parlamentu sprowadza do Londynu 

członków ministerstwa angielskiego. Powrót ich zapowia­
da pod koniec następnego tygodnia bezpośrednie wzno- 
wirnie rad gabinetowych. W yborcy, ze swojćj strony, 
powołują umocowanych parlamentowych do stawienia się 
przed sobą. Widzimy z dzienników londyńskich, że sła­
wny orędownik reformy wyborczój, p. Bright, równie jak 
je g o  t  iwarzvsz p. Sholefield, są wezwani do wytłumacze­
niu s.ę przed swymi mocodawcami w Birmingham.

„VV liczbie nadesłanych z Chin depeszy, ogłoszonych 
przez dzienniki angielskie, znajduje się jedna, uwiadamia­
jąca, że wojska sprzymierzone podzielą między siebie o- 
sadzenie przylądka Shautung, dozwolone w konwencji pe-

Siedząc na ganku z kawą spożyjemy.
A co stryjaszku? czy to nie obrazek?
W nim wszystko m iłe, łatwe i prawdziwe.

RUACHOWICZ.
Jak w tych sielankach, które Gesner pisał.

SALUNIA. - 
Gesner! to niemiec dawno zapomniany.
Jitoby go czytał —  ja mam Heliodora!

RUACHOWICZ.
To wielka szkoda?

SALUNIA.
Co? stryjaszku drogi! 

RUACHOWICZ.
Żeś w Ileliodora swego uwierzyła.

SALUNIA.
Czemu?

RUACHOWICZ.
Bo widzisz, ja ci powiem prawdę:

I ja poezję lubię, lecz poetów
Nie bardzo pragnę mieć za blizko siebie.
Ludek to biedny, z priewróconą głową,
Nie dba o rzeczy, co są treścią życia,
I na św at patrzy, jakby był w gorączce.
Ja m ialtm  insze piany.

SALUNIA.
Jakież, stryju!

RUACHOWICZ.
Na cóż to zda się mówić, kiedy widzę,
Że teu Heliodor i twą śliczną główkę 
Także przewrócił.

SALUNIA (pomyślawszy chwilkę). 
Powiedz mi stryjaszku,

Czy ty masz dzieci?
RUBCHOWICZ.

Nie mam moja droga!
Jestem kawaler, stary i bogaty.

SALUNIA (prędko).
To mów, mów śmiałcf, jakie miałeś plany.

RUACHOWICZ.
Moja kochana! nim się kiedyś dowiesz 
Gdziem był przez lata długiej mej włóczęgi;
Jaką to praeą i mozołem jakim  
Zebrałem skarby, którem z sobą przywiózł,
Powiem ci tylko, żem dla ciebie złożył

kińskićj, w następny sposób: Porty Chafou Zajęte będą
przez siły morskie lub lądowe, podług wyboru Francuzów; 
wyspy M ia-Tan będą zajęte przez siły angielskie, morskie 
lub lądowe podług wyboru Anglików. Rzeczone zajęcie 
powinno natychmiast ustać po zapłaceniu wynagrodzeń, 
należnych od rządu chińskiego, albo rychlój po postano­
wieniu w tćj mierze rządu francuzko-angielskiego. W szy­
scy żołnierze i majtkowie upoważnieni zostali zwiedzić 
Pekin prsed rozpoczęciem edwrótu. W ielu z nich korzy­
stało z pozwolenia, aby mogli powiedzieć, że oglądali tę 
bajeczną stolicę, ale dziwnego doznali zawodu. Podług 
listów, je s t to najbrudniejsze na świecie miasto i zwiedza­
jący musieli brnąć po niezmiernych kałużach błota i nie­
czystości.

„Jeden z listów, nadeszłychz Frankfurtu, jasno tłuma­
czy stanowisko, jakie zajmie każda uchwała wykonawcza 
sejmowa, przepisująca działanie wojenne przeciw Danji. 
Nie do Prus należeć będzie, w tym rasie, prowadzenie 
wojny; sam sejm niemiecki weźmie na siebie obowiązek 
jako władza najwyższa, wskazania, na ogólnśm zebraniu, 
korpusów związkowych, którym poruozy wykonanie swo­
ich postanowień.

„Amnestja, niedawno udzielona przez cesarza Franci- 
sska-Józefa, nie była dosłownie ogłoszoną przez Gazeta 
Wiedeńską. T en  dziennik uzupełnia swoje doniesienie 
w nowćj nocie, w którćj przywodzi artykuły prawa karne­
go, i do nich stosuje amnestję, dodając, że chodzi tylko 
o sbrodnie, lub wykroczenia, popełnione od 1 stycznia 
1859 roku.

„Biizkość wyborów we Włoszech nadzwyczaj ożywiła 
polemikę i wybitnie odznacza stronnictwa. Najważniejsze 
dzienniki rządu sardyńskiego, żwawo występują przeciw 
tak zwanemu stronnictwu wojny: „Byłoby największą
niedorzecznością, mówią, przyznawać się do posłuszeń­
stwa głowie narodu i przywłaszczać jćj miejsce, zapalając 
do wojny i wystawiając kraj na niebezpieczeństwa, k tó ­
rych król uniknąć pragnie.”

„Senat, mający zgromadzić się w d. 22 b. m. zasiadał 
od pożaru swćj izby w 1859, w sali tymczasowój. Dziś 
dawniejsza zupełnie już naprawiona i w nićj znowu obra­
dować pocznie.

»W myśl artykułu 7, dekretu 25 marca 1852, o decen­
tralizacji administracyjnćj, rzeczony dekret nie miał sto­
sować się do departamentu Sekwany. Cesarz, wydanym 
dekretem 9 stycznia, bieżącego roku, cofnął rzeczony ar­
tykuł. Samo z siebio rozumie się, że żaden z tych dwóch 
dekretów nie zmienia obrębów władzy, podzielonćj między 
prefektami Sekwany i policji, ustanowionych przez u- 
chwałę 12 messidora roku 8, i, ostatecznie, przez dekret 
10 października 1859.

„Jeden z dzienników mówi o utworzeniu 4 pułku gre- 
nadjerów gwardji; wiadomość ta  je s t zupełnie bezzasa­
dną. Inny dziennik donosił, dni tem u kilka, w artykule, 
wprawdzie wnet nazajutrz sprostowanym, że niektórzy 
wojskowi uznani za niezdolnych do ponoszenia trudów 
wyprawy, odesłani zostali na leże swych korpusów, tu ­
dzież że oficerowie, którym prawidła nakazują mieć konie, 
zostali wezwani do opatrzenia się w wierzchowców, osta­
tecznie do dnia 1 lutego. Korzystamy z tćj zręczności dla 
przestrogi czytelników, aby nie wierzyli fałszywym wie­
ściom, dawanym, w tćm  co się tycze wojska, przez dzien­
niki, chełpiące się, że mają dokładne wiadomości,

D. 16 stycznia. W  mowie, wyrzeczonśj na otwar­
ciu izb prze* króla pruskiego, wyjąwszy miejsca, mówią­
cego o z a ta rg a ch , istniejących między Zwiąskiem niemie­
ckim i Danją, wszystko w tćj mowie świadczy o chęci i 
nadziei utrzymania pokoju w Europie. Między przyczy­
nami, na których król ufność swoją opiera, wspomina o 
osobiitćm widzeniu się z panującymi wielkich mocarstw, 
przez co stosunki Prus, z głównemi rządami Europy, 
stały się jeszcze bardzićj zaspakajające. Inny czyn, wy­
mieniony w mowie tronowćj, jest rów n ież  znaczną rękoj­
mią pokoju: Oznajmuje, że rząd pruski ma wejść w roko­
wania z rządem francuzkim, co do trak ta tu  mającego u- 
rządzić stosunki handlowe między Związkiem celnym i 
Francją. Im stosunki handlowe stają się częstszemi mię­
dzy narodami, tćm skutecznićj rozpraszają przesądy, tćm  
wzajemne potrzeby nabywają większćj tożsamości i pokój

W banku, na posag, dwa miljony złotych.
SALUNIA (zrywa się).

Dla mnie stryjaszku! —  dwa miljony dla mnie?
RUACHOWICZ.

Jużci dla ciebie jednej, moja droga,
Kiedy, jak mówisz, niemasz sióstr, ni braci.

SALUNIA.
Nie mam nikogo, mogę cię upewnić,
I użyć dobrze darów twych potrafię.

(Z zapałem).
Więc będę mogła pałac mieć w Warszawie,
Karetę, konie, i w  galonach sługi?
Na materjalnych siedzieć będę meblach,
Grać na Erarda cudnym fortepjanie,
Przyjmować gości w  pysznym mym salonie;
Dawać obiady, gdzie hrabiowie sami 
Zajadać będą trufle i bażanty;
Wydawać będę rauty, gdzie się stłoczy 
Świat elegancki, który po francuzku 
Mówi i pachnie, jak sklep z perfumami,
Mieć będę lożę, i tam wystrojona,
Do sceny polskiej tyłem się obrócę;
Sprowadzać będę suknie swe z Paryża,
Do coraz innych wód pojadę w lecie,
A w zimie, w pysznej tej stolicy świata 
Bawiąc w karnawał, stanę do kadryla,
Gdzie tańczyć będzie sama Cesarzowa,
A on mi szepnie, żem piękniejsza od n ie j!
0  drogi stryju! to sen czarodziejski,
Nie budź mnie z niego, jeśliś litościw y!

(Całuje z uśmiechem jego rękę).
RUACHOWICZ 

(który powstał i słuchał ją z uśmiechem, głaszcząc ją 
po twarzy).

Teraz to miło słuchać cię Saluniu!
Teraz to widzę, że cię wychowali,
Jak należało, byś odpowiedziała
Godnie tym planom, jakiem miał dla ciebie.

(Wydobywa duże pudełko z klejnotami). 
Patrz-no kochanie, jak ci się podoba 
Ten mały prezent, który ci przywiozłem.

SALUNIA 
(otwióra i patrzy w osłupieniu).

Dla mnie stryjaszku! i to takie dla m n ie!
Te drogie kulce, ta kosztowna kolja,
Te fermoary i  te bransolety!

•taje się dla wszystkich niezbędniejszym i pożyteczniej­
szym.

Zatargi księstw, tak podrzędne w sprawach zajmują­
cych Europę, utrzymują wszakże ciągle pewne rozdraż­
nienie, tak w Danji jak w Niemczech. W Kopenhadze 
przygotowania do odporu są czynne.

W  Austrji objawy rozmaitych narodowości nie ust ają 
i każda z nich wysyła umocowanych do W iednia dla wy­
nurzenia cesarzowi swych życzeń. Kolój niedawno przy­
padła na Rusinów, którzy przybyli z wynurzeniem wdzię­
czności za udzielone instytucje i przywiązania dla cesar­
skiego domu.

W  dziennikach londyńskich wielkićj narobił wrzawy 
adres członków liberalnych, żądających od lorda Palmer- 
•tona zmniejszenia wydatków na wydział wojny. Zdaje 
się, że ten adres nie był przeznaczony do większćj jawno­
ści i deputowani, którzy go zagaili, protestowali przeciw 
dziennikowi, co pierwszy umieścił go w swoich kolum­
nach. Dziennik tłumaczył się, że adres miał już na sobie 
50 do 60 podpisów, nie mógł przeto uważać za poufny 
aktu, wspartego przez tylu członków izby gmin.

Srogość zimy i przerwanie robót dotknęły ciężkim nie­
dostatkiem niektóre części Londynu, zamieszkane prze* 
najuboższe rodziny. Ale miłosierdzie angielskie zawsze 
tak skwapliwe do zaradzenia nędzom wyjątkowym, podo­
łało wszystkiemu. Urządzono wnet mitingi, obfite skład­
ki zebrano i najskuteczniejsza pomoc rozdzielona między 
najpotrzebniejszych.

Wiadomości otrzymane w Londynie ze Stanów Zje­
dnoczonych, są też same, jakie już telegraf podał.

D. 17 stycznia. T ak  jak  w Anglji, podobnież i we 
Francji surowość pory roku i przerwy w robotach, do­
tknęły ubogą ludność. Nasze ustanowienia dobroczynne, 
tak skutecznie działające, już ulżyły w cichości niezli­
czonym cierpieniom. Ale potrzeba najdzwyczajnych u- 
siłowań dla zaspokojenia potrzeb wyjątkówćj pory roku; 
dla tego tćż cesarz i cesarzowa, czuwający zawsze nad 
dolą rodzin ubogich, dali szlachetny początek, któ­
ry najskapliwićj naśladowanym będzie przez osoby bogate 
lub tylko zamożne. Z rozkazu ich o. m. summa 95000 
fr. złożona do rozporządzenia prefekta policji, który ma ją  
rozdać potrzebującym, w assygnatach na chleb i drzewo. 
Rozdawanie w liczbie 200,000 assygnat na chleb, i 15000 
na drzewo, rozpoczęło się już prze* pośrednictwo kom- 
missarzów policyjnych.

W e wszystkich epokach naszój wojennćj historji, ży­
wo zajmował przedmiot organizacji wojska odwodowego, 
czyli rezerwy. Od 1810, liczne próby czyniono, lecz bez 
skutku. W szystkie doradzane systemata, a nawet chwi­
lowo wprowadzane w użycie, musiały byó zaniechanemu 
i to zagadnienie czeka jeszcze rozwiązania. T en niedo­
statek naszćj wojskowćj organizacji, będzie uchylony przez 
projekt, ściągający się do zbierania na leżach instrukcyj- 
nych, części kontyngensów każdćj klassy popisowćj,— pro­
jek t, który wejdzie w wykonanie od d. 1 lutego. Podług 
niego cząstka tylko rocznego kontyngensu użytą będzie 
na zapełnienie, w korpusach wojska, próżni pochodzących 
z uwolnień od służby, chorób i rozmaitych przy­
czyn przypadkowych; druga część zbierać się powinna 
w leżach korpusów na trzy miesiące w roku pierwszym, 
na dwa w drugim i na jeden miesiąc w trzecim, dla ćwi­
czeń ogólnych, następnie zaś wszyscy wrócą do domów, 
w skutek wydawanych im uwolnień i w ten  sposób oddani 
zostaną zwykłym zatrudnieniom. W  każdym departa­
mencie, o ile możność d o zw o li, z b ie r a ć  się mają, w mia­
stach departamentowych, młodzi żołnierze tćj drugićj czę­
ści kontyngensu, przeznaczeni do piechoty; młodzież 
przeznaczona do jazdy lub artyllerji zgromadzać się ma 
w załogach jazdy lub w szkołach artyllerji, najbliżćj po­
łożonych. Porównywając ten  systemat z systematem 
wprowadzonym w początkach cesarstwa i który na tćm 
zależał, iż corocznie powoływano cały kontyngens, i roz­
puszczano po dwu lub trzyletnim pobycie pod chorą­
gwiami, każdy uzna, że nowy system at jes t dla ludno­
ści prawdziwą ulgą. Łatwość pomnożenia, w ten spo­
sób, liczby czynnego wojska, w razie potrzeby, pozwala 
wymagać od części ludzi, wezwanych do służby krajowćj, 
kilka tylko miesięcy ich czasu, przez m ałą liczbę lat i

Serce mi Lije, i aż ćmi się w oczach.
Takie brylanty, w których tyle ognia,
Co tak migocą, kiedy je poruszam,
Jak na błękicie gwiazdy roziskrzone 1 
Stryjaszku luby! to kosztuje pewnie 
Ze sto tysięcy.

RUACHOWICZ.
Trzykroć, moja droga. 

SALUNIA (rzuca mu się na szyję). 
Trzykroć stryjaszku! —  i to wszystko moje!

(Patrzy chciwie w pudełko). 

RUACHOWICZ.
Twoje kochanie ! —  Ale musisz przyjąć 
Pewny warunek. OJ warunku tego 
Zależy także posag twój, złożony 
W banku, w zastawnych listach i w gotówce.
Czy mam powiedzieć?

SALUNIA (wpatrując się jak wyżćj). 
Mów stryjaszku drogi!

Niema warunku, coby był za ciężki,
Byłem zyskała łaskę twą i miłość.

RUACHOWICZ.
Mam przyjaciela, co niedawno jeszcze 
Był urzędnikiem o niewielkiej płacy.
Szczęście do niego weszło niespodzianie 
Drzwiami i oknem. Przed tygodniem wygrał 
W różnych loterjach przeszło trzy miljony.
I dziś jest panem.

SALUNIA 
(podnosżąc prędko głowę).

I ty chcesz zapewne 
Bym jego żoną była?— Dobrze, będę.

RUACHOWICZ (uśmiechnąwszy się). 
Człowiek to bardzo grzeczny, bardzo miły;
Lecz trochę brzydki i ma rok czterdziesty.

SALUNIA.
Czyż to wiek późny?—- z resztą, mój stryjaszku!
Dosyć m i na tern, że to twój przyjaciel,
I że tak pragniesz.

RUACHOWICZ.
Szczerze ci dziękuję 

Moja Saluniu! —  Pewnym, że szezęśliwą 
Będziesz; że sobie życie swe urządzisz,
Według programu, jakiś tu przed chwilą 
Z taką pociechą moją ułożyła.

wrócić, tćm samćm rolnictwu i przemysłowi ręce, na któ­
rych tak  zbywało, a których wojsko znajdzie wdrożone 
do używania strzelby, jeśliby okoliczności tego potrzebo­
wały.

Wyobrażeni;:, spokojne i umiarkowane zdają się brać 
górę w rozmaitych częściach Włoch. Pogłoski o wojnie 
na wiosnę przycichły, wyjąwszy w niektórych dzienni­
kach skrajnich stronnictw, Gabinet najtnocnićj stara się 
o wprowadzenie porządku. W  tym duchu ułożony jest 
okolnik do intendentów jeneralnych i gubernatorów, ro ­
zesłany przez ministra ministra spraw wewnętrznych, p. 
M inghetti, z powodu bliskich wyborów. M inister poleca 
tym urzędnikom zapewnić, o ile to od nich zależy, wol­
ność i szczerość głosowania.

A n g 1 j  a.
Londyn, 14 stycznia. Wyspy, leżące na kanale, roz­

dzielającym Francją od Anglji, objęte zostały w korzy­
ściach, zapewnionych przez trak ta t handlowy Anglc- 
francuzki, gdyż rząd francuzki przychylił się do żądań 
tych wysp, pod warunkiem, że żadne z'państw  nie zmie­
ni, w sposób szkodliwy dla Francji, obowiązujących dziś 
taryf na tych wyspach. '

W odpowiedź na zapytanie dublińskiego lorda-majo- 
ra, lord Carlisle odpisał:

„Trentham , 10 stycznia 1861.
„Kochany lordzie-,majorze, otrzymałem szanowny list 

waszej dostojności, zapytujący mię, czy je s t jaka zasada 
w pogłosce rozniesionćj, jakoby rząd jćj kr. w. zamierzał 
wytoczyć na parlament, zniesienie urzędu lorda-namie- 
stnika w Irlandji. Oświadczam stanowczo, iż mam naj­
silniejsze powody rozumienia, że ta  pogłoska jest zupełnie 
bezzasadną. Mam zaszczyt i t. d „Carlisle. “

D. 16 stycznia. Królewicz Alfred przybył do P ly­
mouth d. 15 po południu. Przyjęto go z zapałem. J . k. 
w. wsiędzie na pokład okrętu Świętego Jerzego, o 90 dzia­
łach, udającego się na stanowisko morza północnego.

Dowiadujemy się, że dość zatrważający rozruch miał 
miejsce w Londynie, w bliskości ulic H igh-Street i W hite- 
Chapel. Mnóstwo wyrobników, pracujących zwykle przy 
składach towarów (docks), i innych nie mających pracy, 
z powodu z tćj pory roku, zrabowali sklepy piekarzów. 
Wohwili, w którćj piszemy, policja przywróciła po­
rządek.

W  czoraj, na mitingu komitetu wsparcia w Londynie, 
mnóstwo ubogich dopominało się o pomoc. Dla ułatwie­
nia sobie pracy, członkowie rozdzielili się na trzy podko­
mitety, w trzech osobnych izbach. Załatwiono 120 ka- 
tegorji potrzebujących i przeszłego tygodnia rozdano 
wsparcie przeszło 2Ó00 osób. Nigdy nie było jeszcze tak 
ogromnćj ich liczby.

W  dzienniku Times czytamy: „ Daily-News zdaje się 
skupiać całą ważność przesilenia amerykańskiego we wpły­
wie, jaki wywrze na uprawę bawełny. Podług niego, 
zgoda je s t zupełnie niemożliwą między północnemi i po- 
łudniowemi Stanami rzeczypospolitćj amerykańskićj. 
Jeśli dodamy, tak Daily-News rozumuje, że Stany po­
łudniowe są zazdrośne i skore do kłótni, że ogól ich bia- 
łćj ludności jest niezadowolony, burzliwy i napastny, że 
plemię czarne wichrzy i oblicza swe siły, wyznać należy, 
że nadzieje zbioru bawełny muszą być zawodne. Da- 
remnćm było6y ukrywać prawdę w podobnym stanie rze­
czy, bo rzeczywistość uczy, że zatargi amerykańskie na­
rażą na ogromne kłopoty nasze rękodzielne zakłady. Coż 
pozostaje nam czynić? Oto nic innego, tylko wsiąść się 
do zachęty uprawy bawełny wszędzie gdzie ten ziemio­
płody rośnie. Najlepsza metoda w tym względzie, jest 
pośpieszyć z pomocą stowarzyszeniom, zawiązanym w celu 
uprawy roślin zastępujących bawełnę i wszystkim spół­
kom, mogącym dostarczyć nam, pod tym względem, cze­
go potrzebujemy. Australja i Indje potraf.łyby opatrzyć 
bawełną nasze rękodzielnie, ale nie bez ofiar z naszój 
strony. Przygotowując pod uprawę nasze własne role, 
bierzmy tymczasem to, co się da sprowadzić z Ameryki, 
ale, bądźmy gotowi do obchodzenia się bez bawełny amery­
kańskich która nie będzie bardzo plenną w atmosferze 
zaburzeń politycznych i społecznych."

SALUNIA.
Bądź pewnym stryju, że tak wszystko będzie.

RUACHOWICZ.
Schowajże teraz dobrze te klejnoty,
I matce jeszcze o mnie nie wspominaj.
Przez te dni kilka, nim tu do was wrócę,
I papierami swemi ją przekonam,
Zem brat jej męża; bądź, jak dotąd byłaś,
Prostą dzieweczką; idź wydoić krówki,
Baw się w ogródku i pomagaj matce,
Ja o niej także nie zapomnę. Dam jćj 
Dość, by spokojnie żyła po swojemu.
A ty pojedziesz ze mną. Czy pojedziesz?

SALUNIA.
Choćby do piekła, drogi mój stryjaszku!

RUACHOWICZ (z uśmlóchum)
Dobrze, kochanie!

(Całuje ją w czoło.)
Bądźże teraz zdrowa,

I nie zapomnij swojej obietnicy.

SALUNIA (całując jego rękę)
Nie, nie, stryjaszku ! —  A dieu! do widzenia.

RUACHOWICZ (wychodzi na prawo) 
SALUNIA (sama).

Ma lat czterdzieści, i ma trzy miljony.
Moich dwa teraz, potem pewnie więcej;
Stryjaszek człowiek z głową i rozumem,
Nie wszystko musiał oddać, co posiada.
Dajmy, że jeszcze będzie drugie tyle 
Po jego śmierci. w*ęc mym posagiem 
Zawsze nad mężem będę mieć przewagę.
A choćby nawet... Ma być grzeczny, dobry 
0  ! niechaj sobie będzie zły lub dobry,
Pędzie on musiał tańczyć, jak mu zagram.

(Po chwili).
A ! a H eliodor!—  biedny  mój Hcliodorl 
Zmartwi się bardzo.—  Lecz coż robić —  trudno!
To wola starszych, której uledz muszę.
On się pocieszy prędko, znajdzie inną,
Która mu życie także rozauieli.
A wreszcie... ale c0 tam, o tćm potćm.

(Patrzy w pudełko),
0 jakie cudne! —  Stryju! stryjaszeczku!
Jakiś ty mądry! jak ja ciebie kocham !

(Wbiega do dworku— zasłona spada)-
(Dalszy ciąg nastąpij

W
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nitrańskiego, względem sądu miejscowego, zmusiło rząd 
do sprężystego oporu przeciw tem u otw artem u buntow i. 
Sądowi przywrócono służącą mu w ładzę, bez użycia siły 

naiw steczniejsi i najbardziej zachowawczy ’ zbrojnćj i praw ne jego działanie zostało zabezpieczone."^ 
ania od najzgodniejszych z du- ! U chw ały zapadłe na zgrom adzeniu  h rabstw a n itrań -

k tó re  podaliśm y z depeszy te łsg rsficznćj, brzmią

V u s t r j  a.
Peszt, 14 stycznia. Reorganizacja hrabstw  wybornie 

idzie. Zgrom adzenia prześcigają si« w gorliwości. N a- 
derspąnowi
rozpoczęli swe urzędów 
chem  ogólnym o ś w i a d c z e ń .  W szyscy stanęli w obec zgro- 
m adzeń ja k  w ierni s t r a ż n i c y  paktu  i praw  1848. W naj- 
trudniejszym  p o ł o ż e n i u  znajdował się hr. F ranciszek  Zi- 
ciiy. M ianowany naderspanem  Wogradzkim pow inien był 
oprzyssąd* wierne spełnienie praw  1848. P ierw szą jego 
urzędową c z y n n o ś c i ą  było ogłoszenie w yboru do rad y  
obywatelskiej w ielu wy chodźców, a mianowicie K ossu­
tha. Rzeczone w ybory m ają to szczególnego, że obrani 
nie są osiadłymi w hrabstw ie. C elem  ukazania dowodów 
współczucia dla obrońców konstytucji, wyborcy m ianowa­
li członkam i rady korni ta to  w ój w szystkich oficerów hon- 
w edu (pospolitego ruszania w 1848) , prześladow anych 
prsez cały czas bezkrólew ia.

K iedy  sagran icą czy tają  się sprawozdania zgromadzeń 
kom itetow ych, z k tórych widać, że jedno hrabstw o dopo­
m ina się odpowiedzialności m inistrów, drugie oddalenia 
Z kraju  wojsk niew ęgierskich, przywołania pułków  ojczy­
stych i w ykonania przez w ojsko przysięgi na  wierność 
konstytucji, n ie jednem u s czytelników zdaw ać się b ę ­
dzie, że duch rew olucji w yw rotu opanował um ysły. T ym ­
czasem  te  uchw ały są ściśle praw ow ite, bo w szystkie 
umowy, zaw ierane przez naród z dynastją  habsburską  ich 
zachow anie poręczyły. W ęgry  chcą ty lko spełnienia 
praw a, nie zaś darow izn i ustępstw . .Na poparcie tego 
tw ierdzenia  niecli służy następny przykład. W  hrabstw ie 
Bars, naderspan, lir. T arnoczi, złożył zgrom adzeniu in ­
strukcje i ro tę  przysięgi, p rzesłane m u przez rząd  i rzekł: 
„N iniejsza instrukcja  i rota przysięgi są pogwałceniem  
konstytucji, otw ieram  posiedzenie ośw iadczając, że mia­
nowanie moje n a  zw ierzchnika h rab stw a je s t  pogwałce­
niem prawa. U szanow anie moje przeto dla ojczystych 
Ustaw w kłada na mnie powinność uchylen ia  się od p rze­
wodnictwa." Zgrom adzenie uznało instrukcję i rotę przy­
sięgi t a  obrazę konstytucji, i barona V ay, kanclerza w ę­
gierskiego , odpowiedzialnym. W ów czas hr. Tarnoczi 
w ykonał przysięgę, w edług ro ty  przepisanej w 1848, u rzę­
dnicy za,s przysięgę postanow ioną jeszcze w X V  wieku, 
postępowania podług sum ienia, spraw iedliw ości i praw  
uchw alonych przez naród.

Mimo cały pozór rewolucyjny, żadna z uchw ał komi­
tat: iwych nie rozm ija się z praw em . H rabstw o pesztań- 
skie uwiadomiło barona Vay, jako m in istra  odpowiedzial­
nego, że ponieważ podatki nie są uchw alono przez naród, 
pobór więc ich  je s t  niepraw nym  i jednokupstw o tabaczne 
powinno ustać , 1 oraz że sądow nictw a ustanowione w brew  
prawu, m ają być natychm iast zam knięte. W  odpowiedź 
na powyższe żądanie nam iestnictw o budzyńskie oznajm i­
ło kom itatow i, iż nie powinien przeszkadzać nowemu u- 
rządzeniu  sądow nictw  i biegowi spraw przez swe uchw a­
ły, lecz należy m u zastosować się do dekretu . N aw za­
jem  kom itat pesztański ogłosił dek re t nam iestnictw a za 
niew ażny, t  powodu, że ustanowione przez dyplom at 2 0  
października nam iestnictw o je s t  ciałem  adm inistracyjnćm , 
zm esionćm  przez ustaw ę 1848, a  więc kom ita t nie może 
mieć nic do czynienia z urzędem , nieodpow iedzialnym  i 
n ie  konstytucyjni m.

P o d o b n y c h  przypadków  zdarza się co n ie  miara. W a l­
ka m iędzy prawnością i system atem  patentów  ju i  się roz­
poczęła. K raj nie ustępuje  l nie ustąpi. Je st on praw o- 
Wi't„m s i  do ostateczności; a więc starcie  się będzie n ie ­
uchronne. K om itaty zajm ują się obecnie reorganizacją 
swych sątłowniclw. W ybory pierw siój instancji i sądó

skiego,
w zupełności ja k  następuje: „1. Panow anie praw  węgier­
skich, a więc i praw  zasadniczych 1848, m a być przy­
wrócone, i co za tćm  idzie, konieczna je s t przywrócić 
m inisterstw o węgierskie n iezależne i odpowiedzialne, oraz 
znieść urzędy niepraw ne, do k tórych  liczby należy dziś 
istniejąca wielka kancellarja  w ęgierska i rada rządowa. 2 
Sejm powinien być bezzwłócznio zwołany, na mocy p ra­
wa 1848. 3. B ezpraw na dowolność dotąd panująca po­
w inna nakoniec ustać; wszyscy wychodźcy polityczni, bez 
w yjątku, mogą swobodnie wrócić do ojczyzny; uwięzieni 
zostaną w ypuszczeni na wolność i dobra ich będą im od­
dane. 4. Półki obce m ają być wyprowadzone, półki w ęgier­
skie powinny wrócić do kra ju  i złożyć przysięgę n a  kon­
sty tucję  1848. 5. D la podniesienia skarbowości i aby je ­
den lud  nie mógł być użyty na u jarzm ienie drugiego, po­
trzeba, aby inne kraje domu austryjackiego podobnież otrzy­
m ały ustanow ienia liberalne konstytucyjne, oparte na 
wszechwładztwie ludu. 6. K om itet urządzając się na  mo­
cy praw 1848, zawsze obowiązujących, nie może uznawać 
żadnego urzędu, ustanow ionego pod panow aniem  przem o­
cy, a więc ogłasza pow szechne ich zniesienie. 7 K om i­
ta t, dla rozrządzania, w razie oporu, siłą  praw ną, naka­
zuje utw orzenie gw ardji narodowćj, stosownie do przepi­
sów prawa 1848. 8. K om itat nie może dozwolić poboru
podatków pośrednich i rozkazuje obwołać, po wszystkich 
gm inach, że n ik t nie je s t obowiązany do płacenia tych 
niepraw nych podatków. 9. K om itat zreorganizowany na 
zasadzie praw  1848, n ie  uznaje od dsiś dnia za obowią­
zujące, w w ydziałach sprawiedliwości i zarządu, ża­
dnych innych praw, prócz W ęgierskich. 10. Kraj niepo- 
siadając obecnie rządu prawnego, do którego mógłby za­
nieść swe zażalenia, niniejszo zatćm  uchw ały zostaną 
w ypisane w słownym wywodzie i przedstaw ione baronowi 
Vay, którego naród szanuje jak  swego pośrednika, w tćj 
chwili przesdenia.

Rozbiegła się wieść, że na żądanie jen . ks. L ich ten- 
sztejna, dowodzącego w W ęgrzech , dwie pełne brygady 
otrzym ały rozkaz w yraźny udania się do Pesztu , dla ochro­
nienia kraju od bezrządu, i czuw ania nad  ścisłćm  wyko­
naniem  dyplom atu 20 października. Opór doszedł już  do 
tego stopnia, że nie przestając n a  powypędzaniu w szyst­
kich urzędników , przyw iązanych do dom u cesarskiego, 
ponaznaczano na  członków rad  kom itatowych głośnych ro- 
koszanów jak  K ossu th , K lapka i inni, którzy ogłosili, 
w 1849, dom habsburski za odpadły od tronu.

P r u s y .
Berlin, 14 stycznia. D onieśliśm y ju i  o o tw arciu  sej­

mu pruskiego i podaliśm y treść  wyrzeozonój, z tego po­
wodu,' mowy królewskićj. D ziś um ieszczam y ją  w calćj 
rozciągłości:

„Dostojni i sacni panowie obojga izb sejmowych!
„Pozdraw iam  wasze przybycie z głębokiem  w zrusze­

niem. N iezbadane wyroki boskie zrządziły, że n adz ie je  
i życzenia, w ynurzone przed  wami na tern m iejscu, nie 
zostały spełnione. R azem  ze m ną i domem moim opłakuj­
cie króla, odebranego nam  po długich cierpieniach. Nie 
p o t r z e b u j ę  przypom inać reprezentacji p ru ik iego  ludu, 
ozćin był ula kraju  rząd  brata  mojego, który  w B >gu 
spoczywa i co kraj w inien jego wspaniałom yślnem u k ie ­
rownictwu. K ról F ryderyk-W ilhelm  IV opuścił nas w czą-

ap p rllacy jn o -k o n iita to w y eh ' odbywają się na trzy  lata. I « « *  ciężkich. Spadło na  mnie posłannictw o trudne. Przy
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O brano na nowo daw nych urzędników, co je s t  nowym 
powodem zatargów. D ypl m a t  u trzym ał w śwćj mocy 
praw a czyli innem i słowami paten tu  austry jack ie ,—ko­
m itaty  ty ch  praw  nie u zn a* a ją . Członkowie dawnićj 
W prowadsonych sądowniotw przysięgli spełniać prawa au ­
stry jackie, sędziowie węgierscy przysięgają dziś w ierność 
praw em  w ęgierskim , podług roty  przepisanej za panow a­
n ia  króla Z ygm unta (luksenburgskieg '•). Istn ie ją  więc 
sądownictwa austry jackie i praw a węgierskie. Kędziowie 
cesarscy w  Peszcie, dowiedziawszy się o reorganizacji są- 
dowmetw kom itatu  pesstańskiego, ośw iadczyli, że sawie- 
szają swą czynność, ale czyż inne urzędy pójdą za tym 
przykładem ? W ątp ić  o tern należy. Dostojność sędzie­
go nadw ornego (judex curiae), przyjęta przez hr. Jerzego 
Apponyi je s t  pełna trudności. Śfcądże wypływa cały 
te n  zamęt? O to ze  w strę tu  dworu wiedeńskiego w stą­
p ien ia  szczerze na drogę konstytucyjną. R ?ąd chce zy­
skać na czasie, i wrócić do absolutyzm u. U patru je  zba­
w ienie w rozprzężeniu i n ierządzie. M yli się, bo odmó­
wienie podatków  niweczy te  rachuby.

Mó-wią o zwołaniu zjazdu narodowego, czyli sejmu, 
na dzień 2  kw ietnia. Być to może, ale sejm n ie  będzie 
przedstaw iony w zupełności.

D nia 13 stycznia. Gazeta Ausiryjacka  pisze co n a ­
stępuje: „D eputacja Rusinów opuściła stolicę, zostawiw­
szy dwóch swoich członków dla dostarczania m inistrowi 
stanu objaśnień co do położenia Rusinów w G alicji. D zien­
nik Posltjp (F ortschritt) wylicza żądania, k tó re  m eją za­
lecać troskliwości p. S thm erling . I-o  Mowa ruska  ma 
być wprowadzona do szkół i rządu. 2-o U żyw anie wy­
łączne abecadła cyrylHe kiego zostanie wprow adzone po 
szkołach, «ądownktw-ach i ak tach  rządowych. 3-o W szys­
cy urzędnicy, zostający w stosunkach z ludnością ruską, 
pow inni być oswojeni z Używaniem języka ruskiego. 
4 o 14 ąd zakaże władzom powiatowym odwoływać się do 
u u ag i sędziego miejscowego gmin ruskich, co do dowol­
nego używania języków: polskiego, ruskiego lub  niem iec­
ko gO- > -o U rzędowe nazwy miejscu w ści, osiadłych przez 
Rusi 1 o w, pox in n y  być uryęduwie powypisywane językiem  
i głoskami ruskn-mi. g . 0  U rzędnicy narodowości ruskićj, 
służący w części kraju  polskiego, G alicji, powinni o trzy ­
m ać odpowiednie P sady we własnym  kraju; żaden z u- 
rzędników ruskich nie może byó» bez własnego zgodze­
nia się, przeniesiony na służbę do innćj części kraju. 
7-o D ruk  i sprzedaż książek szkolnych powinny w yłą­
cznie należeć do zakładu ruskiego Lwowie.

R u-m i nie żądają osobnego sejmu; nie odm awiają też 
wysyłania przedstaw icieli na se.lm> n ie odm aw iają ani 
podatków, ani km ty n g en su  w o j s k o w e g o ,  idzie im ty lko  
o jęz t k i abecadło. ‘ *

D nia l / j  stycznia. P iszą z W ied n ia - * r fodowniey 
ruchu  węgierskiego, dziś radcy korony, upa( ^J^ Pyd n a ­
stępstw am i zagajcmćj przez siebie roboty i czują ca ł w ą  
bezsilność. Niepodobna im będzie dlużćj wyt? w a n n a  
stanowisku, spółoześnie z obu stron n a p a ś towanćm. 1 r -. 
mać się na czele rządu, którego w ładza je s t codzien za 
poznawaną i zniew ażaną, cofać się jed n ak  przed konie­
cznością stanowczego oporu nieładow i, z obawy u trace­
nia wziętośei; oto je s t położenie jak ie  sobie zgotowali. Po­
trzeba cokolwiek przedsięw ziąć dla pow strzym ania prądu, 
albo dać się mu unieść. Ju ż  rada ministrów m yśli o przed­
sięwzięciu środków, k tóre pewnie nie obudzą spółczucia, 
R e k tóre, na nieszczęście, gą niezbędne, jeże li A ustrja  
chco uniknąć rozprzęż* nia, nim  śm iertelny zew nętrzny 
n 1 efuzyjacieł, czyhający na swą zdobycz, nie popchnie jćj

G-^eta Wiedeńska, um ieściła następną urzędową no­
tę, z powo ra Uchwały, zapadłćj na  zgrom adzeniu h rab ­
stw a nitrah&kiegó: „G w ałtow ne postępowanie hrabstw a

miłosiernćj pomocy Boskićj, spudziew am  się szczęśliwie 
mu podołać. N ie odstąpicie mię w tćj pracy. O jczyzna 
potrzebuje światłój rady i pośw ięceń pełnych zaprzania.

„Oświadczywszy w obec znakom itych  panujących 
związku niemieckiego, żepierw szćm  aadaniem  mojćj poli­
tyki je s t  zabezpieczenie całości ziem i niem ieckićj było nie- 
zbędnem , pom nożenie wojska, do czego udzieliliście m ije - 
dnom yślm e potrzebnych środków, w ten  sposób, aby nie 
tylko wsrosła liczba wojska, ale aby zabezpieczyć ścisłą 
spójność, moc 1 trw ałość nowych zaciągów. Przedsięw ięte, 
w tym  celu środki, zam ykają się w praw nych obrębach 
naszćj wojskowej organizacji. U jrzycie, w przedw stępnych 
projektach, k tóre będą wam złożone, że na rok przyszły 
nakazane zostały ograniczenia, będące rękojm ią, że żąda­
nia rozciągną się ty lko do potrzeb nieodbitych, aby woj­
ska opatrzyć przyzwoitą siłą. P rusy  mogą rozrządzać do­
statecznem u zasobami, dla u trzym ania swego wojska na 
stopie pow afnśj. W  obec cl.Liaiejsz.ego położenia N iem iec 
i E uropy, reprezentacja  narodowa pruska, n ie uchyli się 
od obowiązku utrzym ania tego, co zostało utworzonem  
i do wzmagania jego rozwoju; nie odmówi ona w sparcia 
rozp rządzen iom , na  których spoczywa bezpieczeństw o 
Prus i N iem iec.

„ Mimo trudność położenia, możemy z zadowoleniem  
poglądać na  stan  skarbu. Gadzi się spodziew ać, że w y­
datk i przyszłoroczne zostaną zupełnie załatw ione z do­
c h o d ó w  bieżących, a  więc p o z o s ta ło  z a s o b y  s, r .  1 8 5 9  b ę ­
dą mogły być w niesione do podskarbstw a krajowego. Bu

więcćj zadaw alającetni stosunki z wieikiemi mocarstwa­
mi, przez osobiste w idzenie się z panująeem i ty ch  państw 
i to stało się rękojm ą utrzym ania pokoju europejskiego.

„Prsenikniony trudnością powszechnego położenia 
E uropy , rząd  mój n ieustannie usiłu je  wprowadzić zm ianę 
w urządzeniu wojskowśm związku, jak ą  nakazują n ieu­
chronne wojenne wymagania czasu.

„O ddaję się z ufnością nadziei, że te  usiłowania do­
prowadzą nakoniec do celu, ponieważ w szystkie rządy 
niem ieckie i w szystkie ludy niem ieckie, uznsją  za naj­
gwałtowniejszą potrzebę wspólnej ojczyzny, konieczność 
wspólnego działania.

„W  Hessji elek toralnej trw ają  zatargi, któryoh moje 
przyjacielskie rady  nio mogły zakończyć. Usiłowania m o­
jego  rządu zm ierzają zawsze do przyw rócenia, w tym  kra­
ju , stanu konstytucyjnego.

„Z  wielkim moim żalem, kroki od ty lu  la t czynione 
przez Prusy, razem  z innem i państw am i związkowemi, za­
pew nienia księstwom  niem ieckim , zjednoczonym  pod wła­
dzą króla duńskiego, położenia prawidłowo konsty tucy j­
nego, odpowiedniego istniejącym  umowom, nie doprowa­
dziły dotąd do żadnego rozw iązania. P rusy  uznają wspól­
nie ze swoimi zwiąskowymi niem ieckiem i za powinność 
narodow ą otrzym anie nakoniec przyzwoitego załatw ienia 
tego przedm iotu.

„Panow anie moje rozpoczęło się w czasie zawichrzo- 
nym. Jakakolw iek przyszłość nas czeka, niezłom nie wy­
trwam  w zasadach, przyjętych przezem nie przy objęciu 
rejencji. D ośw iadczenie jakiego nabyłem  przy ich zasto­
sowaniu, jeszcze  więcćj przekonało mię o ich wartości. 
Postanowiwszy wzmocnić działanie naszych instytucji 
i naszych praw, ująć, szczerze i skutecznie, w me ręce 
potrzeby narodowe P rus i N iem iec, widzę w nieodzo- 
wnćm w ytrw aniu na tćj drodze, najpew niejszą rękojmię 
przeciw  duchowi w ywrotu, m iotającem u się w E uropie. 
Ufam, że Prusy zostaną w iernem i samym sobie pod mo- 
jćm  berłem . Ufam, że P rusy  dow iodą, w obradach 
swych przedstawicieli, ja k  w czynnościach swego ludu, 
że nie m yślą odrodzić się, co do zgody potęgi i sławy 
od swych przodków. Ufam, że kraj w spierać mnie będzie 
z niezachw ianą w iernością, w dobrćj i złej godzinie.

„O bejm ując rejencję obiecałem , pod przysięgą, spra­
wować rządy, powierzone mi od Boga, zgodnie z konsty­
tu c ją  i prawami królestw a. Odwołując się do tćj przy­
sięgi, żądani abyście mi ślubow ali w ierność, którąście 
przysięgli i dotrzym ali mem u zm arłem u bratu.

A więc w obec Boga wszechmogącego, macie złożyć 
mi uroczystą przysięgę, że chcecie być mymi w iernym i 
poddanym i,że będziecie dopomagać m i waszą krwią i m ie­
niem  w w ykonaniu mych praw  i obowiązków. “

Po w ykonaniu przysięgi, król w yrzekł te  słowa: 
„W szystko zależy od błogosław ieństw a boskiego. O by 

Bóg pobłogosławił waszćj przysiędze! N iech błogosławi 
broni ojczyznę!"

DEPESZE TELEG IU FlC Zm
RZYM, 15 stycznia. Ciało dyplomatyczne, umoco­

wane przy Franciszku II, udało się dziś zrana z nun­
cjuszem do Gaety, z wyraźnym zamiarem złożenia kró­
lowi życzeń z powodu rocznicy jego urodzin d. 16 
stycznia. ** z i r s

BERLIN, 17 stycznia. Na wczorajszem posie­
dzeniu, izba poselska urządziła swoje b iu ra  na czte­
ry pierwsze tygodnie posiedzeń. Pan Simson obrany 
został marszałkiem 2 0 4  głosami na 2 8 6  wotujących. 
Pierwszym w iceprezydentem  został pan G r a b ó w  
drugim, pan Mathis.

MARSYLJA, 16 stycznia. K o n s t a n t y n o p o l  9 
stycznia. Porta wypłaciła wynagrodzenie Francji i An- 
glji, za rzeź dokonaną w D ż i e d d a .  Austrja doma­
gała się u Porty o uwięzienie wychodźców Węgierskich 
i innych, którzy przebiegają Turcję. Jenerał Klapka 
znajduje się w księstwach.

TULOŃ, 17  stycznia. Wczoraj wieczorem, trzy 
okrętu : T a g  przebywający z pod Messvny; św .  L u ­
d w i k  i c e s a r s k i ,  przybywające z Gaety, wróciły 
do Tułonu; F  o n t e n o y  zostanie pod Gaetą.

FRANKFURT, 17 stycznia. Na dzisiejszem po­
siedzeniu, połączone sejmowe komitety złożyły sprawo­
zdania na wniesienie Oldenburgskie. Komitety prze­
kładają, aby sejm oświadczył: że patent z d. 25 wrze­
śnia 1 8 5 9  i prawo skarbowe z lipca 1 8 6 0 ,  nie złożo­
ne na potwierdzenie stanów holsztyńskich, są nie p ra ­
wne. Ze sejm wzywa Danję do wyrzeczenia, w prze­
ciągu sześciu tygodni, w przedmiocie wykonania tego 
obowiązku, zgodnie z postanowieniem związkowem 8 
marca 1 8 6 0 .  I że w razie przeciwnym, egzekucja
zw iązkow a będzie m ia ła  m iejsce.

PESZT, czwartek 17 stycznia. Na posiedzeniu

A r e  z z a  no .  Jenerał S o n n e r  natychmiast pośpie­
szył do Sora z odsieczą.

M ARSYLJĄ, 19  stycznia. Admirał B a r b i ć r  
d e  T i n  a n  miał dzis wieczorem odpłynąć z pod G.ic- 
ty, z okrętami: la  B r e t a g n e  i l e  F o n t e n o y ,  tu ­
dzież z fregatą l e  T r o n y .  Xe wszystkie siatki wró­
cą wprost do Tulonu. O kręt F A r i e g e  poprzedza je , 
jedna tylko korweta l a  M o u e t t e pozostanie b j  
stanowisku gaeckiem. Są to ostatnie rozporządzenia; 
ale pewne i ostateczne.

WIEDEŃ, 19 stycznia. Dziennik turyński 0 p i ­
n i o n  e ogłasza artykuł, pod napisem: o b j a w y  p r u ­
s k i e ,  w którym, między innemi czytamy:-Wiochy są 
niezadowolone ze swego obecnego położenia 1 dopóty 
będą, dopóki Wenecja zostanie oddzieloną od narodu 
włoskiego; nie zaniechają więc żadnych środkow do 
oderwuuia jej od Austrji. Korzystać będą z każdej 
zręczności, a w ich niedostatku, wyszukają je d u  do- 
ścignienia tego celu. Jakże np., Włochy mogłyby od­
mówić sprzymierzenia się z F rancją  i pomagania jej 
w zdobyciu prowincij nadrcńskich, jeżeli wyzwoLu<c 
Wenecji i urządzenie jedności włoskiej miałoby bjc 
nagrodą tego przymierza? Niemcy, chcący bronić Re­
nu nad Padem i Mincio, narażają się na stratę Renu, 
bo dopóki Austrja będzie miała choć piędź ziemi we 
Włoszech, Włosi będą musieli łączyć się ze wszystkimi 
nieprzyjaciółmi Austrji i jej sprzymierzeńców. Aż 
dotąd, zamiast kojenia wojowniczego ducha ludów u e- 
mieckich i poskramiania objawów przeciw Francji,  rząd 
pruski ciągle go podżega i czyni też objawy coraz gro- 
żniejszemi.

TURYN, 20 stycznia. Dziennik 0  p i  u o n e  do­
nosi,  że Franciszek II odrzucił wezwanie do odda.ńa 
Gaety; flota więc włoska zajęła miejsce floty fraucuzkiej. 
Admirał Persano ogłosił blokadę i wydał proklamację, 
zostawując kilka godzin czasu mieszkańcom, kto.zy 
chcieliby opuścić miasto. W skutek lapuwLidzui.ej 
blokady, okręta obce wypłynęły z portu. Bo ubaidow - 
nie, według wszelkiego podobieństwa, roZj ocznie się 
jutro. 0  p i n  i o n e  twierdzi, że Jenerał L a  M a r m o ­
r a  wyjeżdża ju tro  do Berlina, z poruczeaiami do króla 
Wilhelma.

NEAPOL, 19 stycznia. Reakcja w Abruzzach zo­
stała przytłumiona. Flota włoska popłynęła pod Gaetę. 
Ludność dobrze przyjęła nowych radeó*.

PESZT, ponuiedzialek 21 stycznia. Kancellarja 
nadworna węgierska urzędująca w Wiedniu, zawiado.mia 
namiestnictwo królewskie w Peszcie o posiauowien u 
cesarskiem, że wy bury administracyjne po hrabstwach 
wychodźców, znajdujących się za granicą z powo-o*' 
politycznych, są ogłoszoue jako żadne i nieważne.

Odmówienie podatków, lub każda inna, ściągająca 
się do nich, uchwała, postanowiona przez wiadzo aato - 
nomiczne, będą surowo karane. Sejm tylko ma prawo 
zmienić istniejące dz ś sądownictwa, tudziez prawo cy­
wilne i karne dziś obowiązujące. Zaprowadzen e rzo 
czywiste instytucij sejmowych 1 8 4 8  r. jest zakazane. 
Należy sprzeciwiać się temu z największą silą; w razie 
nieposłuszeństwa, komitaty administracyjne po hrab­
stwach powinny być zawieszone.lub rozw iązane i zgro­
madzenia ogólne hrabstw zakazane. Powyższe rozpo­
rządzenia powinuebyć wykonane zuajwiększą ścisiosc ą. 
Żadna modyfikacja, w jakimkolwiek duchu, uiebędzio 
dopuszczoną w dyplomacie 20 paździer., ani w tćm, co 
później przepisano. To, co Węgrom nadano, dotrzyma­
ne zostanie bez żadnego ścieśn.euia.

(Le Sard. i J. de S. P.).

dżet; państw a ułożony został ąo sw ykią dotąd oględnością, j ogólnein rady m iejsk iej, odbytej d z isia j, radca Deak
co się tycze poborów, i z troskliw cin zm niejszeniem  w yda­
tków zarządu. B udżet dowiódł nowego w zrostu docho­
dów i dostarcza potrzebne środki do opędzenia wszystkich 
uzasadni >nyćh wydatków, do wspom agania przedsięwzię i 
1 zakładów pożytecznych, do zaspokojenia nowych potrzeb 
i do zm niejszenia nadzw yczajnych zasiłków, spowodowa­
nych przez w zrost podatków . Jeśliby , d la  wykonania 
tego wielkiego przedsięw zięcia, potrzeba było uciec się 
jeszcze w- znacznym  stosunku do rzeczonego zasiłku, ró ­
wnie jak  do opłat dodatkow ych, nie należy w ssakże oba­
wiać się zw ichnienia budżetowćj równowagi. P rzeciw nie, 
je s t nadzieja, że w bliskiej przyszłości kom eesne powięk­
szenie przychodów i odm iana podatku gruntow ego, uwol­
nią od użycia środków nadzw yczajnych i w ystarczą do 
opędzenia w szystkich potrzeb państwa.

„Liczę na wasze przyzw olenie na p ro jek t praw a, m a­
jący ostatecznie rozwiązać rzecz o podatku gruntowym . 
Korona i kraj n ie mogą dłużćj wyrzekać się większego 
przychodu z tego podatku, bo pom nożenie naszego woj­
ska nie będzie aapewnione, tylko w tenczas, kiedy wszy­
s t k i e  części kraju, ja k  równie tnoszą  obowiązek służby 
w ojennćj, podobnież równio przyczyniać się zaczną, W m ia­
rę sił sw oich, do w ydatków wym aganych na wojsko.

„R uch handlow y kraju, lubo nie wrócił do działalno­
ści, jak a  poprzedziła przesilenie pieniężne i polityczno 
la t ostatn ich , św iadczy o w zrastającćm  ożywieniu. R tąd  
nioi nie ustaw ał dopomagać m u w rozm aitych gałęziach.

"Przygotowuje się większe rozszerzenie sieci dróg że- 
la tnych  narodowych. Zniesienie op łat tranzitow ych i sna- 
czne zniżenie opłat żeglugi po R enie, zostnło umówione 
7. rządami, m ającem i w tćm  u d tia ł. R ząd mój wejdzie 
wkrótce w ^ k o w a n ie  s rządem  francuzkim o traktat 
mający urzącl7'v' stosunki handlow e m iędzy związkiem 
celnym i Ff&ncJ!U,

„Udoskonalanie M iędzynarodowego praw a ma stac 
się częścią waszćj prfloy, jak  to  wam  zapowiedziałem przy 
zam knięciu przeszłeg0 spjum . Ocz.ekuję z ufnością osta­
tecznego rozwiązania rzeczonego przedm iotu. R ząd  mój 
złoży wam proiekta innych w ażnych praw.

„Potrafiłem  w ciągu uptymonego roku, uczynić coraz

mówił przeciw bezpośredniemu przywróceniu sądowe­
go porządku, istniejącego dawniej w Węgrzech. Utrzy­
mywał, iż niema teraz innego wyboru, prócz zachowa­
nia prawodawstwa austryjackiego, lub anarchji. Wnie­
sienie pana Deak zostało przyjęte. Zmierza ono do zo­
stawienia w mocy obowiązującej prawodawstwa austryja­
ckiego, dopóki sędzia nadworny (judex curiae) nie 
przedsięweźmie potrzebnych przygotowań do delego­
wania władz sądowych.

KP?ENHAGA, 18  stycznia. Wczoraj dnia 17 
ogłoszono prawo, powołujące 1 ,7 0 0  majtków do słu­
żby, tak w królestwie duńskiem, jak  w księstwie Szle- 
zwickiem. Parową fregatę w N o e  H a n d  wezwano do 
powrotu z Indyj wschodnich. Adres podpisany przez 
wszystkich członków Landthingu i Folksthingu, w ysta­
wiony został publicznie dla otrzymania dalszych podpi­
sów. Rzeczony adres domaga się odporu wszelkiej 
napaści cudzoziemców, pragnących wdawać się w w e­
wnętrzne sprawy Danji, i przeciw narodowości duńskiej 
w Szlezwigu. Nadto adres doradza rządowi udzielić 
Szlezwigowi swobody, zgodne z konstytucją duńską.

TURYN, 18 stycznia. Wczoraj w Genui wsadzo­
no na okręta wojska do Neapolu. Dwie frega ty :  A l ­
b e r t  i R o g e r ,  opuściły z wojskiem wczoraj Genuę. 
Mają się one połączyć z flotą włoską pod Gaetą.

TURYN, 19 stycznia. Podług listu pisanego z d. 
15 ,  ogłoszonego przez dziennik genueński: G o n i e c  
h a n d l o w y ,  kilka tysięcy burbońskich reakcyjnych 
żołnierzy pod dowództwem generała L o v e r  a ,  w tar­
gnęło przez posiadłości rzymskie do prowincji neapoti- 
tańskiej i napadło na wojsko w łoskie, bardzo niższe 
co do liczby, zebrane w T a g 1 i a c o z z o. Po P o l t °  
ragodzinnej bitwie, to ostatnie musiało cofną6 sl? 0

PRZEGLĄD MIEJSCOWY.
W iln o .

D nia 1 1  a tycin ia  b. r ., odbyło »ię roozne posiedzenie 
Kom m issji A rcheulogicznśj w ileńskićj pod p rezy d en ck ą  
R i. Czł. prof. A. F . Adamowicza, z powodu chor by 
zesa hr. E . TyszkiewL-za, 1 w obecność  pora >omka kura­
tora W il. nauk O kręgu ks. Szyryiiskiego- Szychmutuwa 
i  1 3  innych ęzłonków rzeesy  wisty o h  i  v» s p o i  - praco­
wników. .

Po zagajeniu posiedzenia, wezwany przez presydują- 
cego sekretarz  naukowy M aurycy Krupaw icz o Jc z y ^ I
sprawozdani© »woje z działań kom unS^i za rok ubiegły
i skreślił stan  obecny M uieum . Pom ijając szo/.«giły 
podane przez nas w m iesięcznych sp ra* u zd an ia rh , .c -  
staw iam y tu ta j kilka cyfer, wymownie świadczących o 
wzroście tej instytucji.

Na 1 ' 2  m iesięcznych posiedseniach kommissji w cnigd 
upłynionego roku odczytano l a  rozm aitych rozpraw  i • r- 
tykułów , z tych  1 1  historyczno -  archeologicznej tre.-oi 
a 4 z dziedziny historji natu ralnćj. Oouk U g  > k miinis< a 
przygotow ała do d ru k u Il-g i toin „Skarbca D .pl ina.ów d> 
historji L itw y" z pośm iertnych rękopiomów prol. *>■ uni­
w ersytetu w ileńikiego Ignacego DaniUwioza. G tiw ny 
nakład  na  to wydawnictwo zaw dzięcza komnnSSja sweuiU 
R teczyw istem u C donkowi Janow i Sidorowtc:owi N ad .) 
staran iem  kommissji wyjdzie w bieżą-,y 111 roku znajdujące 
się j u i  w d ru tu  „Hydrograficziio-iSLatyatyczne op^am e 
Dźwiny zachodniej 1 znajdujących się w n.ćj k>uz»jow 
ryb ," rz. czł. kom. hr. A dam a (<yna Augusta) P latera.

W  ciągu roku  K om aiL sja archeologiczna p r z y b ra ł  
swojego grona 9 rzeczyw istych eztonków, 2

do
hen r orych 

ś u i . e r ć  4 l ł t e c 7-
Członków: K arola Krem era, Jó-.efn Ja ro sze w ic za , A * j1*1-* 

{ulukg (w P radse  31 g r u i n  n 1“  '  . r’’

i 6 współ pracowników. S traciła  przez

L m aueffo  Kułakowski go
Liczba zaś

b©cni® i*)—j z kijowi*

sto-

Jochera, i W acław a Haak$ ( 
i dwóch w spółpracowników : 
i W ładysław a Trębickiego. 
ków kommissji i m uzeum  wynosi o 
169 w k ra ju  a 23 za granicą. ,

W  ciągu upłynioneg) roku K - * . o w i ą z a l i  
sunki naukow e z 2  t  tw arsyst^j*® 1 .siorji i siai } 
w G ra c u  1 w Lubjanach (Lobacb), £ak iz te raz  m > 
prow adsi korrespondenc* * 9 krajow em i 1 8  zagrań 
cznem i naukowemi t a w arzy .t wam,.

vi „uurU *'? z ośm iu głównych oddziałów.
D z i a ł  archeologiczny  sk łada się z 3413 oddziel ny 

n r z e d m i o t d w ,  g ó w n ie  w ykopalisk kurhan .wych 7- 
pizedchrześoijańjkiój, broni kam iennej 1 żelazne , n v  .
roz«* it,rch 1 BPr*etó" „

2) D z ia ł archeologiczny saw iera w  s o b i e  , , n n -
jewskioh i  książęcych diplom atów, przyw ilejow y

•h

1 0 6 3 k r ó -

tych  aktów , oraz 402 autografy osób zuakouiicjc 
nych  zaw odach—w ogóle 1462 nuinera. 4 .7 0 3  

3) Gabinet munizmatyczny składa się z 
i medalów rozm aitych państw  i narodoW.

monet



40

4) KolJekeja portretów sztychów , litografij i biustów 
liczy 3570 numerów.

5) Kollekcja pieczęci rozm aitych urzędów wojskowych 
i  cyw ilnych, k lasztornych i pryw atnych liczy 462 n u ­
mer.* v

6) Bibljoteka lic ty  11,558 dzieł i broszur w 14,892 
tom:u h i 528 rękopisów. W zbogacił ją  głównie w upły­
nę nyin roku zapis ś. p. M ichała Fryczyńskiego, w skutek 
k tórego przybyło do nićj 916 dzieł w 1644 tom ach i 19 
rękom  ó «.

7) Zoologiczny gabinet, k tórego główną ozdobę i pod­
staw ę sunow i ornitologiczny zbiór ś. p. h r. K onstantego 
T  vz« ni auza, liczy obecnie 1203 ptaków , 625 jaj ptasich, 
50 g uiazd, 6G okazów zw ierząt ssących, 26 kości przed- 
j oto, owych, 13 pląsów i ryb , 332 muszle, 223 owadów 
i 135 anat unicsno-osteologicsnych preparatów , w ogóle 
2673 num era.

8) Mineralogiczny gab inet liczy 10,724 num era i w u- 
p h n u .m in  roku so sta ł uporządkow any i opisany w edług 
systcm atu  D ufrenoy przea konserw atora C*ł. współpra­
cownik* Ludw ika K oehne pod przew odnictw em  prof. 
A- F . Adamowicza.

YV upłynionym roku odwiedziło muzeum  9048 osób, 
w tć j liczbie 2401 kobiet, i 6647 mężczyzn. L iczba osób, 
które z roam aitych stron przesłały dary  d la m uzeum  w cią­
gu roku wynosiła 179, ilość przedm iotów  różnych i ksią­
żek zk żony ch w darze 6272.

Pu odcay taniu  spraw ozdania prze# sek re tarza  nauko- 
wi-g >, j rzew odniesący posiedzeniu Rz. Czł. prof. Adam o­
w ie/, z p tw udu p riesłanć j w darze dla muzeum mumji 
przez hr. A leksandra Branickiego, wyłożył zgromadzonym 
Członkom trzy  rozm aite sposoby balsam owania ciał zm ar­
łych  Egipcjan, stosownie do stopnia  zajm ow anego przez 
nich  w s.jułeczeń»twie, opisał oraz tow arzyszące tem u ob­
rzęd r religijne i snaexenie n iek tórych  hieroglifów na zar- 
kof.igu mumji znajdujących się, z k tórych wnosi, że mum ja 
ta  należy do epoki Ram zesa 111 i je s t kobićcą.

Z  kulei osłonek współpracownik i konserw ator zoolo­
gicznego i m ineralogicznego gab inetu  L udw ik  Koehne 
odczytał s ta rann ie  opracow any artyku ł w niem ieckim  ję ­
zyku  ,o  wędrówce ptaków  do litewskiój fauny należą­
cych,* w którym  zw rócił szczególniej uw agę na niezw ykłe 
zjaw iska p rzelo tu  ptaków  asjatyokich orax s tre f  południo­
w ych i podbiegunow ych w n a s ię  strony, k tó rych  rzadsxe 
okazy dzięki w spółczuciu ziomków do mu/.aum naszego 
dla przechow ania przesłane xostaly. A rtykuł te n  um ieści­
my wkrótce w kulum niach nasiego  pism a. i*

N akoniec od c iy tan y  został spis ofiar nadesłanych i zło­
żonych w darze dla muzeum, k tóre  tu  wyliczając poniżśj, 
7. a  najm ilszy sobie pociy tu jem y obowiązek złożyć w szyst­
kim  serdeczne podziękowanie za przyłożenie się do wzbo- 
ga< enia zbiorów m uzeum .

1) J W . Nuzim ow  W łodzimierz, 4 monety bizantyńskie 
odgrzebane w Chersonie.

2) J W . M ic h a ł  arcy-biskup Miński i Bobrujski, portret 
olejuy ks. Łukasza Habla, pijara, znakomitego malarza w po­
łowie ośmnastego wieku, przez tegoż malowany.

3) lir. Branicki Aleksander, mumję egipską z podróży na 
w scbói przywiezioną.

4) J IV . K rasińsk i S ta n is ła w  biskup Wileński, pieczęć 
skarbu W . Ks. L. z czasów podskarbiego Brzostowskiego i 
pieczęć kościi ł i  katedralnego w Brześciu.

5) Ks. Jasiński D e fin  to r , sześć blach rytowanych 
w Wilnie n i miedzi przez ks.MaurycegoPszyck.iego, karmelitę.

6) Sapieha ksią żę  K saw ery  , łyźkę_ dużą bukszpanową 
rz^źuioną, z herbem domu książąt Sapiehów i dewizą w wier­
szu polskim.

7) S<ipieżyna księżna  L udw ika  z  Paców, kryształowy 
roztruchan z herbem Radziwiłłów, nadzwyczajnej wielkości.

8) Ożarowski hr. K o nstan ty , popiersie bronzowe Kata­
rzyny z Tańskich Hoffrnanowej.

9) A bram ow icz H erkulan  półkownik , trzy rysunki 
Lr. Konstantego Tyzeohauza, wyobrażające sceny Wileńskie.

10) M. J. trzy dyplomata, dziesięć aktów dawnych, i 4 
druki treści politycznej.

U ) K u k ie ł Bronistaw , dwie monety Japońskie,-srebrną 
Zwaną Isiu  i miedzianą Tępo.

12) W ilc zy ń sk i Jan  K a zim ie rz , medal bity w Paryżu, 
z wizerunkiem N. M. P. Ostrobramskićj.

13) Jeden z alumnów Seminarjum R. K. Wileńskiego, dzie­
sięć monet miedzianych i 2 srebrnych.

11) A zy  l iń s k i  Daniel obywał*! pow. Kowieńskiego, dzie­
ło E A. Lr. Kuropatmckiego, p. t. Wiadomość o klejnocie 
szlrtcheckim etc. W arszawa 1789 r.

15) Tum ulew iez E dw ard  uczeń instytutu szlacheckiego, 
8 monet miedzianych rzymskich.

16) K nyszew icz K o n sta n ty  uczeń 3-ćj klassy, 5 monet 
dawnych polskich.

17) Busiew  M ateusz  człon, rzeczyw., l-szv  numer reda­
gowanego przez siebie pisma, p. t.: błcthujc# MaTeMaTHuecKHia.
JjatK-b."‘

18) T a n i K oziełfowa  oby w. pow. Dziśnieńskiego, 18-cie 
monet srebrnych, 26 miedzianych i 2 medaliki.

19; C esarskuA kadem ja nauk, 2 zeszyty swojego „Bul- 
le iiir- i sprawozdanie o czwarlśm przyznaniu nagród hr. U-
Wejbjwą.

20) L :eeum ks. Bezborodko , broszurę o uroczystym 
tk n ę  odbytym w 1869 r.

21) Z leguu testamentalnego ś. p. IgnacegoKułakowskiego: 
C u ra  Fr.mciszka Karpińskiego i olejny portret Adama Mickie­
wicza w pierwszfj jego młodości.

22) Ks Bąkow ssi Józef, olejny portret Ig. Kułakowskie- 
g i w 29 roku jego życia.

23) Redukcja dzienn ika  m inisterstwa, oświecenia n a ­
rodowego, 11 tomów swego dzieauika za rok bieżący i 6 
br.-S'Ur.

24) O 'kirrrzyna  z Mikulskich marszałkowa, 7-m monet 
*rei mych i 16 miedzianych.

25) Jukutow irz i  jo n tzy ,  7 monet miedzianych i mappę 
pol ki p. Mayera rysowaną, w 1773 r. wyd.

26) Jtutw iłow ski, dwie monety miedziane.
27 Korewa K saw ery, assygnitę węgierską z r. 1849.
28) IV  nkowicz J a n , bardzo rzadki egzemplarz Gęsi 

czi rwono-szyjej (anser ruficollis).
29j T  tius Ju ljan , trzy dzieła: 1) W stępy trik ta tu  dzie- 

jo -icgo i d-igmaiycznego prawdziwój religji Bergier. Grodno 
1795. 2) Podrożę młodego K ostysa, Białystok 1899. 3) 
\ \ i ,  n  prawosł.wna p. ks. Kulesza, W ilno 1704 r.

30j Chodźko Jbominik, 5 dzieł rozmailój treści. M. K.
POSIEDZENIE t .

Cesarskiego tow arsystw a lekarskiego W ileńskiego.
dnia 12 stycznia lS l i l  r.

(pruzoł d. m. prol'. Adamowicz).
P> przeczytaniu  i rrzajęciu  protokołu  z poprzedniego 

posiedzenia, złożone zostały pom niejsze korespondencje 
i siedem  d tie ł nadesłanych w darze d la  bibljoteki tow a- 
rz js tw a  od członka tow arzystw a P. K arola W agnera.

W  dalszym  ciągu  posiedzenia roxbierane były k ry ty ­
cznie udzielone postrzeżenia chorób panujących. N ie 
przekracza ąc granic pisma przeznaczonego dla nie lekar­
skiej publiczności jakim  je s t  K ur. W ii. wspominamy ty l­
ko p< b.eżnie, iż w m iesiącu idącym przem aga usposo­
bienie do zapalnych cierpień organów oddechow ych i do 
przypływ ów  krw i do mózgu sprow adzających dość czę­
sto napady apoplektyczne. Przypisać to należy niezwy­
kłym  i dług > trw ałym  mrozom i barom etrycznem u b a ­
nowi powictrxa— a  nadto, nieuw ażnem u przy tych  W3- 
lunkach  użyciu spirytusow ych lub innych rozgrzew ają­
cych napojów. O spa na tu ra lna  obecnie u  dzieci się po­

jawia; inno zaś wysypkowe choroby u dzieci dotąd się 
nie postrzegają. (D. R.)

P rzeg lą d  p ism  cza so w y ch .
Gazeta W a rsza w ska  {do 12):

— List ze Lwowa brzmi nader smutną nótą. „Z a­
kłóceni, powaśnieni między sobą w sprawach ważniejszych, 
a we wszystkićm bez spoju i solidarności, jesteśmy bez­
silni i niedołężni. Gubiąc się w formach i ubocznych wzglę­
dach, lub spierając się o sposoby urzeczywistnienia czegoś, 
tracimy zwykle z oczu cel główny, pomyślność ogółu. Przy­
zwyczajono nas zajmować się drobiazgami, cóż więc dzi­
wnego, że mali uczuciem, wolą i rozumem, sądzimy zaraz, 
że owe drobiazgi są nec plus ultra, po za które myślą 
nawet sięgnąć niemożna... Jaki był zasiew, takie dziś są 
plony; a chociaż główna część winy nie na nas spada, nie- 
uiożemy przecię twierdzić, że i na nas samych niecięży od­
powiedzialność za wszystko złe, które między nami się za­
gnieździło... Cześć publiczna, byle jak w yrażona, należy 
się prawdziwćj jedynie zasłudze i rzeczywistym wysileniom 
podejmowanym w celu dobra powszechnego. Każda zaś ko- 
terja, która wbrew tćj zasadzie postępuje, i za drobny ja­
ki uczynek czcią publiczną śmie szafować, zasługuje na za­
rzut służalczości. Do tego rodzaju uczczeń publicznych na­
leży obiad dany w Przemyślu na cześć p. Maurycego Kra- 
ińskiego, choć dawcy tegoż, wciągnąwszy nań mieszczan, 
adwokatów i obywateli ‘ziemskich, pozorem zbliżenia wszyst­
kich warstw społecznych okrasić go chcieli. U nas niepo­
jęto jeszcze tej prawdy, że ludzie siedzący na kilku stoł­
kach są najgorsi pod względem moralnym. Ich uczucia, 
wyobrażenia, i sumienie nawet, bywają tak elastycznćj i 
giętkićj natury, że jak dziś jedne toasty spełniać będą, tak 
gotowi jutro w przeciwnym duchu przemawiać, jeżeli wiatr 
z innej zawieje strony. I p. Kraiński, który w W iedniu na 
radzie państwa szczególniej za językiem w szkołach prze­
mawiał, niechciał we Lwowie przyjąć na siebie roli po­
średnika w przesłaniu prośby, do władzy naczelnćj pań­
stwa wystosowanej, choć ta prośba nic zdrożnego w so­
bie nie zawierała, a tylko domagała się spełnienia obietnic. 
Lecz że w Wiedniu już postanowiono po odegraniu sceny 
reichsratowskićj połowicznemi wszystko prowadzić środkami, 
aby potćm gdy czas stosowny przyjdzie, wrócić tóm ła- 
twićj do dawnego trybu, niemógt i p. Kraiński przyjmo­
wać zdecydowanej roli na siebie, choć niedawno tak sier- 
dziście w radzie państwa na biurokrację piorunował, albo 
raczćj udawał, że piorunuje, gdy trzeba było i dla opinji 
publicznej coś przecię uczynić... Rada państwa popisując 
•się jakąś niby oppozycją, uderzyła gwałtownie na wszystko, 
co już z góry poświęcić zamierzono, a członkowie jćj oto­
czeni aureolą obrońców praw każdćj prowincji, uzyskali 
tern samćm wpływ na własnych współrodaków, i mogą te­
raz jak chcą używać wziętości, tak tanim kosztem naby- 
tćj... Lecz owe popisy rady państw#, złożonśj z samych 
mężów zauLnia, mogły tych jedynie olśnić, którzy nigdy 
nad czćraś głębićj się nie zastanawiali. Tacy też uczcili 
składkowym obiadem p. Kraińskiego, aby mu wynurzyć 
wdzięczność za to, że wraz z innymi komedję reichsrato- 
wćj oppozycji odegrywał; lecz jak milczał w kwestji języ­
kowej na bezzasadne zarzuty b. ministra oświecenia Thuna, 
tak niechciał narażać swej pozycji popieraniem sprawy wpro­
wadzenia języki polskiego do wykładów w wszechnicy lwow­
skiej, i pojechał znów na wezwanie do W iednia, aby tarn 
wspólnie z innymi powołanymi radzić, czy koniecznie trzeba 
coś uczynić w sprawie języka wykładowego, lub przeciwnie, 
na dotychczasowćj wszystko pozostawić stopie...“

— List z Poznania donosi, iż Towarzystwo przyjaciół 
nauk tameczne wybrało między innymi na swych człon­
ków honorowych: Kornela Ujejskiego, Karola Szajnochę, prof. 
Mayera i Henryka Szmidta. Zbiory i bibljoteka towarzystwa 
wzrastają do coraz większych rozmiarów, i niezadługo mo­
że przyjdzie podziękować za gościnność p. R . Raczyń­
skiemu a pomyśleć o osobnćj własnćj siedzibie.— W  Kole 
towarzyskićm w Bazarze, prócz wzmiankowanój już przez 
nas prelekcji p. Nerynga „O ścięciu Samuela Zborowskiego,“  
p. Lekszycki czytał „O stanowisku kobiety w historji pol- 
skićj,“  a p. Jarochowski „O sprawie toruńskićj z r. 1724.“ 
Udział publiczności w tych odczytach coraz liczniejszy.— 
Naczelny prezes von Bonin wydał podobno do władz To­
warzystwa ziemstwa kredytowego rozporządzenie, aby we 
wszystkich czynnościach urzędowych używały języka nie­
mieckiego, czego dotąd niebyło we zwyczaju.—  N» skutek 
starań głównie litografa Jaroczyńskiego, powstaje w Po­
znaniu rozwiązane przed kilku laty Towarzystwo przemy­
słowe, jednoczące ku wspólośj teoretycznśj pracy rzemieślni­
ków polskich W . ks. Poznańskiego.— Łacińska rozprawa 
doktoryzacyjna p. K. Krasickiego „O początkach zakonu Je­
zuitów w Polsce,“  jest podług korespondenta'istnym  an- 
typodem nowego zeszytu „Przeglądu poznańskiego.14

—  „Cosmos,“ tygodnik poświęcony postępowi i naukom, 
redagowany przez księdza Moigoot, czyni pochlebną wzmiankę
0 ziomku naszym p. Adamie Prażmowskim pomocniku dyr. 
warsz. obs. astronomiczn. i wykładającym fizykę w aka- 
demji medyczno-chirurgicznćj. PP. Liais i d‘Abbadie oddają 
wielkie pochwały przyrządom p. Prażmowskiego, służącym do 
obserwowania polaryzacji światła w czasie zaćmienia, i nazy­
wają je „najdoskonalszemi jakie widziano w tym rodzaju.11

—  „W  Obrazach Żywota,“ czasopiśmie pięciotygodniowćm 
illustrowanem, wychodzącem w Litomyślu w Czechach, u- 
mieszczono wizerunek lir. Aleksandra Fredry. Wiadomo, 
że wiele sztuk Fredry jest tłónaczonych na język czeski,
1 melylko w Pradze, lecz nawet po teatrach prowincjonal­
nych wielolicznie są one przedstawiane i z wielkióm upodoba­
niem słuchane. „Obrazy żywot**' dotąd były redagowane 
przez Jana Nerudę; obecnie od początku r. 1861 redakcję 
objął dawny współpracownik p. Jahn, który zamierzył u- 
mieszczać życiorysy znakomitych Polaków, i już między 
innemi dał żywot Śkorochoda-.Uajewskiego.

—  Wyszły z druku „W spomnienia z przeszłości11 pani 
Aleksandry z Cnomętowskich Borkowskiej. Znajduje się 
w nich bardzo wiele ' ustępów, odznaczających się metylko 
formą opracowania, lecz i samą treścią. Do tych nieza- 
przeczeme należy „Hetmańska wdowa,** „Bi,iły książę,“ 
a sżczególnić] „Opowiadanie mojej babki/* gilzie znajdują 
się bardzo ciekawe ustępy o Tadeuszu Kościuszce, księciu 
Józefie Poniatowskim i wielu współczesnych osobach odwie­
dzających dwór Ogińskich w Siedlcach.

— Wyszedł 12-ty tom „Bibljoteki popularnej nauk przy­
rodzonych, noszący tytuł: „Człowiek jasim  jest i co on 
wynajduje.“  Jestto ocenienie działaczy zmysłowych i ży­
ciowych w organizmie ludzkim. Nakładca zachęcony do- 
brśm przyjęciem pierwszćj serji Bibljoteki popularnej, za­
mierza podobno wydawać w dalszym ciągu serję drugą.

— D. 9 stycznia prof. dr. Szokalski zakończył popular­
ny kurs Hygjeny; na tej prelekcji w Resursie kupieckićj 
znajdowało się osób 349.

—  Z Krakowa donoszą o śmierci J. N. W altera, kupca 
i obywateli krakowskiego. Był to jeden z tych zacnych 
mieszczańskich typów, których pierwowzorów szukać mu­
simy pod Wawelem, chociażby sięgnąć aż w Kazimierzowskie 
czasy, a których charakter wywołał ową wysoką cześć, 
jaką mieszczaństwo naszych grodów stołecznych otacza- 
nem było.

Gazeta Codzienna do (12):
—  Z listu redaktora dowiadujemy się, iż na jednćm z po­

siedzeń redakcji Bibljoteki W arszaw skiej, między innemi 
kwestjami potrącono .o upowszechniający się dziś coraz bar­
dziej zwyczaj, naturze naszego języka przeciwny, nieodmie- 
niania przez rodzaje i przypadki nazwisk, które dotąd podle­
gały powszechnemu prawu rządzącemu naszą mową. W yła­
mały się z tego naprzód nieco cudzoziemskie i trochę litewskie 
nazwy, a w-ogólności zakończone na icz, i dziś niekiedy za 
niegrzeczność liczą, jeśli się kto waży podciągnąć je pod

regułę. Córki i żony biednych iczów, i do tego pamiętające 
kto je rodzi, wstydzą się nazwiska córki iczówny  i żony 
iczowej. Żebyż przynajmnićj były konsekwentne, i równie 
śmieszne do tego prawo mające swe towarzyszki, zowiące się 
skiem i,  nazywały już p m i ski, panna s k i!  dla czegóż ob­
darzają inne tć m , co same uważają za ubliżenie sobie? 
W  samą porę do zacytowania przytrafiło się na jednej z tu­
tejszych pensij żeńskich maleńkie nieporozumienie nauczyciela 
języka polskiego z pewną madatną  (tak ją nawet w mowie 
polskićj nazywają uczennice, chociaż jest Polką). Gdy nauczy­
ciel wyłożył swoim słuchaczkom sposób odmieniania się na­
zwisk przez rodzaje i kazał formy odmian pozapisywać w spo- 
szytach, przyszedłszy nazajutrz znalazł je poprzemazywane 
własną ręką pani madarny  i w dodatku musiał słuchać wy­
kładu, jak to nieprzyzwoicie i po parafjańsku jest uczyć po- 
dobuych rzeczy. N o! i zosta ło : panna Kogut,  panna Kos, 
panna F le js z  i t. d. Iio jest i dalćj —  nauka w las nieidzie — 
najciężój zacząć od rzeczy drobnój na pozór... Są ludzie, 
którzy za zaletę uważają, iż się wyuczyli naśladować głos 
koguta, miauczenie kotów, i z tćm się popisują...

— W  W arszawie zakończył życie prałat Benedykt Wy­
szyński, regens tamecznego seminarjum. Tłum osób naj­
rozmaitszych, starców, zwłaszcza klass uboższych, z żywćm 
uczuciem żalu towarzyszył smutnemu obrzędowi - pogrzebu 
tego, niewątpliwie najmiłosierniejszego z kapłanów polskich. 
Ks. Wyszyński wszystkie dochody swoje, nic prawie sam 
niepotrzebując, rozdawał pomiędzy ubóstwo bez różnicy wy­
znania.

—  W d. 9 stycznia, zeszła ze światu śp. Joanna Widuliń- 
ska, która przez lat górą trzydzieści poświęcała się piśmien­
nictwu krajow em u, umieszczała udatne artykuły w nowo- 
rocznikach, napisała i przetłómaczyła parę powieści, oraz od 
1835 do zaprzeszłego roku była redaktorką „Magazynu Mód“ 
warszawskiego.

— Na posiedzeniu administracji ogólnśj warszawskiego 
towarzystwa dobroczynności w dniu 11 stycznia, uchwalono 
zawiązanie oddzielnego komitetu w celu obmyślenia i zebrania 
funduszów na założenie jedynastćj już ochrony ubogich dzieci 
w W arszawie.

— Kursa w instytucie muzycznym w tym jeszcze miesiącu 
się rozpoczną. Przy otwarciu szkoły wykładane będą lekcje 
organu, fortepjanu, skrzypiec, wjolonczeli i śpiewu grego­
riańskiego. P. A. Krasiński, sekretarz instytutu, ma miewać 
późnićj odrzuty o muzyce.

—  Niedawno opuścił prassę tom pierwszy drugiego wyda­
nia dzieła K. Szajnochy: „Jadwiga i Jagiełło.** Wydanie to 
jest w ogóle bardzo staranne, ozdobne i pomnożone wielu do­
datkami. Szajnocha wydaje także trzeci tom „Szkiców histo- 

'rycznych,“ który ma być daleko więltszy od poprzednich.
—  Autor przeglądu rolniczego w G. C. zalicza do rzędu 

bardzo pożytecznych książek gospodarskich wyszłe niedawno 
„Nauki wiejskie/* tyczące się gminy, życia i stosunków wie­
śniaka, napisane przez E. Estkowskiego. Piękny to, powiada, 
upominek dla włościan umiejących czytać, a takich spodzie­
wamy się , że liczba coraz wzrastać będzie, śmiało zalecić 
możemy tę książkę ziemianom, dbającym o moralne podniesie­
nie włościan.

—  Tenże przegląd donosi, iż komitet towarzystwa rolnicze­
go w Królestwie Polskiem pracuje nad przygotowaniem kon­
traktu normalnego czynszowego.

MUZEUM CZESKIE W PRADZE.
(Pośmiertny artykuł korrespon-.iunta Teki W ileńskićj Ludwik* 

K ittersbcrga).
(Dokończenie ob. N . 4)

Dnia 11 stycznia 1830 roku, kom itet muzeum uczynił 
krok niezmiernie ważny dla narodu Czeskiego. Na zasa­
dzie § 12 ustaw y utw orzył oddzielne grono z łona towarzy­
stw a, celem piastowania języka i literatury  czeskiej,a dla 
wydawania dzieł czeskich ustanow ił akcje.

To grono stało się gfośnein pod imieniem Maticy Czeskiej 
i posłużyło za wzór dla innych narodów słowiańskich 
w państw ie A ustryjackiem , którzy sobie podług tego wzoru 
podobne M atice zakładali. T rzeba wyjąć M aticę Serbską 
w Peszcie, k tó ra  pierwiej niż Czeska założona była 
w Peszcei, później do Nowego Sadu nad Dunajem się prze­
niosła. Oprócz nich pow stała M atica Słowaków, M atica 
Illiryjska w Zagrzebiu (Agram), M ałoruska we Lwowie 
i Dalmacka. Zakład śc ię ty c h  Cyrylla i M ethoda w Bernie 
na M orawie oraz inne, k tóre pod rozmaitemi nazwiskam i, 
wszystkie z dążnością chronienia i w spierania narodowej 
literatu ry  różnyćh gałęzi Siowian, założone zostały.

Jeszcze przed założeniem M aticy, muzeum Czeskie wy­
dało kilka naukow ych lub artystycznych dzieł, mianowicie 
Czasopismo Czeskiego Muzea, po czesku i po niemiecku, 
począwszy od roku 1827. E iycja niem iecka w krótce prze­
s ta ła  wychodzić; czeska przeszła na M ąticę i do dziśdnia 
istnieje.

Pierwszym kuratorem  M aticy Czeskiej byt Rudolf, książę 
Kiński. Po jego śm ierri 27 stycznia 1836 r, objął ten 
urząd hrabia Hanusz Kolowrat-Krakowski a  2 czerw ca 1841 
Jan Norbert kaw aler Neuberg. Teraz kuratorem  M aticy 
je s t doktor i profesor Jan Purkinie. Komitet M aticy wy­
dał 1 stycznia 1831 odezwę do narodu. Zawiązek fundu­
szu tego nowego zakładu pow stał z daru księcia Rudolfa 
Kińskiego, który 1000 zł. rcń . sr. ofiarował. Roku 1831 
było zakładających człónków 15 a funduszu 2397 zł. reń . 
sr.; k u  końcowi r. 1.846 było przeszło 1990 członków 
i 50,000 zł. reń. funduszu. Z końcem r. 1854 m ajątek 
M aticy wynosił 100,046 zł. reń . sr. Liczba zakładających 
członków je s t  te raz  około 5000. W  liczbie ksiąg przez 
M aticę Czeską albo przy pomocy dotąd wydanych: (z któ­
rych kilka wyszło kosztem pryw atnych dobrodziejów i Ma­
ticy  darowano) są znakomitsze: wielki Słownik czesko- 
niemiecki przez Józefa Jung mana.— Pawła Józefa S za f a - 
rzyka , Starożytności Słowiańskie . —  Wiktoryna Kornelia 
ze Wszehrad dziewięcioro książek o prawach i t. d. Kró­
lestwa Czeskiego. —  Józefa Franciszka Smetany F izy­
ka. —  Józefa Jungmanna zebrane pismu . —  Wybór sta- 
roczeskiej literatury . —  Józ. Jungmanna Słowesnost. —  K a­
rola Władysława Zapa powszechna geograf ja . —  Józ. Jung­
manna Historja literatury Czeskiej. —  lana Święto po łka 
Presta Botanika. —  F. L . Czelakowskiejo zebrane pisma . —  

Tego i  yrammatyka wszesłowiuńska. —  Józefa Franciszka 
Smetany Powszechna Historja . — - Jana Amosa Komeńskiego 
Dydaktyka . —  Franciszka Pałuckiego Dzieje Narodu Czes­
kiego. Nówsze czasopisma.- Archeologiczne pamiątki re­
daktor Zap  a  Żywa dla historji naturalnej, redak to r Pur­
kinie a Krejezy . —  Zbiór map geograficznych.

Zakładającym  członkiem Maticy Czeskiej sta je  się każdy, 
k tóry bądź od razu , albo też w pięciu rocznych term inach 
50 zł. r. sr. do funduszu złoży.

T ak  nazywane moralne osoby, tudzież zakłady, bibljo­
teki, rodziny, s ta ją  się zakładającym i członkami M aticy, 
zapłaceniem do jej kassy raz  na zawsze 100 zł. r. W szy­
scy zakładający członkowie odbierają książki i mapy 
przez M aticę wydawane za darmo póki żyją.

Zakład ten  przyjmuje też każdy inny p o d a r u n e k  wdzię­
cznie, lecz bez pretensji dawców.

Ciężko poczuło muzeum śmierć swojego pierwszego pre­
zesa, hrabiego Gaspara Sternberga (r. 1839) który naj­
większe zasługi polożyt dla muzeum- W ysoka uczoność 
jego słynęła w całej Europie. Ś w ietną  szczodrością a dłu­
giem, gorliwem pielęgnowaniem postawił muzeum na ta ­
kim stopniu doskonałości, że szczególniej oddział historji 
naturalnej prędko wielki rozgł°s zyskał. Po śmierci tego
niezrównanego dobrodzieja nastąpił drugi prezes Towarzy­
stw a, h rab ia  J ó z e f  Maciej lh.ua. I  ten  wiele chlubnych 
zasług dla zakładu, szczególnie nabyciem i przebudowa­

niem nowego domu dla muzeum, położył. Mówiliśmy juz
wyżej o niedogodności m iejsca na H radczanach, gdzie mu­
zeum od r. 1822 do 1846 zostaw ało.

Ow niedostatek  staw ał się im dalej, tein przykrzejszym, 
tćm bardziej, że zbiory muzeum wzrosły do tyła, że dla ich 
pomieszczenia nie było dosyć miejsca.” Niedogodności tej 
zaradziła wspaniałość Stanów Czeskich.. Stany Kupilv oka­
zały pałac hrabiego N ostyca na Przykopie te raz  Koło- 
w ratską  ulicą nazywanym, pod numerem 858 za summę 
125,009 zi. reń . sr. i oddaiy te n  gmach Czeskiemu N aro­
dowemu muzeum na bezpłatne użytkowanie przez ta k  dłu­
gi czas, iłe zakład trw ać będzie. Oprócz tego darowały 
stany na potrzebne przebudowanie i urządzenie pał.tcu dla 
muzeum *5,032 zt. reń. sr. 3u k r. do których T, warzy- 
stwo z funduszu muzeum jeszcze więcej niż drugie tyle 
przydało. Dnia 10 stycznia 1846 kom itet muzeum przyjął 
ów pałac od 8 tanów.

Od tej pory rozwija się w muzeum daleko rzeźwiejsze 
życie umysłowe, bo zakład, teraz  w najbardziej ożywio­
nym punkcie m iasta, na  najlepszem miejscu położony, da- 
wa literatom , przyjaciołom nauk  i czytania daleko łatw iej­
szą sposobność korzystania z bogatych jego zbiorów.

W  ro k u  1844 kom itet muzeum utworzył oddzielne gro­
no Archeologiczne. Zadaniem jego je s t : zbierać staro­
żytności, s ta ra ć  się o ich zachowanie, poznajamiać ogół 
z ich w artością, zachęcac do szanowania. N a tej niwie 
naukowej najczynniejsi są: L C . Wocel— W. Hanka— K.
W. Zap.

W yszukiw anie zas i wykopywanie starożytności czes­
kich, głównie pogańskich, nikomu tak  hojnie się nie udaje, 
ja k  czcigodnemu, niezmordowanemu starem u księdzu W a­
cławowi Kroimusowi, k tórem u archeologiczny gabinet na­
szego muzeum wiele już  drogocennych przedmiotów za­
wdzięcza.

Później Towarzystwo muzeum założyło także oddzielną 
sekcję historji n a tu ra ln e j, pod prezydencją doktora 
J. Purkinie.

Ustawy muzeum kilka razy zmieniano. O statnie ich 
przerobienie dawno już leży w W iedn iu , oczekując po­
tw ierdzenia. Rozumie się, że z tego wypływa niepewność, 
k tó ra  dla insty tu tu  pomyślną byc me moze.Podiug tego osta t­
niego tex tu  ustaw , którym  się tymczasem muzeum de facto 
rządzi— zakład nazywa się: ,  M uz tum Królestwa Czeskie­
go■*. To potrzebuje króciutkiego w yjaśnienia. Przez 
długi czas była w używaniu nazw a: „Nuroduwe Muzeum 
Czeskie“. Lecz ponieważ pewni panowie ten wyraz: 
,nurodowe“ nader niechętnie słyszeli, przeto obawiała się 
redakcja nowych sta tu tów  użyc tego w yrazu w tytuie i na­
pisała: muzeum K rólestw a Czeskiego.

Niepokojne czasy, które się w r .  1848 -zaczęły, były dla 
muzeum pod rozmaitemi względami szkodliwe. Po abdyka­
cji prezesa hrabiego J . M. T nuna został obrany prezesem  
i  sierpnia 1850 szanowny patryo ta  Jan  kaw aler Ntuberg. 
Jego poczciwa gorliwość o powodzenie zakładu i w szystkie­
go dobrego naszej ziemi zasługuje na powszechne wdzię­
czne uznanie.

W ypada tu  mówić o zbogaceuiu zbiorów muzealnych 
przez k ilku  uczonych Czechów, k tórych zapał do historji 
naturalnej daleko w cudze części św iata prowadził. W spo­
mniawszy wyżej o zaszczytnych zasługach Haenkiego, 
zwracam y tu  uwagę łaskaw ych czytelników na P rażan ina  
Fryderyka Kolenatego, doktora medycyny a te raz  professora 
Politechniki M orawskiej w B ernie, oraz prezesa kom itetu 
naukprzyrodzonych w c. kr. M orawsko-Szląskiem Tow arzy­
stw ie tamże. Zostając w służbie u rządu  Rossyjskiego, 
badał długo przyrodzenie i jego płody w k ra jach  K aukaz- 
kich i Zakaukazkich. Po w ielu niebezpiecznych przygo­
dach wróciwszy do ojczyzny (r. 1845), darował Czeskiemu 
muzeum bardzo piękne przedmioty przyrodzone, mianowicio 
entomologiczne.

Tragiczny był koniec, dwóch innych wielbicieli nauki. 
Rodak nasz doktor Helfer  udał się byi przez Syrję wzdłuż 
E ufra tu  i z m ałżonką swoją (teraźniejszą hrabiną N osti- 
cową) i dostał się do wschodniej Indji. N astępnie w dro­
dze rozbił się im okręt, co ocalało, pochwycone zostało 
przez złodziejów, tak , że musieli przyjąć wsparcie. W  la­
tach  1837— 1840 zbierał Helfer razem  z m ałżonką przy­
rodzone rzadkości Himalajskie, Tenasserbnskie i inne na 
obu Indji półwyspach. On pracował głównie nad m inera- 
logją i geognostyką, żona jego nad botaniką. R oku 1840 
Helfer na jednej z Andam ańskich wysp przez dzikich mie­
szkańców napadnięty, s trza łą  zabity został. Jego szla­
chetna wdowa darow ała narodowemu muzeum Czeskiemu 
nieocenione zbiory zmarłego. In n ą  ofiarą zapału do nauki 
sta ł się nader u talentow any A u g u s t K o rd u , kustosz mu­
zealnych zbiorów historji naturalnej w Pradze. N a fundu­
szu książęcia Kolloredo odpłynął r. 1818 do Texasu, aby 
tam  płody natu ry  zbierać dla Czeskiego muzeum. L po­
dróży tej przysłał wiele ciekawych rzeczy, które są ozdobą 
zoologicznego gabinetu muzeum; lecz giówny skarb  jego 
pilności utonął razem z nim w morzu zachodnio-iudyjskiem 
r. 1849.

Do liczby dobroczyńców muzeum należą: książę Franci­
szek Gundakar Kolloredo Mannsfeld  c. k r. generał, zna­
komity podróżnik po Norwegji, T urcji, Afryce i innych 
ziemiach. Z Egiptu przywiózł dla Czeskiego muzeum wiele 
kosztownych rzeczy; między nimi tak  okazałą M umję, że 
ani w W iedniu  ani w Berlinie równej nie m ają; oraz po­
rządny egzemplarz krokodyla i cudownie piękny zbiór or­
nitologiczny. Mówiąc o przedmiotach egipskich, przypomi­
namy także cztery niezrównanej piękności kanopy, któro 
pan E r. Friedland  z mumją ibisa temuż zakładowi r. Ib5  7 
w podarunku przywiózł z Egiptu.

Sw. pamięci nadzwyczajny profesor un iw ersy tetu  Tausch 
zostawił dla muzeum F lorę  Czeską. K apitan Brachs  ofiaro­
wał piękny zbiór botaniczny z południowych krajów. Nie­
zmordowany stary  O pic, rozszerzaniem zamiłowania mię­
dzy młodzieżą czeską zasłużony, piękucmi owocami i re­
zultatam i wieloletniej swej pracy zbiór muzeumowy roślin 
zbogaca. Miody assysten t muzeum Antoni F r y z ,  do wypy­
chania zw ierząt bąrdzo zręczny, swojej podróży do Dal­
macji przywiózł dla muzeum piękną zdobycz z tam ecznych 
ryb i innych morskich zwierząt. Sławny hrabia Franci­
szek Sternberg Manderscheid darował instytutow i r. 1830 
jedyny w swoim rodzaju zbiór numizmatów" Czeskich, Mo­
raw skich i Szlązkich.

Czechowie w Ameryce m ieszkający przysłali dla muzeum 
wiele pięknych podarunków, najwięcej z dziedziny przyro­
dzenia.

Gabinet archeologiczny naszego muzeum długo był ubo­
gim, nim nakoniec r. 1850 komitet*(przy pomocy domesty- 
kalnego funduszu stanów Czeskich), znakom itą ilość cie­
kawych starożytności przez Józefa Puchła zgromadzonych 
za 6090 zl. reńs. dla in sty tu tu  zakupił.

Później do tego wiele godnych uwagi przedmiotów przy­
było. / :

Między szczodrymi dobrodziejami narodowego muzeum 
Czeskiego powinniśmy mianowicie przypomnieć cesarza 
Ferdynanda i arcy książęcia Karola Ludwika.

Co do intelligencji a uczonej reputacji mężów sk ładają­
cych muzeum, możemy za patryarchow  Czeskiego mu­
zeum uważać Józefa D ąbrow skiego, hrabiego K aspara
Sternberga i W acław a H ankę. Niezmordowaną czyn­
nością umysłową słynący Józef Jungmann był duszą roz­
kw itu  Czeskiego języka i Maticy. Qoa p,-esiowie bardzo
zaszczytnie byli przedstawicielami nauk Przyrodzn- 
nych i ścisłych. Klassyęzny hjstoryograf d°ktof  Fran- ;



Ciszek Pałucki tak energicznie i umiejętnie działał w s p u -  j znał w domu 
wie muzeum Mulicy Czeskiej, że jego pizyinuszone odda,- , dobao

Sołtyka W alickiego. W alicki potrafił po­
ślę Potockiemu; przyjęty do jego orszi ku, wyjechał

lenie si§ z Komitetów r. ^ ’o ^ t o p ^ 0^  | do sŁoU c^Franoji, n ie  przew idując w ów csas swojój świo-
muzeuui i Mulicy .Karol Jarom ir Erben poiozy ogrom ne za­
sługi porządkowaniem muzealnego archiwum, redakcją i ko­
rygowaniem najważniejszych dziel Maticy. Paweł Józef 
kizafarzyn pracowni zaszczytnie uau zbadaniem staroczes- 
kicgo języka.

Honu u ó o  obrany zosiai prezesem Czeskiego muze­
um hraoia ChryAjan W aldsletn Wartenberg. Jego elek­
cję popiera! z niepoślednim zapałem kawaler Leopold tża- 
c/ur Masach - C- kr. nadworny radca i wówczas kapitan 
miejski a razem dyrektor poacji w Pradze, teraz w lirodcu 
Sztyrskim, jestto bardzo gruntownie wykształcony znawca 
geugnostyki i numizmatyki, we Lwowie dobrze znajomy, 
ivzed  swojem opuszczeniem Pragi był naczelnikiem archeo- 
logickitgo grona muzeum.

W l oku 1 8 5 4 ,  kiedy gabinet W iedeński naznaczył 
w calem państwie ogólną rządową pożyczkę komitety Czes­
kiego muzeum i Maticy do tej pożyczki iż ,ot)0  złotych reń- 
sktcn srebrnych z funduszu muzeum a z majątku Maticy 
Czeskiej 1 .j,uuO zł. r. sr. razem 2 7,UUi) zi. ren. sr. ofiaro­
wały; Pożyczkę tę uczyniono bez ogólnego zgromadze­
nia towarzystwa muzeum.

W szystkich przedmiotów zbiorów muzealnych iie jest 
w każdym oddziale dokładnie ocenie niemożna. Pyszny 
zbiór botaniczny zawiera około Gb,uOO rodzajów w 130,UDU 
egzemplarzach. Zbiór zoologiczny ma około 104,000 przed­
miotów, między któremi 80,00<> chrząszczów, 20,0uu in­
nych entomologicznych egzemplarzy i 2000 ptaków. Zbiór 
mineralogiczny ma do 10,000 przedmiotów. Tu jest nader 
piękny oddział minerałów czeskich,antediiuwianskiej Flory 
i zooiogji, bo z podobnych rzeczy składa się niewyczerpa­
ne przyrodzone bogactwo ziemi czeskiej. Archiwum za­
wiera okoio 40,uOj dokumentów w oryginałach lub kopi- 
jach. Zuiór map geograficznych globów i tym podobnych 
rzeczy ma w ogóle i,.MO egzemplarzy. W  tym zbiorze za­
sługuje na uwagę znakomite plastyczne wyobrażenie sta­
rego m iasta Pragskiego przez L ary weiia i ładny wielki glo­
bus przez JiilU era. Zoiór przedmiotów sztuk pięknych 
(obrazów, rycin i t. podobnych) można liczye na f.0,000 
numerów. Są w nim okazale pamiątki sztuki staroczeskiej, 
mające wielką wartość. Nader wyśmienite są minjatury 
Czeskiego malarza Z byszka  z  Trociny (r. 1330 — 1370), 
ozdoby rysownicze do Biblji Bohusza L itom ier ryckiego 
z trzynastego wieku , przepyszny staroezeski kaneyonał 
i iuue.

iłiuijoteka słowiańska zawiera około 20,000 tomów albo 
przedmiotów. Tu jest zupełny o ile można zbiór staro- 
czeskichinkunabułów,unikatów drogich irzadkieh dzieł, re­
prezentantów naszej narodowej literatury ze wszystkich
wieków. Oook nich stoi już  znakomita liczba literackich
pionów innych Sto wian. ILbljoteka ogólna (głównie nie­
miecka) rna przeszło 30,000 tomó w. W  zbiorze numizma­
tycznym znajduje się przeszło ló ,o00  przedmiotów. Zbiór 
pieczęci zawiera ich przeszło 20,u00. Zoiór herbów— biizko 
3,000; zbiór etnograficzny iiczy około łłuu przedmiotów.

tnćj przyszłości, i'o tocki był przyjęty u dworu z konsy- 
dcracją  odpowiednią jego znaczeniu i urodzeniu, ta k  pod­
ówczas wysoko cenionem u H rabia d’A rtois, późniejszy 
król F rancuzk i K arol X , nam iętnie lubił grę billardową 
i u  dw oru był m iany za najdoskonalszego gracza. P  >tocki 
w spom niał przed nun o W alickim  w sposob obrażający 
m iłość w łasną hrabiego. Tego ty lko potrzeba było W a­
lickiem u. lia z  gdy byi na  dwór Ludw ika X V l wprowa­
dzony, potrafił w szystkich zjednać dla siebie i wszystko 
na  swoją korzyść obrócić, w ierząc w tę niezaprzeczoną 
praw dę, że każdy kruk  ser a dziobu upuści, jeżeli tylko 
fis do niego zręcznie przemówić potrafi. H rabia d’A rtois 
g rał w billard  doskonale, W alicki w niczćm nie uitępow ał 
jem u, każda p a rtja  szla na grube pieniądze, widzo wie a dy­
gnitarze dworu w ielkie trzym ali zakłady. Przebiegłość W a­
lickiego była bez granic: jem u szło o to ,  ażeby hrabia 
d’A rt us każdą wygrał partję , bo mu to  podchlebiało, a 
W alickiego m e odstręczało od dworu, ale pieniądze aże­
by były zawsze w ręku  W alickiego. D la tego też  W a­
licki, grając partję  o sto iuidorów, trzym ał wielkie z h ra­
bią zakłady na najtrudniejsze b ile , k tó re  bardzo n a tu ra l­
nie, że były zawsze przez W alickiego iobione. Przeciw nik 
jego wygrywał partję ustąpioną m u z rozm ysłu ,a W alicki, 
uznając siebie za zwyciężonego i zostawując cały honor 
wygranej sw ojem u przeciwnikowi, z samych zakładów 
w e dwójnasób pow iększał opłatę przegranćj partji.

T e  stosunki dały go bńżćj poznać na dworze L udw i­
ka X V I wówczas, kiedy gra w karty  była modą, a książę 
O rleanu, nienaw istny dworowi, ogrom ne summy wygry­
w ał u królowćj M arji A ntoniny. W alicki, znalazłszy się 
raz  u dworu francuzkiego, pojął zupełnie pozycję swoją: 
przebiegły jego  charak ter, wśród wszystkiego co go o ta ­
czało, dał mu jeszcze poznać, że w dworszczyźnie może 
innych prześcignąć.

Bo zapraw dę, Kto nie je s t w atanin poznać prędko csło- 
wieka, ten  zwykle po m ew czasie jego  poznaje. D la  - nych tabakierek , znany był 
tego też  ci co rzu tem  oka i w krótkiem  oocowaniu poznają | w swoim rodzaju w E uropie, 
drugich, korzystają z nich, dopóki oni są im n a  cóś przy- ! 
darni. Ci zaś, co ludzi poznają n ieprędko , poznają ich 
najczęściej kosztem  własnym , kiedy już przez n ich, jak  
cytryna, są wyciśnięci. Bo dziwna je s t  n a tu ra  człowie­
ka, że rozum  wszystko chciałby do swojćj potrzeby n a ­
kłonić. Człowiek mm ej bystry i przebiegły najozęścićj by­
wa narzędziem  czynności drugich, a rozum niejszy od n ie­
go przyobleka się w płaszczyk cnoty, m oralności inabożeń- 
stwa, ażeby nim  łatw iej, mógł osłonić czynności swo­
je , dążące najczęścićj do wyciągnięciu z bliźniego jak iejś 
korzyści.

E poką o ile in teresu jącą, o ty le  tajem niczą w życiu 
W alickiego, je s t poby t jego we F ran  j i, skąd  wrócił do 
kraju z bogactwy, ze stosunkam i, zajm ując m iejsce w n a j- 
w jższćm  tow arzystw ie ówczesnćm  w kraju. W alicki zbli­
żony był osobistą przyjaźnią z Tadeuszem  B ukatym , sp ra­
wującym in teresa Polski w L ondynie, gdzie posadę posła 
i m inistra pełnom ocnego w im ieniu króla S tanisław a A u­
gusta i Rseczypospolitćj b ra t jego zajmował. Z  tego to  
c asu listy  w łasnoręczne W alickiego, pozostałe po B u ką­
ty  m, a zachowane w bibljotece L ohoj skiej, rzacają pe­
wne św iatło na życie człowieka, którego biografję pisze­
my. W alicki od wyjazdu swojego z kraju  nazyw ał się 
M ickiewiczem . Skrytości j go charak teru  dowodzi do ­
sta teczn ie  to , że się a tajem nic swojego życia nie zw ie­
rzy ł nigdy przed najpoufm ejszym  swym p rsy jace lem . Za 
powrotem do kraju, pisze u 1788 roku  łł czerw ca, do Buka- 
tego: „W iesz zapew ne, bom ci pisał z Krakowa, że powra­
cając do m atki i krew nych m oich, w łssne imię wziąłem, 
gdyż tr a c i  moich cioteczno-rodzonych Mickiewiczów no­
siłem  imię, dla spraw y % jenera łem  Rżewskim , *) k tórąby 
ci długo trzeba Opisywać, moje zaś imię je s t  W alicki. B y­
łeś na m nie łaskaw  i m iałeś dla m nie w iele przyjaźni, zape­
wne nie d la  imienia, ty lko  uznałeś, żem był w art jego 

ta k  łaskaw  na W alickiego, jak eś  był

X V £± o JlX £X Ł WallolŁi.
M iło  je s t  lu d . i w naszej prow incji, k tórychby życie 

tu k  w iele tajem nic okrywało, a imię było ta k  głośne, jak  
ostatniego poUstoiego koronnego W alickiego. N ie p isa­
no praw ie o niin, mówiono w iele, gubiono się w domy­
słach, przesadzano przygody jego  życia, każdy m niem ał,

.że  wiedział praw dę, « jeu n ak  każdy inaczój o nim rozpo­
w iadał; sam zaś W alicki n igdy  w rozmowie siebie nie 
zdradził, i o przeizlosci ty lko  przed ńajbard iić j sbliźony- 
m i do Łebie domownikami i to  bardzo rsadko, w zdarze­
n iu  chyba, wspominał. N iełatw o  więc skreślić życiorys 
człowieka, oddanego życiu burzliw em u ca m łodu, który 
z tej powodzi nadzw yczajnych wypadków, jak ie  jego 
życiu tow arzyszyły, ją k  jed en  z miijonowych ro sb ittó w  
ocalał i społeczeństw u po wrócony został.

W  wieiuż to  odm iennych postaciach przedstaw ia się . , 
swem u biografowi W alicki. Raz ubogi uo n iedostatku , i przyjaźni; bądzże . . .. , . .
m e inaiacv w orzvazłości żadnych  nadziej, wychow any na  Mickiewicza, a W alicki w kazdćj okoliczności okaże,mający w p i 'z y $ .z io śc i^ ^ ^ H H JJH H JH H H H  
naw et kosztem  krew nych, to znow u pan bajecznych bo­
gactw , zadziw iający p rzepychem  i wystaw nością życia, 
zbiorów i nadzw yczajnych  wydatków ; w młodości, czło­
wiek prow adzenia się płochego, w starości szlachetny  za­
łożyciel in s ty tu tu  naukow ego dla ubogich uczniów, do­
broczyńca swojćj rodziny , orędow nik zbiorów uniw ersy­
te tu  W ileńskiego, k tóre tv sposób praw dziw ie inonarssy 
wzbogacił. W epoce, w k  tórćj się w dawnćj lłzeczypospo- 
litćj urodził, n ieslynąey z e  związków fam ilijnych, bez pre­
rogatyw  i protekcji punów  lub koligatów, bez czego drzwi 
dalszej karjery  były dl.a niego zam knięte, a n as tęp n ie  
dygnitarz państw a jako. podstufi koronny, h rab ia  uznany 
w Polsce, orderów O rfa  Białego i ś-tego S tan isław a ka­
w aler; w ychowany w szkołach wydziałow ych, żyjący po- 
tćm  w tow arzystw ie ludzi nieukształconych, sta je  się 
ozdobą dw oru L udvrika XVI, panem  najpiękniejszej ma- 
n jery , znaw cą sztuk  p ięk n y ch  i nauk, w ładający kilku 
językam i, ujm ujący serca iudzi obejściem  się dystyngo­
wanego człowieka. Co to  jest? T y le  zm ian w jego życiu, 
ty le  scen, k tóre jak b y  na w ystaw ie teu iralnćj na rozkaz 
się odm ieniały. Czy dost lonalił się i pracował nad  so ­
bą? Czy d r >gą cn >t i chrz eścijaskiej m iłości, lub poświę­
cenia, dos/.edt do tego? Ci ,y też um iał może skorzystać 
z wypadków nadzw yczajny th  w które  los suwsze dla m e­
go szczęśliwy go w trącał; albo z tego chaosu, w którym  
dzietnością swego rozum u w szystko przew idzieć i *e 
Wszystkiego na  swoją kurz yśó wywikłać się potrafił? S j  to

rozw iązania, a to  czytelnikow i 
cm sam kom binuje fakta, jak ie  

ib li .żonjch  do W alickiego, p o ta to  
r * z Znają  :ychjfgo ż .yciezostawionych, naostatek  z je -  

i p<s :ąuy m >gi p u  wziąso i podaj c 
w

najtrudniejsze kw estje do 
Zostawić potrzeba, m ech 
cd o*ób ud młodości
nim
go WiaSUĆJ k o rreapo jw jenć

M ichał \ v alicki uro i  ził się w L 7 l5 r> k u , w pow iecie 
Braslaw skim , dawnćrn w jew ództw ie W ileńskiem , z ro- 
dziców biednych, ą e s do brój i w niczćrn niepoazlako- 
wanćj rodziny. V S jc iifw y wai się w M ohylew ie kosztem  
Buczyńskiego, k ra je /eg ')  L itew skiego, w uja znakomitego 
pisarza T adeusza Bu lUTyna, który nam  w p am ię tn i­
kach  swoich tę  w iadom ość aostuwil. Po skończeniu 
nauk w tej szkole, B uczyński, zw yo2 ajem  owoczesnym, 
wyprawił go w tak  nazw ane do fo rtu n y;  dał m u
cztćry konie, sto czerw onych ziV tyc lv błogosławieństwo 
na drogę, i tak  W alick i p rzyby ł ” llua- Zdolności 
jego wkrótce dały rnu posadę wice- -regenta prsy  osobie re ­
g en ta  W ołodki. Co było powodt Jm u>uec* i 7, 
na, czy ta  bystrość charak teru , k tió rć j 7.a « s ie  wię­
cej po trzeba, czy inno jak ie  os< ibiście go 8 Cie»m ające 
okolicznońci zm usiły, że, chcąc opu ścić rodzinną ziem ?, »- 
wiódł wiarę swojego m ecenasa, teg  o odgadnąć niemozemy- 
O d tąd  już życie W alickiego stai e się ty  .1 ciągiem baje , 
uprzedzeń, tradyćij i podań miej scowych, k tóre go W t a '  
ro? m ailćm  .świetle postawił?. Zn siem Józefa Chorossczę, 
który go w owćj epoce widywa ł w Królew cu; słyszałem 
z ust jego wiele szczegółów o W 'nlickim , k tóre jed n ak  dla 

i w ram ach tego pisi na  nie znalazłyby miejsca. 
w - hcki z Królewca przeniósł się  do K rakow a. T en  naj- 
u-iększych zdolności człowiek, posiadał tajem nice w szyst- 
isK 11 gier, i t  > go zbliżyło d- 3  ludzi. Biskup ówczesny 
krakow ski, K-«jetąn Sołtyk, k tó rem u  gra biilardowa dla 
Zuro ! 11 jyła potrzebna, pr w dom u swoim W alic­
kiego 1 bardso go polubd. ] / 0tocki, jad ąc  do P aryża , po-

że zawsze będzie statecznym  przyjacielem  pana mego." 
W  178t3 roku wygrał u  lorda Statford 1501) gyrineów **) 
na k tó re  lord w ydał m u w eksel, obowiązując się po śmierci 
swojego ojczyma, pana Q uin  w przeciągu dw udziestu czte­
rech  godzin pod honorem  opłacić należne pieniądze. W a­
licki wydał asekurację, że przed term inem  pisma nie od- 
pieezętuje. Jn te re s  ten , w lis tach  pisanych z P aryża do 
B ukutego, je s t  powodem w ielu żartów  dowcipnych, gdyż 
ciągle dowiaduje się o jego zdrowiu, w la t kilka potem 
przelew a oblig na B ukatego i poleca mu ustępstw o, byle 
choć część wydobyć od lorda, którego ojczyma przeżyć 
nie spodziewał się W alicki. W  każdym  liście uaje jak ieś 
polecenia i zakupuje m nójtw o błyskotek, do ubran ia  się 
służących, serwisów stołow ych i t .  p. W alicki lubił wy- 
kw intność, widać to z jego p o trzeb , na kopertach  siede 
m nastu listów, je s t  pięć rozm aitych pieczątek z jego her 
barni, a w szystkie doskonale są rzn ięte . W  Paryżu  m ie­
szkał na  placu Louvre w hotelu M arigny i św ietny zajmo­
wał apartam ent; znał w szystkich Polaków bawiących w ó w ­
czas »a granicą i  w  ciągłych był z n im istósunkac. .N aszy j­
nik brylantow y stargow ałw  L ondynie » a 800 funtów (1600 
dukatów) który  przysłać sobie do Paryża poleca. W  1787 
roku, w lu tym  już  ma apartam ent w pałacu W ersalskim  
i lis ty  swoje s tam tąd  adresuje. Pięć dni n a  tydzień je s t 
tam  zajęty, dwa tylko dla siebie poświęcić może. Tegoż 
roku, w końcu marca, wyjeżdża do N izzy , z tam tąa do 
W łoch dla zakończenia interesów  z Soltykiem , w paździer­
niku z M arsylji do Genewy, stam tąd  do Mediolanu.-—Od- 
w iedza Wenecję, Padwę, Weronę, Parmę, Florencję, Bo- 
lonję i Liworno; stam tąd  wraca do Mediolanu, gdzie zimę 
(podług opowiadań Choroszczy) z w ielką w ystaw ą i prze­
pychem  przepędza; stam tąd  z podstolim  koronnym  Soł- 
tykiem , w następnym  roku, w raca do Polski. Z  kraju 
pisze

W alick i w początkach rewolucji wrócił do Francji, 
i do tej epoki odnieść należy pow ierzenie m u bogactw, 
które królowa M irja  A ntonina do W iednia rodiicom  swo­
im posłała. Były to  j u t  gorące i pełne okropnćj przyszło­
ści czasz. Przew idując je , nieszczęśliwa królowa nie m ia­
ła już  wiary w otaczających ją  F rancuzach  i oddała je  cu­
dzoziemcowi, który najsum ienniej posłannictwo to  w y­
pełnił. W alicki powiadał przed F erdynandem  W ołodko, 
synowcem dawnego regen ta , którego lubił i z sobą brpł 
do P etersburga, że gdyby jeden  wóz z owych dw unastu 
mógł być jsgo  własnością, zostałby najbogatszym  panem 
w Polsce. Gdy wrócił do F rancji, królowa drugi mu 
tran sp o rt powierzyła, ninićj daleko w artu jący. W alicki 
w drodse dowiedział się o nieszczęśliw ych w ypadkach i 
zgonie królowćj. Zdaniem  ludzi, znających w tćj epoce 
W alickiego, miało to aostaó jego własnością.

Po upadku kraju , osiadł w nowo nabytych dobrach 
G rodzieńskich— Jeziory  i kupił pałac w sanićrn G rodnie. 
D elegatem  był z tćj gubern ji do Moskwy na koronację 
cesarza Paw ła, s tam tąd  jeździł do P etersburga  i brał u - 
daiał w cerem onjalnćm  pogrzebieniu zwłok Stanisław a 
A ugusta w 1798 roku, *) niosąc wespół z dawnymi Pol- 
skimi dygnitarzam i trum nę króla. N aostatek osiadł w il- 
n ie, gdaie m ieszkał do śm ierci, która po laskoczyła 
w 1828 roku.

T adeusz Bułhnryn w swoich pam iętnikach opisuje 
ciekr.wo szczegóły pobytu W alickiego w P etersburgu , 
w początkach panowania cesarza A leksandra 1. *»ego 
bogactwa, znajomości dawniój zabrane za granicą, zaj­
m ująca przeszłość, gust i ukształcenie, wprowadziły go 
w pierw sze tow arzystw a stolicy. D  m jego zadziw iał prze­
pychem  i gustem , z jak im  był urządzony. Po powrocie 
&rusensste rna  z podróży na około św iata odbytej, tow a­
rzystwo kom panji Rossyjsko-Am erykańskiej przywiezione 
na okrętach kosztow ne sprsęty  z Chin i Japonji, sprze­
dawało z wolnći ręki. To, cośmy późniój podziwiali w je ­
go gabinecie vV W ilnie, W alicki tam  był zakupił dla oz­
doby swego mieszkania. Zbiór jego złotych emaljowa-

’ ’ i podziwiany jako  jedyny 
w szystkie m alowania były 

sławnego P ć tito t, należały one niegdyś do króla Ludw ika 
XVI. Serw isy stokowe W alickiego zdum iewały naw et m a­
gnatów państw a,serw is szczerozłoty miał rękojeści* w sztuć­
cach koralowe, najdroższem iosypyw ane kam ieniam i. Ale 
największe,m jego bogactwem  były klejnoty  i drogie ka­
mienie, którem i prowadził handel z zagranicą, za pośre­
dnictwem  p. D uval, jub ilera  w Petersburgu. Z Paryża, 
L ondynu.i A m sterdam u, ogromne summy przez bankiera 
R ala w pływ ały za te  kosztowności do szkatuły. In teresa 
te  prowadzone były tajem nie, bo w owej epoce z trudno­
ścią przyjmowano w tdw arzystw ie ludzi bawiących się hand­
lem. W alicki posiadał dwie wielkie zalety towarzyskiego ży­
cia, k tóre  m u w ziętość jednały . Um iał on częstować wy­
śm ienicie podług w szelkich praw ideł wyszukanego zbyt­
ku i darowywać w porę. L udzie, którzy w życiu nic od 
n ikegon ie  przyjęli w ofierze, jem u  odmówić przyjęcia da­
ru  nie byli wstanie.

W alicki w P e tersburgu  wielką grę prow adził, gracze 
ówcześni całe koalicje przeciwko niem u składali, a le  pan 
podstoli zawsze był tryum fujący, pow tarzając to zdanie: 
Contrę coquin, coquin et demi. Pałac miał własny w P e­
tersburgu, gościnność jego była nieporów naną, pierwsze 
znakomitości państw a żyły z nim  najpoufnićj, i długo 
W alick i b . ł  duszą tow arzystw a stolicy. N areszcie prze. 
żywając summy bajeczne, postrzegł, że trzeba ograniczyć 
swoje roschody, a gdy starość coraz się bardzićj Zbliżała, 
postanowił ustąpić z widowni, na której tak  długo rozmai­
t e  odegryw ał Tole. gin i j s P  Mci p,

W ted y  więc po ty lu  burzach i życiu gwarnćm , głos- 
nćm, gorączkowem, W alicki św iat wielki opuścił, a czu­
jąc  w wieku podeszłym  potrzebę odpoczynku i spokojno- 
ści z a s ta ły  swój p jb y t obrał W ilno, i tu  nowy życia j e ­
go rozpoczął się okres. K ażdy człowiek zwykle n a ś lad u ­
je i stosuje się do tow arzystw a ludzi z jakim i p rzestaje . 
Powiedz m i gdzie b y w a s z ,  a ja  ci powiem kto jesteś, m ą­
drze któś wyrzekł. Cóż dopiero, gdy człowiek w la tach  
sędziw ych, ze zdaniem  ustaloućm , wiedząc 1 pojm ując 
dobrze czego św iat wymaga od tych , k tórych  O patrzność 
wszystkiemu darem i hojnićj od innych obdarzyła, zna­
lazł się w pozycji, w którćj już  trzeba było jak  z dojrzałego 
drzewa, po wiośnie i jej uroku , po kwiecie i jego przy­
jem nościach, w oóźnej jesien i pożywne wydać owoce 
licki spojrzał na około siebie i szukał przykładów do na­
śladow ania i ludzi, w których zdanie m iał uwierzyć. 

N iebrakto podówczas na L itw io pięknych -

tw ili mi w idzenie swojego dobroczyńcy. B y ł t to  w io s n ą ,  
W alicki w ogrodzie, w małśj m urowanej a ltan ie  wyiadz 
nćj zew nątr* Konchami ślimaków krajowych, siedząc ozy tu  
książkę, p rsea  wejściem na małym scohitu s ta ł 1 lU i ’’t i, 
przez którą. wjr34etKł s ^ p ^ rz a ł na jak iś w ii ik  za mi i-
stem , a pitem  nachylony przypatryw ał się kwi.it un aa 
ozdoonyoh grzęda-ou po*Jicl4j a y1n. W zro ita  0/Ł wysi* 
kiego, twarzy poważnej, ubrany w ciem ny n, długitn -U> 
ducie- W racając z ogródita j a imł>Uy vVaiuki znuDzU- 
śm ? pod oknem wyrzucona z ^ j e n j l  zapew ue z w.idą 
w której były m yte, dwie km cU y atoł iwo, wzięliśmy po 
jednej z mocnćm postanowieniem zbiefaniil kMlekoji km u  1 

i m inerałów; 1 rzeczywiście ta  Końcu* by ta w 1327 r-ocu. 
kam ieniem  węgielnym gabinetu, dziś s tan o w czeg o  wius* 
ność narodow ą w W ilnie. _

W idziałem  w rok potćm zw łiki jego 1 w espół z mło­
dzieżą tow arzyszącą orszakowi p igrze!)itwe.<ai odprow a­
dziłem  je  na em ętarz OO. Bernardynów, p o r t r e t  j e g ł  
wielkości naturanej malowany przaz L impi ’ J-u  z a ­
chowany je s t w m uzeum  s tao ży tao jń , g o z l i W i e  * e »n 
na wdzięczność ogołu zasluzył. Zacząc aobize 1 u o Jr z , 
skończyć, je s t  n ijp ie r  wszem zadaniem  kazdeg > oz o > 1 - 
ka, a le  gdy przy ty lu  słabościach, Wadach, ul u n iJ J 
i błędach ludzkich , są tacy co dobrze zaczyna^ąr z 
czą, to  bez zaprzeczenia te n je iz o ie  wyaozo stanął .11 

kto jeśli źle zaczął, to przynajm uićj z*kinczy
• E . 1 .
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K io x u z iS P O J O ’JD jesjsrodf
KUIUEIIA WILEŃSKIEGO.

P o t o r s  z j u r g ,  0 stycznia 18VI r. 
W  ostatm cli clniaOli dobiegają ;eg > ku sciiytuowi upl/" 

nionego już  roKu, domy poisaie lutejszćj stolicy p m o ­
sty nieodżałow aną s tra tę  w os ibie ks. p ra lita  Liłw .nJ- 
wicza Aleksandra, assezira  k ille g ^ u n  duch iWiiego: nie­
spodziana wieść o nagłym  jego zgonie su iu tiiem  glę 'o* 
kim przejęła serca w szystiioh, którzy go ozodi, k ic iiib , 
znali, albowiem był to m ąt co nzjzasz szytn.ej spełnił s te  
posłannictwo na ziemi, a przeto zostaw ił tu  na długo 
w sercach wielu szczerą wdzięczność i rn.lą po sobie pa­
mięć. T akie uczucia 

m u
powodują i  m nie, w irnien u z»-

wzorów

do B ukatego, że go nyśli zo swoją siostrą ożenić, 
mówiąc, że ma dopiero la t 48, „ażebyśm y na  starość, 
przy ciepłym  kominku zapijając pończyk, o wojażach na- 
szych gadali." Z W arszaw y wówczas adres swój posyła­
jąc , pierwszy raz hrabią się ty tu łu je . P isze dalej, że: 
„K om ery tu te jsze straszn ie  się rnną opiekują i dobra mi 
do kupienia nastręczają  i żenią 1 urzędy z orderam i kupo­
wać radzą. W idzisz co to pieniądze um ieją na świecie, 
o k tórych tylko słyszeli, że mam, a w samćj rzeczy dja- 
beinie okpią się .“ "W  1789 roku, dla poratow ania zdro­
wia, w yjeżdżał sa granicę, wrócił do W arszaw y i na na­
stępne lato A ix la  Chapello miał zam iar odwiedzić. W tym  
że roku  donusi; „że po złożeniu przez Sołtyka podstol 
stw a koronnego, król m i  g ) o d d a ł  z orderem  ś go S tan i­
sław a, chociaż się o to  woale nie starałem ." L is t 17 s ty ­
cznia prędko kończy: „bo dziś gala, jadę do dworu w 1 
.,eri i ś-go S tanisław a biskupa 1 męczennika, w którego 
bractw ie zostaję." D ając kommissa Bukatem u, zaleca mu 
je  u iyuteczuió w tym  m agazynie, gdzie je s t d i sPrzoj a " 
nia biy a n t niooprawny za 40000 funtów (80000 duka­
tów). Ajizdy Ust kończy przypom nieniem  gorszącego 
życia, gć j 1yli razem , w w yra ach bezw stydnych i wy- 
u/.danćj rozpusty.

H iew ski j eDi r  I r o ssy jsk i, irtośny byt 
ndbione * clia»akterśJ

W W ilnie po p ierw  
j i  zatargów  z m ie-

cnoty, m oralności, m iłości prawdziwćj kra ju  i nauk  któ­
re  wszechnicę W ilna głośną w św iecie uczyniły. Podstoli 
koronny, żyjąc długo wśród arystokracji francuzkiej. wi­
dział do czego panowie w kraju  własnym są obow iąsani, 
a  rew olucja frnncuzka przekonała go dowodn e, jaka  cze­
ka kara tych , którsy s w y c h ' .bowiązków zapominają. W  W il­
nie naonczas większość bogatej s ilach ty  nie mogła byc 
wzorem dla  człowieka ukształconego i wyższego, gdy je ­
dni m arnie w sbytkow nćm  życiu ciągłe zgrywali eksdy- 
wizje, inni rzucając się w drugą ostatec?nosc, bajecznym
s k ę p s t w e m  o d s t r n s z a j ą c  i  ś m i e s z ą c  b l i ź n i c h ,  a n e g d o t y —
czny pędzili żywot. Ale za to  ileż to  pięknych charak te­
rów zdobiło L itw ę. W alicki w rócił na ziemię rodzinną 
kiedy w szystko jeszcze gorzało świeżem i wspomnieniami 
A ntoniego ■ T yzenhauza. Szkoła lekarska  r, catćin opo­
rządzeniem  przez nie ;o założona w G rodnie, na  nowo 
kw itnąć w naszćj stolicy, poczynała. Reforma uniw ersy­
te tu , podjęta i kierowana przez cesarza A leksanda I o- 
budziła wszystkie najszlachetniejsze uczucia w narodzie. 
Ś niadeccy ster nauk gdy ob.ęli, codzień powiększała się 
liczba chciwej oświaty m łodzieży, i co dzień zbiory uni­
w ersytetu  w zrastały. H etm an M ichał O giński był jednym  
7. najw iększych orędowników tw orzących się w ów zas ga­
binetów , dając przykład tak  chlubcie  przez obyw ateli na­
śladowany. W incenty  Tyszkiew icz referendarz w. ks. L .

k łada gim nazjnm  we Swisłoczy, a ks. biskup D aw id Pil- 
chowski ustanaw ia konw ikt dla biednćj uczącej się młodzie­
ży. B iskup W ileński J a n  K o sa k o w sk i, id ąc ’za światłym 
wzorem podobnych instytucij w obcych krajach, staje na 
czele tow arzystw a dobroczynności, uczeni grom aazą się- 
w jedno  tow arzystw o lekarskie, a  Tom asa W aw rzec 1 pó­
źniejszy m in ister sprawiedliwości w K rólestw ie I o ls k iu n i  
senator M ichał książę Ogiński." ci w oałćm znaczę,mu tego 
s łiw a  obywatele ,  swem wdaniem  s ię , opieką, środkam i 
m aterjalnom i, wpływem na innych, wszystko co piękne i 
pożyteczne podtrzym ać i ożywiać usiłowali.

Mógł ź o W a ll J a ,  m ieszkając podówczas w W ilnie, w a­
hać się jeszcze w wyborze towarzystwa? M oinaż było 
n iew idiieó jasno 0 0  naśladować był powinien? O to fundusz 
wieczysty na wychowanie óśmiu ubog ćj s .lach ty  z jego 
im ienia, lub w n iedostatku innćj, i dom na  ich pom ieszka­
nie z op ła tą  roczną po 1800, rub li sr. O to  b >gact,wa zbio­
rów którem i gabinwty uniw ersytetu  uposażał, były celem 
starań ostatn ich  la t jego ży wota, a czyny te  uszlachetn i­
ły imię, dziś z poszanowaniem w kraju wspom inane. _

W  pierwszej młodości mojćj w iele rodzn niedostatm eh 
tego im ienia, sąsiadowało z domem rodziców^ moic , a
dzieci ich brały wychowanie w  p o m i e n i p n y m  k onw i^c^
O d nich to  lako od szkolnych towarzyszów słyszałem

i oni to

wdzięczających mu rodzin, pudać do wiadom iści pu .‘li­
cznej kilsoi rysów z jego pięknego żywota. Culutnićm 
sa iste  je s t dla ludzkości, w epoce o h /d ń e g ) sam dubst-va, 
m .łości wyziębionćj, gorsząceg) zbytku, przeaytćj pri/.no- 
ści, dum y, nieużycosci dia bliźnich we w asystkich s ta ­
nach, napotkać wzór gruntow nych on it, wysoaiój dosko­
nałości, jaką zajaśniał obok bezinteresow n iści i skroinn »- 
ści, ś. p. Litw inowicz, a  tern chlubm ej dla kraju naszego, 
że zasady te  powziął w naszćj sz k u e  giów aćj, i umiał 
cudnie je  rozwinąć 1 sast iSować śród t iw arzystw j różu >- 
litego mową, w iarą, charak terem . Urouzony na W oły­
niu pobierał nauki w szkołach p u ck ich , po uk >ń ‘.zeniu 
których obrał powołanie duchow ne, lecz po długićm do­
św iadczaniu siebie i po kilaoletniej rozw adze—dl* tego 
to w przyszłości s ta ł się wzorowym kaptanem  i pożyte­
cznym członkiem w społeczeństw ie. Z  sem inirju in  Ł u c­
kiego w ysłany do b. sem iuarjum  głównego w W ilnie, z za­
pałem  poświęcał się w uniw ersytecie naukom teol igicznyro, 
a  takoż językom starożytnym  1 nowożytnym: jakoż otrzy­
m ał stopień mag stra a. T oo lig ji i nabrał niep >sp >litćj 
biegłości w językach: łacińskim, francusk im i mem.eckiin. 
Po powrocie do swćj diecezji, był długi czas prufessnretn 
w sem inarjum  Ł uckićm , sekretarzem  przy B .skupie P - 
wnickim i assesorem  konsystorza i nak  mieć w r. lS ło  
był w ybrany prze* kapitu łę na  a sse s ira  do kollegjum  du­
chownego, a  w ciągu dalszym przechodsąc ws-.y-tkie 
stopnie h ierarchji, został prałatem  - Sohjlastykietn  swo- 
jćj diecezji. W stolicy przez la t szesnaście sprawu ąo  
urząd assesora, nie ograniczył się wzorową g iriiwością 
w spełnieniu swego obowiązku: ta  ciasne dlań byty te  
ram y—pragnął on działalność swą rozwinąć na obszer­
niejszy zakres, aby stąd  spłynęła is to tn a  k rzyść. Umysł 
jego przenikliw y, dopatrzył w domach katolickich b.*rdso 
wielkiego niedostatku, że ich dziatki najczęśnćj pozba­
wione są sposobności nabycia najpierwszej i najcelcie,-  
szćj um iejętności, nauki reńg ji, a po tej już  najpotrz-- 
bniejszćj znajomości ojczystej mowy: w net j ^ g j  mya* 
szlachetna znajduje środek zaradzenia tć j potrzebie: p>" 
stanaw ia stanowczo poświęcić odtąd czas, pracę, nsuko 
swoją dla w pajania w m łodociane um ysły Zasid wiary 
i moralności, gdyż w sercu jego, pefnćm  wyższćj m l i ­
ści odbijał się głos Zbawiciela „aopu^ćńe  dziatk >m isd 
do mnie, a nie zakazujcie im, albowiem  takow ych je  A 
królestw o B iż e .“ T u  rozpoczyna się w ł.śn ie  zaw 
chw alebny prałata Litw inowioza, k t >ry go stawi n 1 wy­
sokim stopniu zasługi w społeczeństwie. Posiadając 
w sobie bogate zasoby naukow e i serce dobre, sam nawet 
oświadczał się i nastręczał do tej zbawiennej p '« lug l 
dia dobra przyszłego pokolenia, a to  ochoctem  1 bezinte- 
resownćm wy pełnieniem  obowiązku, dobrowolnie na »i? 
włożonego, bez żadnego z* t i  wynadrodzenia, pro„z 
wdzięczności szczęśliwych rodziców. Zniżyć się do po­
jęcia dziatek, dla innego byłoby t )  upokarzającćm, wie.c» 
U udnem  d z ie łe m ,  JLitwinowiciowi zaś był ) t> przyjemn 
zabaw ką, w ytchnieniem  po innych pracach, wówczas 
d ip iero  czul on roskosz w ew nętrzną, że spełnia powoł r 
apostoła, m ssjonarza. W ykład  jego był ja sn e , ożyw i/ 
nierzadko zapałem  osib liw ie w ojczystym  jąZyku, n* 
go nauki były ta k  zajm ujące, t i k  czystą tchnące m ? 
n ścią i własnćm  postępowaniem stu ie rdsone , że d-/.a 
słuchały g ) z w ielkiem  /.ajęciem i zatrzym a ą je  do pć®J 
starości głęboko wyryte na ich umv*łach i sercach. 7‘ a 
rodziców’co to był > za dobrodziejstwo! O cenić 1 a k d " '

k> mu wiadomo .a 'św ięcenie jego nnjlepićj m oże ten , #
kiem i kosztam i w stolicy połączone je s t w ychow ani^ 
te k —*a lek ijy  każdego przedm iotu, n a » e { takmg -K 
regouczenie  dl* pew nych osób, winno b y c  obovi^j 
w ćm ,‘dzisiaj p.laci się po trzy  rub le  i drożej. M o s1" 1

111 sie bie - b ■ wią c » ■czasach przyjął 011 takoż 
cielą religji w gimnazjum piąićm. D .ugą najwy.,1111 e /

c h r z e
szą w nim  cnotą była dobroczynność, p raw dziw i1  ̂ ^
Ścijańśka. Z e swych szczupłych dochodów u t r '- m y - ^ 
on liczną rodzinę swoją w prowincji, a  tu  wyń •*>

wili ź.vc a 
Próc*

n»
1 obcym zawsze z ochotą spieszj* *— 1 ^ - ^ ...

Wiedzał domv n ieszczęśliw ych, rad i 1‘

■ ne - J

pomoc,

i oddawał do zakładów naukowych kiiku »
szczędząc wcale na to kosztów, i d > ostatn ć| ^
był dla nich najlepszym  opieku iein a na »ct J ‘v “'
tego i obcvin zawsze z ochotą spieszył

n ieszczęśliw ych, rad
• „  „ , rn z ,)Sta ło  calem

. . . .  /-Ji • u. to wzdr dla rodików  w 'L,.u“tylko kilka rub li. . ;,ed««
cv gdzie zbvtok, jakby n* Pr J   noitf'-1Ą L  u ,  ■* ’
D la tych , co winni m" . . ! u iao en ‘ra, 7  ■ „„..1, urządzają biesiady, kos>uJ‘l . h..ńgich 1 zgntzą innych ! a bv bvii
I ł l .  l ic h  o° Przez 0 (>atrzii0sc wym c-e“  »krocie; dla tych a «r«u,‘l  ł5"

szvm  roiliioft® 1 V"“ raiŁteru niespokojnego, > * «»--• o -     , " , , _
sz L k a a m i k r a ju  i® ias‘a'  jssego n a w e t  inakomity r e k t o r  Poezo- j o panu podstoiim , jam go zwykle patyw an  ,
b u t t  n i e b y t  wolny- , i .

(**) Gwiuea; ma wartości ____ ^ „
rubli i 30 kopiejek. { (**?

<*) K urjer L ite w sk i n a  rok 1 7 9 8 .
W spom nienia T ad eu sza  liu ih a ry n a . *- Putersb. I*46’ .(<?»••)

• i ’ bodupadlvch, wdów, sierót, a   ■ -opiekunami ) ' , . • •  . . ro  okrywaj-) vwV*tawy stołu, w ina, sprzętów, co . y  a
drogierni błyskotkami jakby Kilwany b A - w  ^ ^ ; . , , , ^ 1!
tych eo odejm ując niegodziwie od zakhd j r-  ^  na3, sv-
dochody, obracają j e n a  sromotne ue^y* . i j )r0m fUi'P,
nowie wielkiego Zakouodawcy, t i e /  ^  n a , ^ ic ż y , uczę-
Rawignany! a tym czasem  tylu, z jna4/'i 1 m e*fcZn^i
stczającćj do uniw ersytetu  i Akadem;1 ich unuit* w 1-

zkują gdzieś po najodleglejszych czę» tylko strawą i.
chłodne lepianki, karmią ««

s
gotne i
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mamże dokończyć?... końcsę na powstydzenie tamtych, 
m nj z  głodu. W domowej zaciszy, Litwinowicz był skro* 
mny, przyjacielski, gościnny, charakteru wesołego, pe­
łen dowcipu i obcowanie z nim było pełne uroku; i daleki 
od wszeikićj pretensji do zaszczytów, nie szukał próżnój 
chw ał»,ani się ubiegał za jakiemiś nagrodami, ozdóbkami; 
w całem znaczeniu był to  mąż wielki podług brzmienia 
słów Mistrza boskiego ,a  ktoby czynił i nauczał, ten bę­
dzie zwan wielkim w królestwie niebieskićm." Odbyw* 
szy wizyty świąteczne w mieście, chciał odwiedzić ży­
czliwych mu snajomych w Gatczynie, dokąd przez zna­
czny przeciąg czasu jeździł dla sprawowania posług re­
ligijnych dla tamecznych katolików: jakoż 28-go gru­
dnia roku ubiegłego wyjechał, zdrów i wesół, koleją że­
lazną do Gatczyna, zamierzając przy tern odprawić tam 
nazajutrz nabożeństwo, i któż mógł przewidywać, że nie 
powróci już do swoich: tamże bowiem w kilka godsin 
po przyjeździe zakończył nagle życie skutkiem, jak  wno­
szą, anewryzmu, na 63-m roku wieku swego. Bogu się 
podobało tak  niespodzianie powołać go do siebie po za­
płatę, sowicie przezeń wysłużoną, a umknąć dla wielbi­
ciel: jego cnót pociechy, oglądać po śmierci jeszcze oblicze 
jego, pełne słodyczy, które było odblaskiem wzniosłych 
uczuć serca szlachetnego,— usta, które ogłaszały zba­
wienną nauką dla kochanych dziatek,—ucałować jego rę­
ce, które hojnie sypały wsparcie dla krewnych, jałmużnę 
dla ubogich. Stamtąd przywiezione zostały zwłoki jego 
na nowy cmentarz i tam pogrzebione z okazałą uroczysto- 
stością żałobną w dniu 3-m obecnego miesiąca, a ks. ka­
nonik Menuś uczcił pamięć jego rzewną mową, w któ- 
rćj żywemi kolorami skreślił żywot kapłański zmarłego 
prałata. Liczne zgromadzenie, pomimo niemałćj odle­
głości cmentarza i dojmującego mrozu, smętnój drużyny, 
dowiodło, że miał i za życia wielbicieli, co umieli go ce­
nić, że zostawił przyjaciół, co cichą modlitwą i wdzięczną 
posługą pragnęli mu odpłacić się za jego przywjąza- 
nie, troskliwość i opiekę. Zostało po nim kilka prac 
naukowych, bo w chwilach wolnych najmilszćm jego 
zajęciem było ciągłe zgłębianie nauk teologicznych i 
wszechstronne zapatrywanie się nadzieje kościelne, a po­
między innemi przygotował do druku przekład z języka 
niemieckiego,dzieła bardzo ważnego dla historii naszego 
k< śi-ioła, nad którym pracował lat kilka z wielkićm zami­
łowaniem. A. Muchłinski.

1 nad Niewiaiy.
„Z wiary waszćj— tzy n  wasz będzie!

Zrobiliście niespodziankę, umieszczając moje niezna­
ne nazwisko jako współpracownika waszego pisma, obok 
wielu zasłużonych imion na tćj niwie krajowćj posługi. 
D /ięki Bogu, niemamy prawa narzekać, na brak uta- 
1 ntowanych pisarzy, i jeszcze to wielkie pytanie, czy my 
wieśniacy, przy naszych zatrudnieniach rolnictwem i usłu­
gą publiesną, dobrze czyniemy stając naw asse wezwanie? 
Ja  sam w pirrwszćj chwili chciałem serdecznie podzię- 
kowawsiy wam, za chlubną zachętę i pochwałę pracy po­
chodzącej wprost z serca, bo wywołanój sprawą z blizka 
ogół kraju dotyczącą, dziś zamknąć się znowu w cissy 
wiejskićj, nimby znowu okoliczności nie kazały choć 
w prostaczą dłoń ująć pióro. Nie z tego powodu, by w ka- 
żdćj chwili nie było przedmiotu godnego opisu, i jak  nie- 
po mu ę co to jest nuda i zbytek czasu, tak  też i utyski­
wań korespondentów na brak kwestij żywotnych, ale żeby 
je  wynaleźć i godnie traktować trzeba wrodzonych zdol­
ności. Nie poczuwam się do powołania pisarza, lecz że- 
b \ śoie m e  p o są d z a l i że zwyczajem wielu ludzi zdolnych 
wolę innrch  krytykować niż sam się wziąść do pracy, bo 
to i łatwićj i wygodnićj, iźbyżcie niesłusznie nie pomawiali 
mię o marnowanie chociażby miedzianych talentów, 
szlę wam mój list, na co mię w tćj chwili stało. A  jeśli 
szorstka mowa, niezbyt będzie raziła estestyczne ucho, 
a zasady moje nie wydadzą się zbyt niezgodnemi z wasze- 
mi celami, możecie umieścić moją ramotę i liczyć na współ­
praco Winiet wo, bo współczucia, przemawiającym w imię 
di.b:e publicznego nikt odmówić niema prawa.

Osobistość aOtora, jego zasady i wcielanie onych w ży­
ciu wedle pojęć ogólnie ■przyjętych, niemają żadnego 
związku z jego utworami. K rytyk nie patrzy kto pisał, 
ale ocenia dzieło. Przeciwnie się dzieje w naszym kraju 
z czyta ącą publicznością; my pragniemy widzieć w u- 
tworze nie tylko płód wyobraźni, ale koniecznie cząstkę 
krwi i ducha pisarza, oceniami nie li utwór artystyczny, 
ale pytamy co sa cel pisma, a naw et w końcu czy życie 
autora zgodne z głoszoną teorją. Wypowiedzenie otwar­
te  swego > yznania wiary, jakkolwiek może być dla ogó­
łu niezajmującćm, od każdego pisarza jest koniecznóm. 
I czyż nie lepići, gdy się czytelnik raz nadąsa lub znudzi, 
lecz nadal opatrzonych znajomym podpisem artykułów 
nieeżyta, niż żeby się miał ciągle nudzić i szukać tego, 
czego tam znaleźć nie może. Otoż z tego powodu kreślę 
i ja przed wami, obraz jak  go pojmuję, powołania każde­
go z większym lub mniejszym talentem  pisarza, jak tylko 
ten  ośmiela się przemawiać do kraju a razem i moje sta­
nowisko z jakiego patrząc na św iat, mogę wam dawać 
swe szkice. Jest to wyznanie wiary niepełne, wprost do­
tyczące p wołania pisarza, bo obowiązków jak  dla mnie 
ważniejszych, obywatela, o tyle się dotknę ile one są z so­
bą koniecznie złączone.

Ludzie osobiście mię znający mówią: że ja  literaturę 
przenoszę nad wszystko, i z zamiłowania w książkach, 
nawet bliższych zaniedbuję obowiązków; słowem sądzą, 
że lepszym byłbym literatem  niż gospodarzem. Gdyby 
t  ik w istocie było, rzuciłbym się z ochotą w tę walkę pi­
śmienną z przesądem, czy pokrytym pleśnią przedwieczną, 
c ' y, jak dzisiaj częściej się zdarza, ochrzczonym mianem po­
stępu, i z krainy wyobraźni, snułbym ideały dla mych 
współziomków, aby uniesieni piękn iścią pizykładów, szli 
!a niemi i słowa moje niebyłyby czczym dźwiękiem; Vox, 
•ox, practerea nihil! Lecz czuję, żem nie w Arkadji 
r dzony , cud la poezja nie wykołysała moic \ marzeń 
e.iecinnych, wyobraźnia moja nie um si się nigdy nad sferą 
reczvwietosci a serce zbyt przykute do ziemi.... Sztu- 
k dla sz tu k i!  to dla mnie niepojęte, puste słowo, wię­
cćj powiem bluźnierstwo. Piękne utwory szkoły dzisiej- 
»'ćj muzrcznćj. te  zadziwiające biegłością karnawały, ka- 
skuy  i t. p. jak i cudne niektóre choćby Bohdana śpiew­
ki, iiezostawująee nic do życzenia pod. wz 'lędem formy* 
wybaczcie prost ikowi, nie zachwycają mię, przeciwnie 
im wyższy mistrz s którego dłoni wyszły te  cacka, 
tern boleśnićj serce one ranią.

Któż z ludzi wykształeeńszych może patrzeć bez pe- 
wi°go wstrętu na sztuki akrobatów? O! na mnie stokroć 
Pr/'.kr ejsze robią wrażenia sztuki łamane ducha, w u-

t-ch bez myśli a poświęconych tylko formie. Cóż już 
m>wic0 owćj zgrai naśladowców, o tysiącach powieści, 
poematiw> obrazów, kantat podrzędnych pseudo-artystów 
bez barwy j woni! A niema hańby słowa, którćm- 
by można był i ostatecznie napiętnować tych, co w cudne 
Lrmy m rśl'szkaradną trującą społeczność okryją; czy to 
Lkkomrślnoid, Czy chęć oklasków, esy schlebianie chwi­
lowym wpływom, czy wyrachowana nienawiść powodują 
nimi

^■dzicie więc, żem nie poet3, n ;e sztukę dla sztuki 
ale sztuką j ak wszystko na świocie, dla prawdy pojmuję. 
Je s t poezj. w m£j piersi, którą wywoła w wiosennej po­
rze widok rzeki kruszącśj lodowe zapory i szeroko roz- 
lewającćj swoaqdue swe wody,—wywoła widok pierwszćj

trawki i skromnego pierwiosnka, ciepłem słońca ożywio­
nego z skrzepłej zmarzłćj ziemi; a ze skowronkiem nu­
cącym radosną piosnkę, o! pewno jak ja  i nie jeden myślą 
aż pod niebo wzbije się z modlitwą i nie jedna pierś sze­
roko na całą swą ziemię, odetchnie westchnieniem go- 
dnóm mistrza. Bo tćj poezji siedliskiem serce i w ta ­
kich chwilach ręczę, że każdy z czytelników uczuje ją  
w swćm łonie.

Obudzi ją  muzyka, gdy w zgromadzonym tłumie, oz- 
wie się pierwszy raz niesłyszana od dawna rzewna pieśń 
oczepin (Krakowiacy i Górale) lub śpiewka Mnniuszki, 
i na męzkie lica mimowoli z oczu łza się stoczy. Jes t po­
czucie poezji, gdy czytając „Odę do młodości* ostatnie 
kropla krwi uchodzi z twarzy, i głęboko kryjąc się w ser­
ce, uctuciem rozrywa piersi. In ie  jeden też chociaż z Mo- 
hortem powie, „o jam nie retor*, znajdzie jednak słowo 
grzmiące prawdy i poezji gdy dotkną struny wiary, na­
dziei i miłości.

Ale taka poezja toć udział nas wszystkich, toć niepo- 
święconych li znamię; tli ona w każdćj piersi, czczącćj 
Boga nad wszystko. A  jakżeż Go czcić? Kochając bliźnie­
go jak siebie a braci ludzi nad wszystko.

Ale poezja, chociaż kapłanka,
Kapłanką jednak nie hóstwem jest!
1 anioł pieśni, ehociaż aoiotom 
Nie sobie jednak wznosi on śpiew.
W wiolkiój całości Bożego świata 
Jedyny tylko, jedyny cel.
A spiew słowika, jak szmer strumyka 
Jak barwy tęczy, jak kwiatów won, 
ł morza fale, i burzy jęk 
I pieśń poety, aniołów hymn 
I matek łzy i mężów czyn 
I biednych trud, poświęceń cud.

To tylko jedna wielka modlitwa 
Którą świat dziecię, kornie przesyła 
Do Ójca Stwórcy! to tylko tony,
Co się zlewają w jedyny hymn.
W barmonji niebios do Boga stop 
Hozanna! hozanna! hozanna!

Kto tak pojmuje poezję, kto tego piękna głównie szu­
ka, w utworach pędzla, harmonji i pióra, ten  nie prze­
nosi literatury nad wszystko, ten ceniąc ją  jak  główny 
objaw narodowego ducha, skrupulatnie śledzi za nią, ale 
nie wiem czy sam pisarzem być może? I na cóż więc pi­
szę? Oto chcę, ażeby moje słowa od czasu do czasu przesy­
łane były tćm jakby memento mori Kartuzów, mówione do 
przewodników naszćj umysłowości, ażeby były przypomnie­
niem tego celu, jaki ogół chce, by każdy pisarz miał 
wciąż przed sobą. O to by w każdćm piśmie, je s t li to 
poemat czy powieść, rozprawa naukowa, czy historycz­
ny obraz, czuć było tę miłość Boga nad wszystko, w mi­
łości stworzenia Jego. Chcę, by pamiętali, że są kapła­
nami tego ludu, i te  gdy sami wzięli śmiałą dłonią to 
święte posłanictwo, przewodniczyli nam i słowem i czy­
nem. T ak  powtarzam i pismami i życiem! bo niech co chcą 
mówią, to je s t nieodbicie potrzebnem. Może kto być wy- 
mównym kaznodzieją, może grzmiącćm słowem i bujną 
imaginacją unosić słuchaczy i uzyszcze poklask publiczno 
ści i sławę mówcy, ale gdy rzucać będzie sztucznych 
słów i kwiatów krocie, a serce jego nie będzie prawdą 
przejęte a tycie fałs zadawać słowom, czyż łaska cudu 
spływa do serc słuchaczy5 czy gdy zachwyca tysiące, 
choć jednego nawróci? Apostołowie, ludzie prości roza 
krzewili wiarę świętą; P io tr Pustelnik wywował kru­
cjatę, czyż trzeba więcćj przykładów, jaka je s t potęga sło­
wa! toć potęga cu< u, gdy płynie z poczucia prawdy. Na 
próżno S ta ra n o b y  się dowodzić przykładami, że wielu gie- 
njalnych pisarzy było ludźmi zepsutymi; ale jakież owo­
ce s dzieł ich? Czyż nie pozostały one jedynie dowodem 
tój ewangielicznćj prawdy, że mądrość wyłącznie świata 
tego, jes t dźwiękiem przebrzmiewającym, bańka mydlan- 
ną. Ale prawdziwi wieszcze ludu naszego: jak Adam, Zyg­
munt, Bohdan,Juljusz, jak  nasi historycy, jak Szopen, jak 
i wielu z pisarzy żyjących, czyż nie dawali i niedają ży­
ciem świadectwa słowu i nawzajem czyż ich głos można 
nazwać głosem wołającego na puszczy?

Pisarze z początku tego wieku, jakkolwiek chwilowie 
ze zwrotem piśmiennictwa na inną drogę, bardzićj odpo­
wiednią wymaganiom i czasu i naszego narodowego cha­
rakteru, wartość swoją literacką w części stracili, świecą 
po większój części godnością obywatelstwa. ^Feliński, 
Krupiński, Niemcewicz, Szymanowski, Godebski, jeśli 
nie pisarzami gieujalnymi, byli zacnymi ludźmi: nad war­
tością pisarzy góruje charakter obywatelski. Czy o na- 
szćj generacji toż samo powiedzą? A cóż mówić o pi­
sarzach prozą: Śniadeckich, Potockich, Staszycu, Kołłą­
taju? i za lat pięćdzięsiąt, wieluż z dzisiejszych sławnych 
ludzi wytrzyma z nimi porównanie;

Ale powiedzą mi, czy dziś nie więcćj jak  kiedykol­
wiek dobro ogółu, poświęcenie dlań swćj pracy, jes t 
celem wszystkich pisarzy? Czytaj, wykrzykną jedni z do­
brą wiarą, drudzy s uśmiechem ironji, wszystkie przed­
mowy, odezwy pism perjodycznych, nawet księgarskie 
ogłoszenia; cóż je s t celem autorów, dziennikarzy i wydaw­
ców? Czy nie do przesytu wszędzie, naw ęt chwaląc utwo­
ry Dumasów i Sandów, mówią, że mają za cel jedyny, 
oświatę i moralność ogołu! Tak, ale w gruncie dotknijmy 
się do w s z y s tk ic h  utworów dzisiejszych: czy wszędzie 
znajdziemy i ten cel widoczny i ducha ożywiającego; 
zbliżmy się do autorów, wejrzyjmy w ich życie, czy bę­
dziemy mogli wyrzec z ręką na sercu, że w samćj rzeczy 
żyją i pracują: pro publico bono.

I na cóż to piszę? piszę powtarzam, aby te słowa mo­
je, jakkolwiek memające dostatecznej władzy, ale wyra­
żające zapewne myśl, jeśli nie ogółu, to większości, były 
tein przypomnieniem ciągle brzmiąoćm w sumieniu auto­
rów, że szukamy w ich pismach pokarmu duchowego a nie 
zabawki chwilowćj. Lecz któż mi dał prawo tak prze­
mawiać i czy nielęksm się obrasić tego irritabile genua?

Co do drugiego, nie! Bo kto w swćj piersi czuje go­
rące bicie kochającego serca, ten jakkolwiek w swćm 
e s te ty  cznćm pojęciu, nazwie mię może barbarzyńcem ale 
z innćj strony słuszność mi przyzna; ufam, że nasi pi­
sarze po większćj części, jak  bez wątpienia wysoko mają 
rozwinięte uczucie artyzmu, nie mnićj też są zacnymi 
lądżmi. Lecz kto mi dał prawo! W y sami, bo kto pisze 
dla ogółu, ten  się tćm samćm poddaje pod sąd; bo nie szlę 
też jakiejś bezimiennćj satyry na osoby, ale jako jednost­
ka z ogółu czytających, przemawiam z miłością do tych, 
którym Bóg dając większe zdolności, kazał przewodniczyć 

drodze życia młódszój braci. A jeśli sąd o utworach 
.  ich strony artystycznćj, należy do krytyków z powoła­
nia, jeśli ci wskażą miejsce, jakie utwór zajmie w d*ie- 
dzinie piękna, to i każdy gnnjusz czy talent, pisarz p ier­
wszego rzędu, lub tylko zwykły korespondent, gdy bie­
rze pióro w rękę, może być pewnym, że gdzie on dąży, 
jaki duch pisma jego, gdzie cel obrany, zapytać go ma 
prawo każdy, kto tylko tąż mową mówi, tćmże oddycha 
powietrzem, i biada mu, gdy celu dzieł jego dojrseó nie­
można, lub gdy noszą na sobie piętno egoizmu lub 
schlebiania i podłość!. Tak, nie pobłażania nam trzeba, i 
gdy broń ironji niewłaściwa naszemu ludowi z kochają- 
cem sercem, sądźmy się wzajem surowo.

A gdy w imię dobra ogólnego przemawiający pisarze, 
karcą wady naszego obywatelstwa, lub drogi ich czyn­
nościom wskazują, a my nie z gniewem lees owszem 
z wdzięcznością, przyjmujemy i rady i choćby upomnie­
nia, bo czujemy pod piórem artysty uderzenia szlachet­
nego serca; toć cxy niesłusznie i my obywatele mamy

prawo powiedzieć do pisarzy: nie bądźcie faryzeuszami 
ale „czynićielami słowa*, niech w pismach waszych ży­
we drga uczucie, niech życie wasze będzie wiernćm od­
biciem sasad waszych! Nie jesteśmy dwóma obozami wal- 
czącemi, i czyżby miano pisarza uwalniało od obowiąz­
ków obywatela?

Otoż macie moje wysnanie wiary; sam ssę przyznaję, 
źo nie lubię bujać w krainie wyobraźni, i owszem chciał­
bym wszystkich do bliźszćj im sfery ściągać. Bawić się 
pozwalam, ale gdy się praca skońcsyła, mówiąc po wiej- 
eku, myśleć o niebieskich migdałach, gdy jest chleb pow- 
ssedni; a roić o rozrywkach i artyzmie wybranych, gdy 
potrzeby ciała i duszy ogółu załatwionemu będą. I dla te­
go najwyżćj cenię pisarzy, którzy nam drogę praktyczną 
postępu wskazują, i do niej chcą zachęcić, byle zgodnie 
z tradycjami ojców naszych, na tychże podstawach; bo 
nic straszniejszego jak sburzyć przeszłość, można dójść 
tam  gdzie się nie roiło, a „poprawiać nie niszczyć" to na­
sze godło. Niemiło mi też brzmią odzywające się głosy 
z sarkaniem na ojców, i wymawiające pewnym pisarzom 
zamiłowanie przeszłości. W ybaczcie mi, ale one przypo­
minają mi anegdotę o pewnym panu, który jakoby zaw­
sze się z cudzych grzechów spowiadał, czyżby już wła­
snych nie miał?...

Inna je s t rzecz chcieć odtwarzać w dzisiejszej chwili 
to co było niegdyś, w formie zawsze jedno stajnćj—toójeno 
Chińczykom właściwe; a inna, z czcią dla przeszłości na 
jćj zasadach rozwijać się stopniowo. Cscij ojca twego 
i matkę twoją, toć święte przykazanie, » cóż gdy oni w ka- 
żdćj chwili życia godnemi byli tego uwielbienia. Jak nie 
wymagam od pisarzy, aby byli ludźmi b e i grzechu, lecz 
chcę w nich widzieć zgodność życia z słowem,tak tez znam, 
że ojcowie nasi nie byli bez skazy, ale wolnymi od zbrodni. 
N ie zamiłowanie przessłości zarzucać nam można, lecz 
brak snajomości jej, a przy tćm  chełpienie się tćm co 
nie naszą je s t zasługą. Nie w tćm zło, że któś unosi się 
nad  pięknćm i szlachetnćm życiem swych dziadów, lecz 
że spoczywa na laurach przez nich zdobytych. Wierzcie 
mi bracia; kto szczerze kocha społeczność swoją, kocha 
ją  s czcią dla przeszłości z wiarą i nadzieją w przyszłość; 
■arka jedynie na teraźniejszość; boc zadaniem naszćm 
poprawiać nie przeszłość,lecz nas samych, a czyż nie wie­
my z doświadczenia,że im kto bliższy sercu.tćm  więcćj odeń 
wymagamy? i choć nie lubię, i nie naszą to bronią zimny 
sarkazm, tćm  przykrzejszemi są dla mnie hymny dzisiej- 
szćj śpiewane chwili. Kto ceni pamięć ojców, ten ich 
długi spłaca, a kto w dniach skruchy i postu mówi psal­
my pokutne, ten  zapewne, póki mu we własnćj piersi nie- 
zabraknie miłości, nie zwątpi i o braciach a hymny zosta­
wi przyszłości. Nie miejcie więc za zło tym, co w prze­
szłości się lubują a irzędzą często jeno z winy wieku i przy­
zwyczajenia, boć oni również z wami społeczność ko­
chają i wierzą, że taż sama krew krąży w żyłach i myśli 
ku jednem u płyną, choc może trochę inaczój, lecz zawsze 
„po naszemu.*

O toż i ja , gdy kolumny waszego odwiecznego pisma 
zapełniacie wonnemi kwiaty poezji,i poetycznemi opisami 
cudnych z wdzięków kwiatów,na dzisiejszćj wzrosłych ni­
wie, szlę wam człek starćj daty, szczupłą wiązkę skro­
mnych nieśmiertelników na grób jednego z synów tćj 
ziemi. Szlę go z słowami mówcy poety: „Na groby bracia. 
Na groby do modlitwy, to uczty i biesiady, to sejmy wa­
sze!* Szlę w kolumny pisma tego, które wychodząc wy­
łącznie dla naszćj prowincji, powinnoby zbierać pamiątki
i b io g ra f)e  z a s łu ż o n y c h  ty c h  stron , m ężó w  jak piórem t a k
i obywatelstwem; szlę krótki życiorys jednego z skrom­
nych działaczy w życiu publicznśm naszćj prowincji 
z przypomnieniem i prośbą.

Z przypomnieniem, że takich ludzi jak Jerzy Białopio- 
trowicz , oboźny Prozor, Michał Romer, Cyprjan Jan ­
czewski i w. i. szczegółowych niemamy biografij; z pro­
śbą, jeśli nie znajdzie się zdolniejszo pióro dla przekaza­
nia pamięci następców i zachęcenia do postępowania za 
ich przykładem, aby raęzono mnie nadsyłać wiarogodne 
źródła, z których, ile by mi zdolność pozwoliła, starałbym 
się z miłością odtworzyć te drogie dla naszego serc apo­
stacie. (d. c. n.)

I860 r  Iguacogrod.
Królewiec, dnia 10 stycznia 1861 r.

Pierwszych dni tygodnia mieliśmy częste śniegi z sil- 
nemi wiatrami; potem niesłychane zamiecie, a obecnie 
przy spokojnym i miłym czasie temperatura zwolniała tak, 
że się na odwilż zanosi. Termometr niżćj zera spoczywa.

Angielskie targi z powodu średnich tylko dowozów za­
granicznych były ograniczone. Prawie najwięcej, krajo­
wego ziarna na giełdach się prezentowało i to jeszcze choc 
po cenach z poniedziałku już o wiele trudniejszej znajdo­
wało odbyt. Spodziewać się niezadługo należy, że dowozy 
z wewnątrz kraju będą znaczniejsze; albowiem wstrzymani 
przez mróz i śnieg w swych pracach w polu rolnicy, na do­
bre muszą się do młocki zwrócić, dla czego już i teraz 
więcćj na prowincjonalne targi zwieziono krajowego zboża, 
które pod wpływem powszechnej chwilowej stagnacji nader 
wolny znajdowało pokup.

Na szkockich zaś targach mało okazało się pszenicy 
a za tę 1 szilling na kwarterze drożej płacono.

W e Francji i Belgji przeestawiał handel zbożowy też 
słabe życie, lubo ceny nie uległy szczególnej zmianie.

W  Hamburgu i Amsterdamie jeszcze spokojnie, a ceny 
przedstawiają się nominalnie te same.

Nasza giełda przez cały tydzień nie zmieniła bynaj­
mniej ku poprawie swej dawnej pozycji.

Pszenica i żyto po niższych nawet, co przeszłego tygo­
dnia, cenach, z trudnością znajdowały kupujących. Groch 
i owies zupełnie zaniedbywano; o jęczmień więcćj się je­
szcze dopytywano.

Ostatnio płacono na naszćj giełdzio:
Za szefel Pruski. Korzec Warszawski 

z doiiczeziem 14%  agio.
P ,zen i. j  jasno W ig  * wagą § ^  yJ do g(. ^  ^  ^  gf dQ 5Q „

100

Żyta

nader pięknńj jasnćj z wagą 
130 f.

ió ttśi ,
' 120 f. do 127 f. br. 80 do 91 Zip. 42

52 18

3 gr. do 47 26

’ 1 [3 f. do 120 f. Sr. 42 do 50 Zip. 22 3 gr. do 26 S 
120 f. do 122 f. Sr. 51 do 52 Zip. 26 25 gr do 11 1-

Na odstawę w maju i czerwcu xa
do 122 f. Sr. . do 54 Złp. do 28 13

jęczmienia „ iwa i. uo.m n r. Sr. 38 do ć7 Z,fp. 19 28 gr. do 24 23
Owsa „  „ 558 f. do 73f, Sr. 16do 29 Ztd. 8 19 gr. do 15 7
Grochu biai«go ,, Sr. 56 do 61 Zip. 29 14 gr. do 32 3

lielonego ,, —- 56 do 83 — 34 3 gr. — 43 20
Eobu „ ,, — 58 — 66 — 30 16 gr. — 34 23
Wiki r, „  — 30 — 56 — 15 23 gr. — 29 14
Siemienia lnianego 110 f. do 112 f.— 75 — 80 — 39 15 gr. do 42 3
Ilxepiu ximowego ,, , ,  — 9 0 —105 — 47 13 gr. do 55 7
Koniczyny czerwonej centnar świeżej Tal. 13 do 16.

Tymoteusza 
Kuchów rzepiowych 

„ lnianych

starej 10  —  1 2 0
9 -  9%.
1 —  25 sr.
 2 __ g

do Tal. 2. 12 sr.
Spirytusu beczka o 8000%  Tralles „ 23 z naczyniem 
W e wełnie żadne transakcje nie miały miejsca.
Ceny węgli, śledzi i soli bez odmiany.'
Rossyjskich konopi lagowych kamień Tal. 3.
Polskich czyszczonych konopi centnar „ 12.
Lnu moczonego stosownie do gatun. centn. ad Tal. 12 do 16 
Slańca centnar ad Tal. 9 do 14.
Za rubla plącą sr. 29.

Kursa zamian i Londyn 3 m. 197%. Amsterdam 71 
am 101!%. Hamburg 9 tygr.44%. Berlin 3 m. 99 2 m. 99%. 

Agencja Domu Nadniemeńskiego 
J. Gośclcki.

W IADOM OŚCI BIEŻĄCE.

—  W przyszły czwartek , na benefis nestora sce­
ny Wileńskiej p. Józefa Surewicza, ujrzemy wzniowionę 
arcydzieło Szekspira: „Hamlet*, które nigdy nie postarze­
je i za każdą razą dopatrzyć w nicm można będzie nowe 
prawdy, wyjęte z życia, nowe piękności i błyski genju- 
szu nowe.

Postawienie godne na scenę Hamleta robi zaszczyt 
teatrowi, a głównie reżysserowi teatru, na nim bowiem 
leży obowiązek kierownictwa miódszego pokolenia arty­
stów, dla których tradycja mistrzów dawnych jest ziemią 
nieznaną.

P. Surewicz od r. 1835, aż do Jat ostatnich sam wy­
stępował w roli Hamleta, objął tę rolę, po znakomitym 
Malinowskim, którego pamięć żywo się przechowała, bez 
względu na lat dziesiątki. Postać dziwną, Duńskiego kró­
lewicza, ko której Tieck i ini całe tomy pisali, starając się 
charakter jego wytłumaczyć, p. Surewicz odgadł instynktem 
talentu i godnie ją przedstawiał, odwołujemy się w tćm do 
sądu starszego pokolenia naszej publiczności, która pewno 
pamięta dawne tryumfy w tej roli ulubionego i szanowa­
nego reźyssera sceny naszej.

Obecnie p. Surewicz złożył tradycję zasług i sławy jaką 
się okrył w tćj roli, w ręce młodszego a godnego siebie 
zapaśnika w dziedzinie sztuki: w roli Hamleta wystąpi 
p. Bolesław Nowiński, inne role powierzone zostały naj­
lepszym artystom sceny naszej. Nie potrzebujemy wą­
tpić, że sztuka będzie godnie przedstawioną, najlepszą te­
go rękojmią jest obecne obstawienie Hamleta i kierow­
nictwo p. Surewicza, który pracując przez 37 lat bez 
przerwy na scenie naszćj, złożył ogółowi publiczności pew­
ne dowody swego talentu i znajomości sztuki dramaty­
cznej, (x)

—  Wyszły już dwa nra „Gońca nauk matematycznych,“ 
który wydaje tu w Wilnie p. M. Gusiew, pomocnik dyrek­
tora obserwatorjum wileńskiego, W będących przed nami 
numerach, znajdują się następujące artykuły: „Krotne 
punkta i styczne krzywych algebraicznych,“ przez M. 
Wiaszczenkę-Zacharczenbę. „O podzielności liczb,“ nowy 
sposób dochodzenia, czy pewna dana summa daje się dzie­
lić przez 7 bez reszty, udowodniony rachunkiem przez pana 
Żbikowskiego. , 0  wpływie warunków miejscowych na 
powstawanie burz,“ przez M. Gusiewa. „Rozwiązanie za­
dania znajdującego się w 1-m tomie Mechaniki teoretycznćj 
prof. Brąśzmana,“ przez autora tego dzieła. „Opis patento­
wanego zegarka wynalezionego przez Burk’a, a mogącego 
służyć za wskazówkę np. w fabrykach, czy ktoś w oana- 
czonej godzinie i minucie był na miejscu mu przeznaczo- 
nem,“ przez W . Łapszyna. Wyjątki z pism czasowych. 
Wyjątki z listów od prof. Zeidela, jenerała Chodźki, prof. 
Brunsa i Murmanna.
WYKAZ PORÓWNAWCZY DOCHODU WARS. WIED. KOLEI ŻE­

LAZNEJ ZA MIESIĄC GRUDZIEŃ 1860.
x ruchu osób rs. 35.107 k. 59 i pól. rs. 38,206 k. 35 i pot.
z przewodu towarów. „ 65,267 k. 89 ( ,, 66,304 k. 28
Dochody róine. . . „  20,126 k. 50 i pót. „  19.437 k. 06 i pót.

Razem rs. 120,501 k. 99. rs 123,947 k. 70.
więeój w r I860 rs. 3.445 k. 71.

Dochód i  całego r. 1860 więksay ni i  
w r. 1859-m o rs. 215,831 k. 27 i pót.

T E A T R
We Wtorek 17 stycinia Ilalka opera).
We Czwartek 19 stycznia Hamlet (tragcdja).
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Zdolny i praktyczny rządzca dóbr 
ziemskich szuka obowiązku. Adres

U zd a tn io n a , dobrej konduity ze szla- ^  
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1. H e n r y k  TI r m o n n ,  mieszkający vr miast. Tauro- 
gach (gub. Kowieńskićj, p-tu R issieńskiego) zaleca się 
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n b p a 3 h bi x 'h A O M ax 't:
Rb ,1. rivabiiiM: A.iaMb roApo&m nosi. CTanit.ieBiyU'; %eBTąifn- 

CKiit. HIiiiiiko. BpoaucJiam, JUoóeUKiit. K. OtcyitiKo. »i'HaTi:i \oAafc-
KO. y CTHirb XoMcxin. wa> A- EayorreHHa. BmteHTińM^yccBmib. i t y
KpaceoBCKaro. mTa6«,-poT.HHCTpb AamceBttf*- n0Jt- J J l i H r c .n . -  
citiii na, a noM- ryóepTb-CBnion0^  Mipcxui. tn, a
Typrnxa Bh.ich ry6. npoxyp. OimHiu.nn,. ««. A- -woeHcoHa: KanmaH. 
A.ncKcaiiApt’ I‘°'r"ł>-

B trW A Jin  nc.a, lln.ii.ua otu. 12-ro  no 16-ro minapu.
,Vt,3 V TipeA- ABop. TycajWo. no>r. Kopeiino. Kocro. c t. cob. A aca ł- 

comb. now- HnKOBOKaH. Aktohi, CnA;>P»>iiet>,. Hham, CseHąmcKi n. 
rpnropoHrrrb. rrpanóp'. KartAaypoBt>- noM. JIkoba,. JIhcobciuh. Bhkch- 
TiH ĄMOZOBCKiw. tUIHOBHHKT, Bf&BItlUUB.

d z ie n n ik  w i l e ń s k i .
Przyjechali do Wilna od -12go do 16-go sty-xn'a

HOTEL NISZKOWSKI. Ob Żukowska. Ch.ydiyński. Bolondi. 
Biattozor. pani Tyienhaiiz. marsz. Górski, kap. inż Szulman. rotin. 
Czeczott. kol sekr. I'rzybytek. szt. kap. Iwanow, stu,:, uniw. Bu- 
chowiecki. dym. kap. M a l i n o w s k i ,  dym szt. kap. 8tefanowski.

W r ó ż n y c h  d o m a c h :

W d Puzyny. Al- Giedrojć. Stanilewicz. Klewsiezyśski. Szy 
szko, Br. Lubecki. K- Oku&zko. Ignacy Chodźko. Chomski. W d. 
Hauszteina: W in c en ty  Matusewicz. W d. Krassowskiego: s i t .  rotm. 
Daszkiewicz, oh. Szmigielski. W. d. Pupkina; ob. Hub r t  Święto, 
■petk Mirski. W- d. Hurtiga: Wili Gub. Prokurator Sinicyo. W. d.
Lebensona: sek. A. łłoth.

W'yjechali z Wilna. Od 12-go do 16-go stycznia.

Marszałek Mieczysław Tukałlo. ob. Korejwa. Kossko. rad. st. 
Adelson. Jankowska. A. Sidorowicz. Święcicki. Hrehorowicz. cho­
rąży Kaudaurow. oh. Lisowski. W. Dmóchowski. Bujuicki.


